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Zapamiętałam, że jej oczy miały cudzoziemski kolor.
Tęczówki były żółtozielone. Przypominały mi oczy dzikiego kota. Stała przy drzwiach do klasy. Twarz znajdowała się w cieniu, a słońce z tyłu za nią wyglądało jak olbrzymi czerwony lampion. Kiedy słońce wzeszło, nagle buchnęło światło. Promienie przeniknęły przez okna, odbijając się w jej oczach. To tam właśnie, w tych oczach, ujrzałam falującą wodę. Dno stawu, jasno rozświetlone promieniami. Wodorosty, pląsające wdzięcznie niczym starożytne tancerki w szatach z długimi rękawami.
Pamiętam, że pomyślałam: to nie jest Chinka. Potem powiedziałam: nie, to niemożliwe. Pewnie światło słoneczne spłatało mi figla. Ona jest taka jak ja, dziewczynka z grubymi warkoczykami przy uszach. Była w ciemnoniebieskiej kurtce maotsetungówce. Na nogach miała stare wojskowe buty, z których sterczały jej palce. Nie widziałam na lewym ramieniu opaski
„Czerwona Gwardia". Pamiętam strach, który poczu-7
łam w tym momencie. To właśnie nas łączyło — piętno politycznej niepewności. Pomyślałam o Ostrej Papryce, naszym tyranie, komendantce Czerwonej Gwardii.
Z pewnością będzie podejrzewać, że nowo przybyła to reakcjonistka.
Zrobiło mi się żal tej nowo przybyłej. Podobnie jak i siebie. Nie przyjęto mnie do Czerwonej Gwardii, bo nie pochodziłam z rodziny od trzech pokoleń robotniczej. Moi rodzice i dziadkowie byli nauczycielami.
Nie miało znaczenia, że również cierpieliśmy biedę.
Mieszkaliśmy w Szanghaju, w przerobionym garażu.
Osiem osób w jednej izbie.
Ostra Papryka wierzyła w przemoc. Bicie należało do jej metod. Mówiła, że musi „wypompować" ze mnie „brudną burżuazyjną krew". Władze i społeczeństwo ją popierały. Uważano, że ludzie mojej kategorii mają w głowach „reakcyjny kurz". Mao pouczał, że
„bez miotły nie można się pozbyć tego kurzu". Ostra Papryka nazwała siebie „Rewolucyjną miotłą".
Miała mysie oczka i figurę wydry. Bez szyi. Nosiła tak długą grzywkę, że jej oczy wyglądały jak zakratowane. Chodziła z opaską z napisem „Czerwona Gwardia" na ramieniu i za obszernym zielonym mundurze wojskowym. Pyszniła się nim, bo były tam cztery kieszenie. A kieszenie oznaczały rangę. Im więcej kieszeni, tym wyższa ranga. Mundur dostała od wujka, który służył w Armii Ludowo-Wyzwoleńczej. Nosiła też dwa wielkie jak pięść ceramiczne guziki z podobizną Mao. Przypinała je sobie na obu piersiach. Guziki 8
były w kolorze brzoskwiniowego porannego nieba, z małą głową Mao pośrodku. Z daleka wyglądały jak dwie piersi z głowami Przewodniczącego w charakterze brodawek.
Codziennie rano Ostra Papryka maszerowała na czele drużyny, żeby zablokować szkolną bramę. Tam sprawdzano lojalność wobec Przewodniczącego Mao.
Szkoła wymagała, żeby każdy przynosił „trzy skarby".
Guzik z Mao, Małą Czerwoną Książeczkę (Wyjątki z dzieł Mao Tse-tunga) i, jeśli był czerwonogwardzistą, opaskę. Jeśli uczeń czegoś zapomniał, Ostra Papryka ustawiała go w szeregu i przetrzymywała aż do dzwonka. Czasami wybierała kogoś na chybił trafił i przepytywała z wyjątków z dzieł Mao. Podawała numer strony, a delikwent miał wyrecytować cytat. Jeśli się pomylił, Ostra Papryka decydowała, jaką wyznaczyć karę. Nakazywała mu albo stać przy bramie i sto razy odczytywać dany cytat, póki nie nauczy się go recytować z pamięci, albo przez tydzień sprzątać szkolne ubikacje.
Codziennie rano, gdy zbliżałam się do bramy, serce zaczynało mi bić jak szalone na widok Ostrej Papryki.
Czułam, że lodowacieją mi palce i brakuje powietrza.
Upewniałam się, czy zabrałam ze sobą wszystkie trzy skarby, i odświeżałam w pamięci cytaty. A jednak Ostra Papryka zawsze doszukiwała się jakiegoś błędu.
Oznajmiała, że nie zrobiłam odpowiedniej pauzy przy przecinku albo kropce. Kiedy zaś pauzę zrobiłam, mówiła, że recytowałam ten ustęp za wolno, że próbowałam oszukiwać.
Wykluczono mnie z udziału we wszelkich szkolnych 9
imprezach, włącznie z ulubionymi sportami, ping-pon-giem i pływaniem. Nie liczyło się to, że dobrze pływam. Ostra Papryka uważała, że zdradzę ojczyznę i przepłynę przez ocean.
— Ona popłynie najszybciej, jak potrafi, wypłynie na morze, na Ocean Spokojny, gdzie będzie czekał
zachodni statek. Zostanie wyłowiona i sprzeda wrogowi wszystkie nasze tajemnice państwowe — mówiła.
Był rok 1969. Sam środek wielkiego ruchu, nazywanego rewolucją kulturalną. Miałam czternaście lat i uczęszczałam do Szkoły Podstawowej Pierwszego Lipca. Pierwszy lipca to dzień narodzin partii komunistycznej. Zbyt wiele się nie nauczyłam w tamtych latach.
Rewolucja kulturalna rozpoczęła się, gdy ukończyłam siedem lat. Studiowaliśmy nauki Mao. Uczono nas pisać pędzlem na ziemi nazwisko naszego nauczyciela i kreślić znaki czarnym tuszem. Nieustannie paradowaliśmy po ulicach. Wysławialiśmy każdą nową myśl Mao. Przepisywaliśmy jego słowa na wielkie afisze.
W klasie było nas pięćdziesięcioro sześcioro. A więc pięćdziesiąt sześć afiszy. Przyklejaliśmy te afisze na drzwiach i bramach w sąsiedztwie. To była nasza misja życiowa. Ostra Papryka, krocząc na czele, niosła zawsze megafon, ja zaś, idąc na szarym końcu, taszczyłam ciężki kubeł z klejem i mokrą szczotkę.
Od czasu do czasu byliśmy zapędzani do klasy. Rano uczono nas podstaw matematyki. Po południu, w dni nieparzyste, przychodził jakiś zaproszony gość ze wsi albo z fabryki i opowiadał okropne historie o dawnym 10
społeczeństwie. Te trzygodzinne opowieści służyły zilustrowaniu jednej tezy: bez Przewodniczącego Mao wszyscy byśmy zginęli. To robiło wrażenie. Każdy zaczynał święcie wierzyć, że uratował nas i ochraniał
Przewodniczący Mao. Zaczynaliśmy go kochać. W dni parzyste zadawano nam czytanie heroicznych historii o żołnierzach, którzy zginęli w obronie kraju i ku chwale Przewodniczącego Mao.
Najgorętszym moim życzeniem było dorosnąć i wstąpić do Armii Ludowo-Wyzwoleńczej. Pragnęłam umrzeć, żeby okazać swoją lojalność wobec Mao.
Chciałam jechać do Wietnamu, Korei Północnej czy Albanii. Chciałam walczyć z wrogami tak jak bohaterowie, o których czytałam.
Moja matka powiedziała, że ludzie mają w ciele za dużo ognia. Kiedy spytałam dlaczego, odparła przyciszonym głosem, że dzieje się tak, ponieważ partia komunistyczna zabroniła okazywania czci duchom.
Wobec tego nasi przodkowie w ten właśnie sposób okazują swój gniew. Wkrótce potem dostałam pierwszej miesiączki. Nie miałam pojęcia, co to takiego.
Pomyślałam, że ogień, który opisywała matka, wniknął
do mojego ciała.
Od dwunastych urodzin czułam się nieswojo z powodu własnego ciała. Wstydziłam się, że rosną mi piersi. To było przerażające. Owijałam klatkę piersiową trzema warstwami płótna i dodatkowo wciągałam na nie ciasny podkoszulek. Nosiłam go nawet w letnie upały, nie zważając na wysypkę. Zastanawiałam się, jak radzą sobie inne dziewczynki. Większość z nich zaczęła się garbić. Niektóre czuły się dumne, ponieważ 11
były płaskie jak deski do prasowania. Jednego dnia kilkanaście dziewczynek z sąsiedniej klasy popłakało się równocześnie, bo chłopcy zagrozili, że je „poślubią".
Znowu nie uczyliśmy się niczego prócz myśli Mao, jak kontynuować rewolucję kulturalną. „Walka klasowa między burżuazją a proletariatem nasiliła się i przybiera najgwałtowniejsze formy". Przemoc jest zatem częścią życia. Ludzie podzielili się na frakcje według swojego pochodzenia. Każda frakcja usiłowała udowodnić, że należy do lojalnych zwolenników Mao. Ostra Papryka była niezwykle dumna, bo urodziła się jako „czerwona". Pochodziła z rodziny niepiśmiennych górników. Mnie, choć niezaliczanej zdecydowanie do kategorii antymaoistów, zapowiedziano, że muszę sobie zasłużyć na prawo do oddychania.
— Kiedy rozkazuję reakcjoniście pełzać, to ty pełzaj — powiedziała Ostra Papryka — bo inaczej dam ci nauczkę parasolką.
— Klaso! Mamy nową osobę — oznajmiła nasza nauczycielka, dwudziestokilkuletnia pani Cheng. W jej tonie pobrzmiewała ostrożność. Zauważyłam, że nie powiedziała „nową towarzyszkę" ani „koleżankę".
Powiedziała „osobę". To był kolejny znak. Niejasno wskazywał na pochodzenie tej dziewczynki. — Przeniosła się ze Szkoły Okręgowej Numer Dziewiętnaście.
Ma na imię Dziki Imbir, Pei Wujiang.
— Dziki Imbir? — Ostra Papryka zmarszczyła 12
brwi. — Co za dziwne imię! — Zaśmiała się piskliwie. — Jak to się pisze? — Ten głos był charakterystyczny dla naszego tyrana. Zawsze przyprawiał mnie o gęsią skórkę.
— „Wu" jak „dziki, bujnie zarośnięty zielskiem".
Pisze się z trawą na górze nad znakiem „nicość" —
odpowiedziała nowo przybyła, wysuwając się z cienia.
Jej głos nie zdradzał strachu. — „Jiang" jak „imbir", w pierwszym tonie. Możesz mnie nazywać Dziki Imbir.
Cała klasa milczała zaskoczona.
— Ale „Wujiang" można też tłumaczyć jako „jałowa ziemia". — Ostra Papryka wstała z ławki. — Proszę mnie poprawić, jeśli się mylę, pani Cheng.
Nauczycielka udawała głuchą.
Dziewczynka ostrzegła nas wzrokiem.
Zamrugałam, nie wierząc własnym oczom: promienie słońca nie płatały mi figla. Tęczówki Wujiang były żółtozielone! Gapiłam się na nową koleżankę. Czy ona jest cudzoziemką? Oczy migdałowe, szeroko rozstawione — jak najbardziej orientalne. Nos wysoko sklepiony, wąski i długi. Odległość między górną wargą a nosem bardzo mała. Kształt twarzy przypominający gęsie jajo. Szyja pełna wdzięku i długa. Skóra jaśniejsza od skóry wszystkich innych w klasie. Gdyby nie włosy, lśniące, ciemne jak czarna laka, doprawdy mogłaby uchodzić za cudzoziemkę.
— Co się stało z twoimi oczami? Czy to jakaś choroba? — Ostra Papryka usiadła i zrzuciła z nóg buty.
Dziewczynka nie odpowiedziała, dotknęła tylko pasemka włosów za uchem.
Ostra Papryka nie rezygnowała.
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— Z całą pewnością to nie są oczy proletariackie.
Czerwonogwardziści, przygotujcie się do wypełnienia swojego obowiązku.
Klasa przypatrywała się w milczeniu.
Wzrósł mój niepokój o nowo przybyłą. Niedawno Ostra Papryka mnie tak potraktowała. To też był mój pierwszy dzień w szkole. Ostra Papryka nie pozwoliła mi wejść do klasy. Wypytywała, dlaczego mam na sobie chłopięcą kurtkę z guzikami po prawej, nie po lewej stronie. Wyjaśniłam, że moja rodzina nie ma pieniędzy na zakup ubrań, więc donaszam kurtkę po kuzynie. Ostra Papryka śmiała się i opowiadała potem każdemu, że znalazła wesz w moich włosach.
Koledzy z klasy bali się stawić jej czoło. Strach nie tylko ich ujarzmiał, lecz także czynił wspólnikami.
Nierzadko ktoś, kogo Ostra Papryka zbiła, dołączał do jej gangu. Twierdziła, że nauczyła się tej metody od wujka, który był w wojsku treserem koni.
— Tę technikę nazywa się xiamawei. To jest ostrzeganie przed niesubordynacją. Wujek pokazał mi kiedyś, jak się postępuje z niesfornym koniem. Było to całkiem proste. Przy pierwszej okazji wujek walił w niego od przodu. Tłukł zwierzę na kwaśne jabłko!
— Mam na imię Dziki Imbir — powiedziała nieustępliwie nowo przybyła.
Patrzyła wprost na Ostrą Paprykę. Ogarnęło mnie podniecenie. Wreszcie ktoś stawił czoło tej niedotykalnej despotce! Ciekawa byłam tylko, jak długo Dziki Imbir wytrwa.
Sprawiała wrażenie zdecydowanej. Unosiła wysoko brodę, gdy mówiła.
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— Twoje imię nie brzmi proletariacko — szydziła Ostra Papryka. — Zmień je! Może na Poplecznicę Czerwonych?
— Nie, dziękuję.
— No to nie wejdziesz do tej klasy.
— Nie zmienię imienia.
— Jesteś antymaoistką?!
— Jestem Dziki Imbir.
— Jakie masz pochodzenie?! Jest jakiś wróg w twojej rodzinie?
— Jakim prawem mnie wypytujesz?
— Na podstawie twojego wyglądu mogę z miejsca powiedzieć, że masz złe pochodzenie. Wyglądasz bardzo reakcyjnie.
— Pilnuj, proszę, własnego nosa.
— Wyjaśnij, dlaczego twoje tęczówki mają taki dziwny kolor!
Dziewczynka odczekała sekundę.
— A mogę zapytać, dlaczego ty masz krótką szyję?
Pokaż mi swoją szyję, a ja ci opowiem o moich tęczówkach.
Klasa wybuchnęła śmiechem.
Z głośnika, zawieszonego u sufitu, rozległ się szarpiący uszy dźwięk. — Ceremonia! — zagrzmiał głos sekretarza partii.
— Ceremonia! — powtórzyła jak echo pani Cheng. Przerwa chyba sprawiła jej ulgę. — Wyjątki Z dzieł Mao Tse-tunga na stoliki. Pospieszcie się wszyscy!
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Przy dźwiękach pieśni Wschód czerwienieje wszyscy w klasie powstali.
Pani Cheng szybko zaprowadziła nowo przybyłą uczennicę do wolnej ławki w przednim rzędzie na prawo ode mnie. To było najgorsze miejsce. Dziki Imbir będzie musiała patrzeć w bok, żeby zobaczyć, co jest napisane na tablicy. Tymczasem włożyła tornister do szuflady i wyciągnęła swoją Czerwoną Książeczkę.
Zaczęliśmy śpiewać Wschód czerwienieje. Ta pieśń zastąpiła hymn narodowy. Dawniej śpiewali ją wieśniacy w środkowych Chinach. Była powolna i nieporadna. Zauważyłam, że piersi pani Cheng znowu są mokre. Ciekło z nich mleko. Na bluzce zrobiły się dwie okrągłe plamy. Kręgi stawały się coraz większe.
Stanik był przemoczony i wyraźnie widoczny pod bluzką. Nauczycielka chodziła już do umywalni, ale nic to nie pomogło. Nie pozwolono jej pójść do domu do nowo narodzonego dziecka.
Ostra Papryka podniosła się ze swojego miejsca i stanęła przed klasą. Prowadziła recytację cytatów.
Deklamowaliśmy monotonnie i bezmyślnie. Zazwyczaj trwało to dwie godziny.
Znudzona, spojrzałam ukradkiem na Dziki Imbir.
Ze swojego miejsca widziałam ją z profilu. Miała zdumiewająco długie i gęste rzęsy. Rękawy jej kurtki były wytarte, a granatowe spodnie tak znoszone i sprane, że wyzierały z nich kolana. Siedziała, nieustannie się drapiąc, jakby cierpiała na jakąś chorobę skórną.
Nie poruszała wargami zgodnie z resztą klasy. Po 16
chwili schyliła się nad szufladą i poszukała czegoś w tornistrze. Wyciągnęła Czerwoną Książeczkę i zaczęła przerzucać kartki. Najwyraźniej nie śledziła naszej recytacji — nie mogła odnaleźć strony, na której byliśmy.
Recytowaliśmy Trzy słynne rozprawy Mao, noszące tytuły: Służyć ludowi, Pamięci Normana Bethune'a i Dziadek Głupi przesunął górę. Widziałam, że Dziki Imbir udaje. Zaskoczyło mnie, że ani trochę się nie denerwuje. Przerzucała kartki w tę i w tamtą stronę.
Paznokcie miała brudne, a ręce pokryte śladami odmrożeń.
— „Śmierć poniesiona dla dobra ludu ma wagę większą od góry — recytowaliśmy. Ostra Papryka omiatała wzrokiem klasę. — A śmierć poniesiona w każdej innej sprawie ma wagę mniejszą od puchu łabędziego...". — Zrobiłam się senna, ale przypomnia
łam sobie, jak pewnego chłopaka wyrzucono ze szkoły za to, nie potrafił czuwać podczas czytania myśli Mao.
— „...Chociaż mamy odmienne pochodzenie, walczymy o jeden cel. To znaczy o wyzwolenie świata, zapewnienie ubogim pożywienia i schronienia. Jeste
śmy prawdziwymi rewolucjonistami. Żyjemy jak wielka rodzina, w której każdy traktowany jest jak brat czy siostra. Uczymy się być prawdomówni, uprzejmi i troskliwi...".
Popatrzyłam na portret Mao na ścianie. Przewodniczący miał miłe rysy, śmiejące się oczy, rumiane policzki, okrągły nos i delikatne usta. Była to twarz pełna spokoju. Ostra Papryka mówiła kiedyś, że jeśli ktoś będzie długo wpatrywać się w portret Mao, to Przewodniczący ożyje. Jego oczy zaczną mrugać, wargi się rozchylą. Próbowałam to robić, ale nigdy nie ożył.
Znudziło mnie patrzenie na niego. Na ścianach jednak nie było nic innego prócz tego portretu. Parę miesięcy temu pani Cheng nie pozwoliła mi bazgrać w notesie podczas recytacji. Potem mi wyjaśniła, że usiłowała mnie chronić. Chociaż nie dopowiedziała przed czym, zrozumiałam, o co jej chodzi. Miała rację. Gdyby mnie na tym przyłapała Ostra Papryka, wyleciałabym ze szkoły jako reakcjonistka.
Mokre plamy na bluzce pani Cheng zlały się w prostokąt.
Ostra Papryka delektowała się dźwiękiem własnego głosu. Popisywała się swoimi umiejętnościami, przyspieszając tempo. Zbliżaliśmy się już do końca ustępu.
Ogarniał mnie strach przed Ostrą Papryką. Zastanawiałam się, jak dzisiaj uniknąć bicia. Może zamiast przechodzić przez bramę powinnam przeleźć przez płot za szkołą? Ale co będzie, jeśli ktoś mnie zobaczy? Na pewno doniesie Ostrej Papryce. A jej nikt nie powstrzyma, nawet pani Cheng.
Modliłam się często, żeby zachorowała. Jej kichanie napawało mnie rozkoszą i nadzieją na udany dzień.
Była jednak silna jak niedźwiedź na wiosnę. Często prosiła kolegów, żeby „ofiarowali" jedzenie. W zależności od tego, czy dali to, na czym spoczęło oko Ostrej Papryki, czy nie dali, okazywali się rewolucyjni bądź
reakcyjni. Z ust zajeżdżało jej jak ze śmietnika. Zęby miała żółte jak ziarna kukurydzy. Język zawsze czarno-granatowy od lizania pióra. Teraz gapiła się na piersi 18
pani Cheng. Zrobiła minę do Titi i Yaya — członków jej gangu. Zaczęli chichotać. Klasa to widziała i część uczniów do nich dołączyła. Nagle wyraz twarzy Ostrej Papryki uległ zmianie. Wbiła wzrok w jedno miejsce.
Rozdziawiła usta, jakby zaszokowana. Spojrzałam w tamtą stronę, żeby zobaczyć, na co patrzy. Ja też doznałam szoku: Dziki Imbir położyła głowę na skrzy
żowanych rękach i spała.
Ciosy parasolek spadły na moją głowę jak burza —
dostawałam moją codzienną porcję razów. Ostra Papryka i jej gang atakowali mnie ze wszystkich stron.
Usiłowałam osłaniać się rękami i jednocześnie znaleźć jakąś drogę ucieczki. Ostra Papryka blokowała mi wyjście. Jej parasolka wylądowała na moich ramionach.
Krzyknęłam z bólu. Yaya i Titi podbiegli i zaczęli tłuc mnie po piersiach. Ostra Papryka zaszła od tyłu i błyskawicznie walnęła mnie kolanami. Upadłam. Twarzą w trawę.
Titi i Yaya klaskali. Słyszałam śmiech Ostrej Papryki.
Uczniowie przechodzili obok. Nikt się nie zatrzymał.
Opowiedziałam matce o zachowaniu Ostrej Papryki.
Matka przyszła któregoś dnia do szkoły i poskarżyła się pani Cheng. Ta odparła, że była u dyrektora szkoły, gdzie usłyszała: Ostra Papryka reprezentuje Czerwoną Gwardię i za zgodą Przewodniczącego Mao może robić
„wszystko, co niezbędne, aby zmienić świat". — Gdyby wasze dziecko pochodziło z rodziny robotniczej, byłoby chronione.
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Członkowie grupy Ostrej Papryki znowu zabrali się do bicia. Ciągnęli mnie za włosy. Wyszarpali mi rękawy. Urwali kołnierz. Nie mogłam dotrzeć do bramy.
Im bardziej się wyrywałam, tym mocniej bili. Osłania
łam głowę rękami i zrozpaczona zalewałam się łzami.
— Przewodniczący Mao teraz mnie usłyszy! —
krzyknęłam. — Ja też jestem mu wierna! Nigdy nie napisałam błędnie ani jednego słowa z jego nauk.
Zawsze dostaję świetne oceny ze wszystkich testów.
A ty, Ostra Papryko, postępujesz niesprawiedliwie i okrutnie. Przewodniczący Mao zaniepokoi się, jeśli się dowie, co mi się przydarzyło!
— Przeciwnie! — Ostra Papryka młóciła mnie parasolką po głowie. — On powie: „Zetrzyjcie tego szczura z powierzchni ziemi! Jeśli wróg nie skapituluje, to poślijcie go na śmierć!".
Nagle ciosy parasolek ustały. Rozległ się krzyk. Ktoś uderzył Ostrą Paprykę. Zerknęłam spod łokcia. To ta nowa dziewczynka, Dziki Imbir. Mocowała się z Ostrą Papryką. Wyrwała jej parasolkę i roztrzaskała o betonową nawierzchnię. Ostra Papryka, rozwścieczona, rzuciła się na przeciwniczkę. Wbiła jej zęby w bluzkę.
Guziki kurtki zaczęły pryskać. Raptem Dziki Imbir zadała silny cios. Ostra Papryka upadła do tyłu i wylądowała na siedzeniu.
— Wróg się ujawnił! — wrzasnęła. — To ta, co spała podczas studiowania myśli Mao! Spójrzcie na tę śmieszną twarz! Ona musi mieć w żyłach krew zachodnich handlarzy opium! Towarzysze, chodźmy do biura sekretarza! Wyciągnijmy jej teczkę personalną!
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— Jest dokładnie tak, jak podejrzewałam — oznajmiła klasie Ostra Papryka, przerzuciwszy stos teczek. — Jej ojciec, nieżyjący pan Pei, był Francuzem.
Szpiegiem. Wprawdzie umarł, jednak to nie oznacza, że nie popełnił przestępstwa. Jej matka jest Chinką, ale na pewno zwykłą dziwką. Dziki Imbir to urodzony szpieg.
Przewodniczący Mao poucza: „Wobec reakcjonistów wszelkiego rodzaju musimy być bezwzględni!".
W ciągu sekundy Dziki Imbir dosięgły parasolki.
Wkrótce jej policzki zaczęły puchnąć, a nos krwawić.
Warkoczyki się rozplotły, kurtka pękła.
— Poddaj się! — wrzeszczała Ostra Papryka ze swoim gangiem. — Skapituluj! Masz odnosić się do nas, proletariuszy, jak do swojego pana, albo zatłuczemy cię na śmierć!
Dziki Imbir podniosła się z ziemi cała we krwi.
Oczy miała jak oszalały byk.
Ostra Papryka znowu do niej przyskoczyła, cytując Mao:
— „Zabijajcie burżuazyjne robactwo! Ratujcie cho-21
rego! Zabijajcie burżuazyjne robactwo! Ratujcie chorego!". Czwartego maja tysiąc dziewięćset trzydziestego dziewiątego, Dzieła wybrane Mao Tse-tunga. Tom jedenasty, strona dwieście czterdzieści sześć. Kierunek rozwoju ruchu młodzieżowego]
Gang dołączył do recytacji:
— „Co może służyć za kryterium dla określenia rewolucyjności tego czy innego młodego człowieka?
Jaką miarą ją mierzyć? Istnieje tylko jedno kryterium: trzeba zorientować się, czy on chce łączyć się z szerokimi masami robotników i chłopów i czy rzeczywiście czyni to. Jeśli chce łączyć się z robotnikami i chłopami i czyni to rzeczywiście — oznacza to, że jest rewolucjonistą; w przeciwnym wypadku —
jest nierewolucjonistą lub kontrrewolucjonistą. Jeśli dzisiaj łączy się z masami robotników i chłopów, to dziś jest rewolucjonistą. Jeśli jednak jutro nie będzie łączył się z nimi lub, co gorsza, będzie uciskać prosty lud, to będzie już nierewolucjonistą lub kontrrewolucjonistą".
Dziki Imbir niczym zaszczute zwierzę walczyła, osłaniając się liczydłem jak tarczą, póki się nie rozpadło. Odrzuciwszy połamaną ramę, chwyciła tornister.
Gang znowu ją zaatakował. Próbowałam jej pomóc, ale Titi i Yaya odciągnęli mnie i przygwoździli do ziemi. Ostra Papryka i pozostali członkowie gangu chwycili tornister Dzikiego Imbiru. Wyrzucili z niego wszystkie książki i materiały. Ją samą powalili na ziemię. Trzymali za głowę i stopy, a Ostra Papryka skakała jej po grzbiecie i kłuła parasolką.
Dziki Imbir poddała się z rozdzierającym krzykiem.
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Ostra Papryka zwycięskim głosem wywrzaskiwała cytaty z dzieł Mao:
— „Studiowanie książek — to nauka; stosowanie tego, czegośmy się nauczyli — to również nauka, przy tym jeszcze ważniejsza forma nauki. Uczyć się prowadzić wojnę w toku wojny — oto nasza główna metoda.
Wojna rewolucyjna jest sprawą mas ludowych; często ludzie przystępują do walki nie wtedy, kiedy się jej nauczyli, lecz najpierw przystępują do działalności i dopiero w toku walki uczą się; działać to znaczy uczyć się".
Dziki Imbir leżała na brzuchu, dysząc ciężko. Ostra Papryka i jej gang odeszli. Kampus ucichł. Wstałam z ziemi.
Dziki Imbir podnosiła się z wolna, z trudem stając na nogach. Rozejrzała się w poszukiwaniu swoich butów. Kulki liczydła i kartki jej książek leżały rozsypane dokoła. Za krzakami ujrzała jeden but, poszła więc po niego. Skakała na jednej nodze, jej twarz krzywiła się z bólu. W drodze powrotnej podniosła tornister. Sprzączki zginęły.
Podeszłam do niej. Pozbierałam kulki z liczydeł
i kartki książek. Chciałam jej podziękować, ale nie wiedziałam, jak zacząć.
— To chyba twój rękaw — Dziki Imbir podniosła z ziemi i podała mi kawałek materiału w kolorze mojej kurtki. — Drugi leży za krzakami.
Kiwnęłam głową na podziękowanie i dałam jej kartki.
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— Jak ci na imię? — spytała, wpychając je do tornistra.
— Jawor.
— Rozumiem. Czerwieniejesz jesienią — zaśmiała się i zaczęła zawiązywać sznurowadła.
— Robisz sobie żarty z mojego imienia?
— Ach nie, wcale nie. — Ścierała krew z wargi. —
Podoba mi się twoje imię. Brzmi proletariacko, po maoistowsku. Jest świetne. Twoi rodzice muszą być bardzo rozsądnymi ludźmi... A jak się je pisze?
— Znak „wiatr" z „drzewem" po lewej stronie.
— Jesteś całkiem jak twoje imię. — Wstała i otrzepała ziemię z pośladków. — Poddajesz się.
Co mogłam odpowiedzieć? Co ona wiedziała o Ostrej Papryce? Zaczęłam nawlekać kulki na druty liczydła.
— Nie mówiłam, że to twoja wina. — Sortowała powyrywane strony podręcznika, próbując ułożyć je po kolei.
— Dzięki za pomoc.
— Nie ma za co. — Nagle padła na kolana, jakby chwycił ją ból.
— Dobrze się czujesz?
— Czuję się... świetnie.
— Przykro mi.
— Nie, niech ci nigdy nie będzie przykro z mojego powodu. Traktuję swoje rany jak medale.
Co za myśl!
— Często walczysz?
— Wyglądam tak, że ludzie nie dają mi spokoju.
— Wygrywasz w tych walkach?
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— Najczęściej przegrywam. Raz o mało nie wybili mi zębów.
— Jesteś dzielna.
— Nie określiłabym tego w taki sposób.
— Słuchaj... na pewno zdajesz sobie sprawę, że wyglądasz trochę z cudzoziemska. Twój ojciec naprawdę jest Francuzem?
— Pół-Francuzem. Mój dziadek to Francuz.
— Gdzie leży Francja? To kraj imperialistyczny, jak USA?
— Nie mam pojęcia. Nigdy nie widziałam mapy świata. Moja matka powiedziała kiedyś, że to piękny rolniczy kraj w Europie. Ale jak mogę wierzyć matce?
— Więc Ostra Papryka mówiła prawdę o twojej teczce personalnej?
— Cóż, rodziców nie można sobie wybierać, prawda?
— Oczywiście, że nie.
Westchnęła ciężko, jak stara kobieta.
— Przykro mi.
— Moja matka się myliła. Myślała, że lepiej będzie przenieść mnie do innej szkoły.
— Ale tym razem nie walczyłaś o siebie.
— Wierz mi, to żadna różnica. Wcześniej czy później mój wygląd stanie się dla wszystkich pretekstem, żeby mnie bić albo bawić się moim kosztem. Prawdę mówiąc, w starej szkole byli brutalniejsi. Używali do bicia pasków z metalowymi klamrami.
— Co zamierzasz zrobić?
— Nie wiem. Nie mogę ich powstrzymać. Uległością też niczego nie osiągnę, wiem to na pewno.
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Westchnęłam na myśl o mojej własnej sytuacji. Bolał
mnie każdy mięsień.
— Przyjmujesz to tak, jakbyś na to zasłużyła. —
Zaczęła iść w stronę bramy, a ja ruszyłam za nią. —
Dlaczego nie walczysz, Jaworze? Przynajmniej im pokaż, że się na to nie zgadzasz.
— I jaki to ma sens? W żadnym wypadku nie wygram. Jestem sama.
— Już nie. — Dziki Imbir podniosła wierzbową witkę i zamachnęła się nią w powietrzu.
Popatrzyłam na nową koleżankę.
Śmigała witką jak batem. Z przenikliwym świstem.
Ogarnęła mnie fala dziwnego ciepła. Oczy zaszły mi łzami.
— Masz tu swoje liczydło — zdołałam tylko powiedzieć. — Ostra Papryka znowu je rozwali, jeśli zobaczy cię ze mną.
— Albo ciebie ze mną — zaśmiała się. — Gdzie mieszkasz?
— Na ulicy Czerwonego Serca pod numerem trzysta czterdzieści siedem. A ty?
— Niedaleko od ciebie. Na ulicy Stalina, za zaułkiem Jiajia.
— Nawiasem mówiąc, podoba mi się twoje imię
„Dziki Imbir".
Tego wieczora po raz pierwszy od dłuższego czasu czułam spokój. Życie zmieniło barwę z ciemnej na jasną. Uwolniłam się od rozpaczy. W moim umyśle królowała Dziki Imbir. Opowiadałam matce o nowej 26
przyjaciółce. Opisywałam jej odwagę. Nie przeszkadzało mi, że matka tymczasem usnęła. Zaczęła pochrapywać, zanim skończyłam swoją opowieść. Ale nie przestawałam mówić. Musiałam słuchać tej historii i słyszeć imię Dziki Imbir.
Noc późnego szanghajskiego lata była wilgotna.
Słyszałam, jak kruczy mi w brzuchu. Nie mogliśmy sobie pozwolić na porządne posiłki, bo dokuczała nam bieda. Moja rodzina sypiała na bambusowej macie na podłodze. Trzy siostry i trzej bracia zarzucali na siebie ręce i nogi. We śnie toczyli wojnę. Walczyli o strawę i przestrzeń. Drugi brat wepchnął palec od nogi w usta trzeciej siostrze. Najmłodszy z braci ulokował swoją pupę na piersiach mamy. Druga siostra wykrzyknę
ła: — Bułeczki! Bułeczki z zieloną cebulką! — i zjechała z maty, jakby goniąc za kimś, kto zabrał jej te smakołyki. Najstarszy z braci zaczął się wiercić i wetknął głowę między nogę stołu a krzesło. — Bu
łeczki? Gdzie te bułeczki? — i chwycił mnie za ramię.
Wstałam, ponieważ nie mogłam zasnąć. Postanowi
łam napisać list do ojca, którego zesłano na roboty na wieś. Nie widziałam go już prawie rok. Doniosłam mu, że teraz chętnie będę chodzić do szkoły. Wprawdzie nadal spodziewam się bicia i przemocy, ale pocieszam się myślą, że nie jestem już sama.
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W dzielnicy wywieszono na tablicach z biuletynami listy nazwisk „świeżo zdemaskowanych wrogów". Między innymi pani Pei, matki Dzikiego Imbiru. Oskarżano ją o szpiegostwo i nakazano jej brać udział w publicznych zgromadzeniach, na których miała denuncjować swojego męża i przyznawać się do popełnionego przestępstwa. Naczelnik okręgu prosił sąsiadów i dzieci, aby mieli ją na oku i informowali o każdej oznace oporu.
Pobiegłam do Dzikiego Imbiru, żeby ją o tym powiadomić. Mieszkała w ładnym domu na końcu zaułka.
Zbudowano go w czasach kolonialnych, francuskich, przed Wyzwoleniem, w najbardziej zielonej części miasta. Dom był na pół ukryty w cieniu wielkiego figowca. Brama, choć zniszczona, wciąż prezentowała się elegancko. Przypominała mi porzuconą, starzejącą się konkubinę.
Zapukałam do drzwi. Były na wpół otwarte. Wyszedł
z nich kulawy pies.
— Wchodź — powitała mnie Dziki Imbir. — Mamo, przyszła Jawor.
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Weszłam do przestronnego holu. Z trzech stron znajdowały się białe drzwi, prowadzące do pokojów z oknami. Zasłony w liściasty deseń pozostawiono zaciągnięte, dzięki czemu światło we wnętrzu wydawało się przyćmione i miękkie. Pani Pei, siwowłosa kobieta w średnim wieku, powitała mnie, leżąc na starej kanapce. Była bardzo chuda, choć wciąż jeszcze ładna, podobna do starej porcelanowej bogini. Od pasa w dół zakrywały ją prześcieradła i koce. Na podłodze przed nią stało mnóstwo rozmaitych roślin w doniczkach. Storczyki, grubolistne bambusy, kamelie.
— Dzień dobry — powiedziałam grzecznie.
Pani Pei spróbowała usiąść, ale okazało się to ponad jej siły. Ciężko dysząc, opadła z powrotem na kanapkę.
— Wybacz mi. — Wyglądała na zdenerwowaną. —
Przynieś wody, Imbir. Chodź tu, droga Jawor. Czy ktoś widział, jak wchodzisz do naszego domu?
— Nie. Ukrywałam się za figowcem przez dłuższy czas, zanim zapukałam do drzwi. Upewniłam się, że nikt mnie nie widzi.
Odetchnęła z ulgą.
— Widziałaś biuletyn? — zapytała Dziki Imbir.
— Właśnie dlatego przychodzę. Żeby ci o nim powiedzieć. Jest na wszystkich drzwiach.
— Aktywiści z komitetu sąsiedzkiego rozwiesili go dziś rano. — Jej głos był dziwnie obojętny i rzeczowy.
— Co... zrobicie? — Obróciłam się, żeby spojrzeć na panią Pei.
Nic nie powiedziała. Wpatrywała się w sufit.
— Czy moja matka ma wybór? — Dziki Imbir nalała mi filiżankę wody. — Popełniła błąd, poślubiając 29
cudzoziemca. I musi żyć z konsekwencjami tego czynu.
Wiedziała o tym. Ale to niesprawiedliwe wobec mnie.
Ja jestem ofiarą. Jestem ofiarą w jej bitwie. Pozwól jednak, że coś ci powiem. To małżeństwo nie było przestępstwem, było pomyłką. Ludzkim błędem.
— To nie była pomyłka. — Pani Pei podniosła się na kanapce. — Ani błąd. On jest twoim ojcem!
— Mamo, dosyć. Nienawidzę tego człowieka.
— Jak śmiesz nie szanować własnego ojca! Ty wyrodna córko! — jęknęła pani Pei.
— Nienawidzę samej myśli o nim.
— Masz w żyłach jego krew.
— Napełnia mnie to obrzydzeniem.
— Nie wiesz, kim był.
— Był szpiegiem.
— Nie był.
— Dlaczego przyjechał do Chin? Jakie interesy cudzoziemiec mógł robić w Chinach?
— On kochał Chiny. Był dyplomatą. Taką miał
pracę. Pragnął pomóc Chinom się rozwijać.
— Nie. Był szpiegiem. Szpiegowanie to była jego praca. Przysłali go zachodni imperialiści. Maskował
się, udając, że pomaga rozwijać się Chinom. To był
fałsz. A naprawdę pomagał zachodnim imperialistom wykorzystywać Chiny. Byłaś zbyt ślepa, by to widzieć.
Byłaś głupia.
— Ty bękarcie!
— Słowa prawdy ranią ci uszy, mam rację?
— Jak możesz wierzyć w to, co mówią ci władze?
— Wierzę przedstawicielom Przewodniczącego Mao! Wierzę Przewodniczącemu Mao!
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— Wyprali ci mózg!
— Uważaj, mamo! Mówisz niebezpieczne rzeczy!
— Jestem twoją matką. Narażę własne życie, aby mówić ci prawdę!
— Jesteś żałosną ofiarą!
— Milcz!
— Żal mi ciebie, mamo. Naprawdę. I żałuję też siebie, choć wcale tego nie chcę.
— Nie słuchaj jej, Jawor. — Pani Pei z powrotem opadła na kanapkę. Przymknęła oczy, oddychała z trudem. Jej pierś unosiła się i opadała. — Imbir jest szalona, tak jak i reszta Chin.
— Nie jestem szalona, za to ty z pewnością tak, mamo! Żyłaś we śnie, w którym pogrążył cię ten Francuz, a co gorsza, nie chcesz się z niego obudzić.
— Imbir!
— Obudź się, mamo!
— Powinnam była posłuchać ciotecznej babki! Powinnam była dać ci imię, które sugerowała. „Gładka Woda". To imię uspokoiłoby cię i okiełznało. Och, a ja odrzuciłam jej radę, co bardzo ją zdenerwowało. Wynajęła wróżbitę, który powiedział nam, że kiedy się urodziłaś, miałaś w sobie za dużo ognia. Ostrzeżono mnie, że wypalisz się do cna. Ja jednak na nic nie zważałam. Podobała mi się pasja, którą symbolizował
ów ogień! Ojciec i ja nazwaliśmy cię Wujiang, „Dziki Imbir", bo kochaliśmy ten ogień w tobie! Myśleliśmy, że to coś nadzwyczajnego. Twój ojciec cenił sobie dzikość. Mieliśmy nadzieję, że wyrośniesz na osobę, która będzie pragnęła wolności. Skąd mogłam wiedzieć, że to się tak skończy? Co za odpłata! Posłuchaj, 31
Jawor, jej ojciec kochał Chiny i kochał swoją córkę.
Umarł na raka, kiedy miała pięć lat. Był szlachetnym człowiekiem.
— Przewodniczący Mao naucza — przerwała jej córka — że „niemożliwe jest, aby człowiek należący do jednej klasy kochał człowieka należącego do klasy przeciwnej".
— Byłaś wszystkim dla swojego ojca!
— Nie chcę tego słuchać.
— Nie masz chyba serca, że tak postępujesz!
— Obrażasz mnie, matko.
— Na Boga!
— Do piekła z urojonym bogiem!
— Spotka cię kara za bluźnierstwo.
— Karą jest urodzić się z takich rodziców. Odsiaduję wyrok za was. W każdej szkole, do której chodziłam, wyzywali mnie od szpiegów, zarówno koledzy, jak i władze odnosili się do mnie z nieufnością. Żebym nie wiem jak się starała, nikt mnie nie akceptował. Zobacz! — Podciągnęła rękawy, odsłaniając siniaki.
Zrozumiałam nagle, dlaczego tak się drapie. To nie choroba skórna, tylko gojenie się siniaków wywołuje świąd.
— Nie zmuszaj mnie, matko, do wypowiadania słów, które cię zranią — dodała. — Pragnę w życiu tylko tego, żeby mnie akceptowano, żeby mi ufano, żebym mogła być maoistką, jak wszyscy inni w tym kraju. To nie tak wiele. Prawda, matko? Ale przez ciebie i tego Francuza jestem skazana.
— Pomóż mi, Boże. — Pani Pei ukryła twarz w poduszce.
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— Pewno, pomóż, Boże, bo diabeł zabiera mi dziecko — histerycznym tonem powiedziała jej córka. — Matko, nie zmuszaj mnie, żebym na ciebie doniosła. Ja, wyrzutek, osoba przez wszystkich odtrącona, zadenuncjuję cię i wyniosę się z tego śmierdzącego domu!
Pani Pei zaczęła się trząść pod kocami. Po kilku głębszych oddechach wykrztusiła z płaczem:
— Jean-Michel, proszę, zabierz mnie do siebie. Nie mogę już tego znieść...
To, co mówiła córka, matce wydawało się bez sensu, mnie wręcz przeciwnie. Dla naszej generacji zostać maoistą to jak dla buddysty osiągnąć stan nirwany.
Mogliśmy jeszcze nie rozumieć literatury maoistowskiej, ale od przedszkola wpajano nam, że ten proces, przemiana — zniewolenie naszego ciała i duszy, poświęcenie tego, czego wymagano, by „dostać się tam" — stanowi sens naszego życia. Poświęcenie oznaczało nie tylko rozdzielenie z osobami najbardziej kochanymi, lecz także ich denuncjowanie, jeśli nakazywał je rozum. Uczono nas również znosić ból, jaki odczuwaliśmy podczas tych akcji. Nazywano to „prawdziwymi testami". Ta idea była tak sugestywna, że pociągnęła młodzież w całym kraju. W latach 1965-1969
miliony młodych ludzi, nie zważając na ból, publicznie demaskowało członków własnych rodzin, swoich nauczycieli i mentorów, aby zademonstrować przywiązanie do Mao. Uważano ich za bohaterów.
Rozumiałam, jak ważne jest być maoistką. Sama 33
rozpaczliwie usiłowałam przetrwać „prawdziwe testy".
Muszę powiedzieć, że wiara w Przewodniczącego Mao nie była ślepa. Oddając mu cześć jako Zbawcy Chin, nie byliśmy szaleni. Przecież, gdyby nie stanął na czele partii komunistycznej i jej wojsk, obce mocarstwa, takie jak Japonia, Wielka Brytania, Niemcy, Francja, Włochy i Rosja, pokroiłyby Chiny na kawałki i pożarły jak melon. Informacje wyniesione ze szkoły potwierdzał mój ojciec, nauczyciel historii Chin. Na przykładzie Wojny Opiumowej w roku 1840 dobrze widać, jak niewiele brakowało do zniszczenia Chin. Niekompetentnego cesarza z dynastii Qing zmuszono do podpisania „umów na stuletni wynajem", otwierających prowincje nabrzeżne i porty na „wolny handel". Doszło do tego po spaleniu przez obcych żołnierzy Yuan-ming-
-yuanu — wspaniałego pałacu cesarskiego pod Pekinem — i po odkryciu, że głównodowodzący wojsk sprzymierzonych zabawiał się z chińską prostytutką w łożu cesarzowej.
Japońska inwazja w roku 1937 to kolejny dobry przykład niekompetencji rządu. Ukazała, o co naprawdę chodziło cudzoziemcom, gdy mówili o „wolnym handlu". Chinom nie pozwalano położyć tamy ich chciwości. Kiedy to uczyniły, nastąpił „gwałt". Podczas okupacji japońskiej zginęło trzydzieści milionów Chińczyków. W samym tylko Nankinie Japończycy zamordowali trzysta pięćdziesiąt tysięcy ludzi i zgwałcili osiemdziesiąt tysięcy kobiet.
Nie może być nic bardziej przerażającego od stosów odciętych głów, których zdjęcia pokazywano nam w dzieciństwie. W gruncie rzeczy niepotrzebnie. Wspo-34
mnienia były całkiem świeże i żywe, każda rodzina miała własny rejestr osób, które straciły życie lub zostały okaleczone. To właśnie Mao pokazał Chinom, jak stawić czoło najeźdźcom. To właśnie Mao Tse-
-tungowi zawdzięczamy ratunek, dzięki niemu nie ścięto nam głów, nie zakopano nas żywcem, nie zakłuto bagnetami, nie przeszyto seriami z karabinów maszynowych, nie oblano benzyną i nie spalono. Nikt w Chinach tego nie kwestionował i tylko mój ojciec szeptał
czasami, że kapitulacja Japończyków w roku 1945
miała związek z ich klęską w drugiej wojnie światowej.
Japończycy zrezygnowali z Chin dzięki wysiłkom Mao, lecz także pod naciskiem Armii Czerwonej Stalina i Związku Radzieckiego. Innymi słowy Mao, dążący do osiągnięcia własnego celu, zdołał zebrać plony z tego, co zasiali inni. Na nieszczęście mój ojciec przez te przekonania napytał sobie wielkiej biedy. Nie zaprzeczał jednak, że Mao jest bohaterem Chin. Naturalną koleją rzeczy ludzie szli za nim. Cała nasza szkolna edukacja sprowadzała się do jednego: wierzyć w Mao to tyle, co wierzyć w przyszłość Chin. On i Chiny to jedno.
Rozumiałam, dlaczego pani Pei nie zgadza się z córką. Panią Pei źle traktowano, bo wyszła za cudzoziemca. Ale pomyślcie, czy tak łatwo jest zapomnieć widok tysiącletniego pałacu cesarskiego w płomieniach? Albo ucieczkę z własnego domu? Pani Pei znienawidziła Mao na skutek swoich doświadczeń. I o to właśnie chodziło Dzikiemu Imbirowi. Nie potrafiła sprawić, aby matka zrozumiała to, co rozumie ona.
Dziki Imbir pragnęła zostać maoistką, prawdziwą 35
maoistką, kimś, kto ocali Chiny przed katastrofą. Byłaby jednak inną maoistką niż Ostra Papryka, która w moim przekonaniu wykorzystywała maoizm do swoich celów i tak naprawdę nie rozumiała, co to znaczy być maoistką. Dziki Imbir nazywała ją „fałszywą maoistką". Całkowicie się z nią zgadzałam.
Ostra Papryka wykrzykiwała slogany wyłącznie w celu zastraszania wszystkich dokoła. Jak fałszywa bud-dystka, nie tylko jadła „mięso", lecz także „zabijała".
Dziki Imbir wierzyła, że pewnego dnia Ostrą Paprykę spotka kara za to, iż swoim postępowaniem przynosi ujmę imieniu Mao.
Siedziałam w ciemnej kuchni, na małym stołku koło pieca. Dziki Imbir wlewała bielinkę do dzbanka z wodą.
— Jak wyglądał twój ojciec? — spytałam.
— Zamierzam spalić jego fotografię. Możesz ją obejrzeć, zanim przytknę do niej zapałkę.
Odstawiła bielinkę i poszła za kredens. Sięgnęła do szafki z bezpiecznikami i zaczęła ją przeszukiwać.
Wróciła z małym pudełkiem w kolorze ziemi. Starła z niego kurz i uniosła wieczko. W środku znajdowały się różności: kolorowe opakowania od mydeł, małe szklane kulki, puste pudełka od zapałek, guziki z podobizną Mao i fotografia młodej pary w owalnej ramce.
Kobietą, choć z trudem rozpoznawalną, była pani Pei.
Jej skośne oczy promieniały i leciutko się uśmiechały.
Mężczyzna był przystojny. Cudzoziemiec. Miał jasne kręcone włosy, wydatny nos i głęboko osadzone oczy.
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— Jesteś zaszokowana? — spytała Dziki Imbir.
Kiwnęłam głową i przyznałam, że nigdy przedtem nie widziałam cudzoziemca.
— Nie uważasz chyba, że jestem do niego podobna?
— No, masz jego nos.
— Dlaczego nie powiesz, że oczy odziedziczyłam po matce? Chodzi mi o to, że mają kształt migdałów i są skośne. Stuprocentowo orientalne oczy.
— To prawda. Prócz koloru tęczówek.
— Gdyby istniały farby do oczu, ufarbowałabym je sobie na czarno.
— Nie przeszkadza mi, że są takie, jakie są. Podobają mi się.
— Tak czy inaczej, uważam, że mam szczęście.
— Masz szczęście?
— Jedyne, co upodabnia mnie do Chinki, to oczy.
Nie wyobrażam sobie, co by było, gdybym miała inne!
— Zdaniem Ostrej Papryki wszystko, co nie jest chińskie, jest reakcyjne.
— Pewnego dnia żywcem upiekę tę sukę.
— Twoja matka jest piękna.
— Była.
— Wygląda na tym zdjęciu na szczęśliwą z twoim ojcem.
— Chyba była szczęśliwa. To wstyd, ale od czasu jego śmierci nie potrafi się pozbierać.
— Jest chora.
— Umierająca. Ona chce umrzeć. Przestała chodzić do lekarza. Ja się dla niej nie liczę. Powiedziała, że się mnie wyrzeknie.
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— Po prostu zdenerwowałaś ją, mówiąc tak o swoim ojcu. Jestem pewna, że nie ma tego zamiaru.
— Nie powinna była mnie urodzić.
— Jak mogłaś powiedzieć coś takiego własnej matce? Jesteś nierozsądna.
Westchnęła, bawiąc się fotografią.
— Niedawno czerwonogwardziści przyszli nas obrabować. Zbili Kumpelka i złamali mu lewą łapę.
— To dlatego kuleje?
— Kiedy przyjdą następnym razem, powieszą go, ugotują i zjedzą.
— Nie. Nie zrobią tego.
— Och, tak. Słyszałam, jak o tym rozmawiali.
Ta myśl mnie zmroziła. Umilkłam.
Dziki Imbir przez chwilę siedziała nieruchomo, a potem powoli wysunęła fotografię z ramki i zapaliła zapałkę.
— Co ty robisz? Nie spalisz chyba tego zdjęcia?
— To moja sprawa.
Przykucnęła i przytrzymała zdjęcie nad płomieniem.
Wciągnęłam powietrze w płuca, ale nie odważyłam się poruszyć. Wizerunek jej ojca zwinął się, zbrązowiał, a potem sczerniał. Następnie płomień pochłonął jej matkę. W kącikach ust Dzikiego Imbiru igrał ironiczny uśmieszek.
Popiół opadł na betonową podłogę.
— Czy ty się boisz? — zapytałam niepewnym głosem.
— Nie mogę sobie na to pozwolić. — Podniosła się i poszła do zlewu. Rozpakowała torebkę z ziołami leczniczymi i zaczęła je przygotowywać.
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— Co robiła matka, zanim poznała twojego ojca? —
spytałam, usiłując zapomnieć o strachu.
— Pracowała w Szanghajskiej Operze Ludowej.
Była tam pierwszą śpiewaczką. Dobrze jej się wiod
ło, dopóki mój ojciec nie przyszedł zobaczyć, jak gra. Zakochali się w sobie i zaczęli zmierzać do zguby.
— Czy ona będzie jeszcze występować?
— Oczywiście, że nie. Uznano ją za wroga. Musi zostać poddana reedukacji w trudnych warunkach życiowych. Obie nas to czeka. Córka legendy musi być bohaterką, a córka szczura musi ryć ziemię, jak mówi przysłowie. Ciekawe, że to ja jestem winna, ona zaś nie. Ja mam wrodzony defekt. Długo trwało, zanim to sobie uświadomiłam. Ale nie jestem fatalistką. Próbuję zmienić bieg mojego życia.
Miałam ochotę jej powiedzieć, że uważam to za niemożliwe.
— Obserwuj mnie — ciągnęła, jakby czytając w moich myślach. — Pewnego dnia zostanę rewolucjonistką. Maoistyczną gwiazdą. Udowodnię, że jestem tak dobra i godna zaufania jak najdzielniejszy maoista.
Obiecałam to sobie. Nikt mnie nie powstrzyma, zostanę tym, kim zechcę. Ani Ostra Papryka, ani moja matka, ani duch mojego ojca.
Spoglądała przez kuchenne okno na betonowy mur sąsiedniej posesji. Namalowano na nim olbrzymią głowę uśmiechniętego Mao, a wokół niej czerwone, rozchodzące się we wszystkie strony promienie. Mao miał na głowie wojskową czapkę z czerwoną gwiazdą.
Słoneczne światło odbijało się od farby i padało na 39
twarz Dzikiego Imbiru, zabarwiając ją na czerwono.
Jej oczy błyszczały. Ręce, zajęte zmywaniem naczyń, znieruchomiały. Z odkręconego kranu ciekła woda, zlew się napełnił i woda zaczęła się przelewać. Dziki Imbir tego nie zauważyła.
— Nikt — powtórzyła.
W głębi duszy ją podziwiałam. Wyciągnęłam rękę i zakręciłam kran.
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Lekcja dobiegła końca. Recytowaliśmy O przewlekłej wojnie Mao Tse-tunga. Na terenie całego kampusu rozlegały się głosy uczniów innych klas, wychodzących ze szkoły. Dziki Imbir zasygnalizowała mi oczami, że powinnam być gotowa do wybiegnięcia z sali. Cicho zapięłyśmy paski naszych tornistrów.
Zabrzmiał dzwonek. Wyskoczyłam z ławki i popędziłam ku drzwiom. Dziki Imbir podążyła za mną.
Musiała wykonać parę skrętów, żeby wydostać się spomiędzy ławek. Złapał ją jednak Titi.
— Reakcjoniści się wymykają! — wrzasnął.
— Zablokować ich! — rozkazała Ostra Papryka.
Cały jej gang ruszył w pościg. Zawróciłam i pobieg
łam na pomoc przyjaciółce. Pięści, kije i ciosy liczydłem spadały mi jak deszcz na głowę i ramiona.
Dziki Imbir pociągnęła mnie do tyłu. Obrócone plecami do siebie, młóciłyśmy pięściami, przesuwając się jednocześnie w stronę bramy.
Udało nam się wyrwać i pobiegłyśmy w stronę 41
zaułka Jiajia. Ostra Papryka i jej gang stracili nas z oczu. Dyszałam ciężko. Dziki Imbir kulała.
— Co ci się stało w nogę?
— Ostra Papryka walnęła mnie liczydłem. Wstrętna maciora!
— A mnie o mało nie wybiła oka ołówkiem. Aleja też ją trafiłam. Złamałam jej ołówek na dwoje.
— Odgrażała się, że naśle na nas swoich trzech braci, Smoków. Oni są groźni.
— Słyszałam o nich. Pracują w Tartaku Numer Siedem i znani są z tego, że zatłukli na śmierć pięciu ludzi. Musimy poszukać pomocy — powiedziałam.
— Jak?
— Chodźmy do Średniej Szkoły Czerwonego Sztandaru.
— Znasz tam kogoś?
— Ciekawe, czy on mnie pamięta...
— Kto?
— Jeden aktywista, maoista. Zeszłoroczny zwycięzca Konkursu Recytacji Cytatów z Dzieł Mao. Jest komendantem Czerwonej Gwardii w tej szkole. To mój sąsiad.
— Jak go poznałaś?
— W zeszłą niedzielę w sklepie z mlekiem sojowym. Spieszył się do ojca do szpitala, a ogonek ciągnął
się na długość trzech bloków. Podszedł do mnie, choć nigdy ze sobą nie rozmawialiśmy. Spytał, czy go przepuszczę. Zgodziłam się, ale ludzie za mną protestowali.
Żeby się przymknęli, powiedziałam, że to mój brat.
I dostał mleko... Ciekawe, czy będzie mógł nam zapewnić ochronę.
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— Jak się nazywa?
— Zimozielony.
— Zimozielony? Jak on śmie! To imię bohatera w operze małżonki Mao!
— To prawda. Ja też go zapytałam, jak śmie małpować małżonkę Mao.
— I jak zareagował?
— Powiedział, że to ona jego małpuje. Dano mu to imię po urodzeniu, w roku tysiąc dziewięćset pięćdziesiątym czwartym, a opera małżonki Mao powstała dopiero w roku tysiąc dziewięćset sześćdziesiątym.
— Wygląda na to, że chłopak ma charakter.
— Też tak sądzę.
Znalazłyśmy go bez trudu. Przygotowywał właśnie gazetkę wielkich znaków pod tytułem „O Czym Mówimy, Gdy Mówimy O Lojalności". Miał szesnaście lat. Wysoki, o chudej twarzy i prawie niewidocznych powiekach. Kiedy Dziki Imbir zapytała, jak wygląda, umiałam powiedzieć tylko tyle, że jest przystojny.
Brakowało mi słów, by go dokładniej opisać. Mogłam jeszcze tylko powiedzieć, że wydaje się uczciwy. Był
prostolinijny — wiedział dokładnie, czego chce, i do tego zmierzał. Według sąsiadów był „solidny", co oznaczało, że wychowali go surowi rodzice. Uderzało mnie w nim jednak coś innego. Coś tajemniczego i niezwykłego. Był serdeczny i zarazem obojętny.
Intrygował mnie, bo potrafił na czymś skupić uwagę, a potem nagle przenieść ją na coś innego. Sprawiał
takie wrażenie, jakby pragnął się angażować, ale jed-43
nocześnie wyznaczał sobie linię graniczną grubości Wielkiego Muru. Miał atletyczną budowę ciała i wyraźnie zarysowaną muskulaturę. Ubrany w granatową kurtkę maotsetungówkę, pracował pochylony nad sto
łem pingpongowym. Jego kaligrafia w stylu dynastii Song była mistrzowska. Obserwowałyśmy go, czekając, aż postawi ostatnią kreskę. Zauważył moją przyjaciółkę, odłożył pędzelek i uśmiechnął się do niej. Był
to dziwny, niemal serdeczny uśmiech.
Dziki Imbir podrapała się w rękę.
Zimozielony znów ujął pędzelek i odwrócił się w stronę gazetki. Zanurzył pędzelek w naczyniu z wodą, po czym raz jeszcze spojrzał na Dziki Imbir.
— Przeszkadzam ci? — Dziki Imbir dalej drapała się w rękę.
— W pewnym sensie. — Uśmiechnął się.
— A co w tym złego, że patrzę, jak robisz tę gazetkę? Czy nie jest przeznaczona do publicznego użytku?
— Dlaczego się denerwujesz?
— Dlaczego wciąż na mnie patrzysz?
— A patrzę?
— Czy wyglądam jak reakcjonistka?
— Proste drzewo nie boi się krzywego cienia. —
Odrzucił pędzelek i wyprostował grzbiet. — Wybacz mi. Jestem Zimozielony.
— Cześć.
— Więc przyszłaś tu, żeby obejrzeć gazetki wielkich znaków?
— Niezupełnie. Przyszłam tu z Jaworem... — popchnęła mnie w jego stronę — ...ona myśli, że się znacie.
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— Cześć, Jawor! Przepraszam, że cię nie poznałem.
Wyglądasz inaczej.
— To przez tę moją maotsetungówkę. Farba była kiepska. Przy każdym praniu kurtka zmienia kolor.
— Ostatnio była granatowa.
— A teraz jest sina.
— Następnym razem zrobi się brązowa.
— Na to nie można liczyć... Jak się czuje twój ojciec?
— Wyszedł już ze szpitala.
— Na co chorował?
— Na gruźlicę. Dwadzieścia osiem lat był górnikiem.
— Czuje się lepiej?
— Doktor powiedział mu, żeby jadł to, co lubi.
— Co to znaczy?
— Że długo nie pożyje.
— Przykro mi to słyszeć. Jeśli mogłabym w czymś pomóc, proszę... mogę na przykład zawsze przynosić ci mleko sojowe. — Zauważyłam, że Dziki Imbir i Zimozielony gapią się na siebie. — Och, poznajcie się. To jest Dziki Imbir, moja koleżanka z klasy i najlepsza przyjaciółka. Zimozielony, mój sąsiad.
— Dziki Imbir? Niezwykłe imię.
— Nie tak niezwykłe jak Zimozielony, sekretarz partii komunistycznej w słynnej operze małżonki Mao.
— Jesteś miłośniczką opery?
Dziki Imbir nie kwapiła się do odpowiedzi na to pytanie.
— Jest nią jej matka — wyręczyłam koleżankę. —
Jej matka jest śpiewaczką operową.
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— Moja matka jest wrogiem — oznajmiła bezceremonialnie Dziki Imbir.
Obróciłam się do niej.
— Co ty wyprawiasz?
— Podaję fakty. Żeby Zimozielony nie miał wątpliwości, kim jestem naprawdę.
— Ale czy nie mogłabyś jakoś lepiej się przedstawić?
— Myślałam, że przyszłyśmy prosić o pomoc. Czyż więc nie powinnyśmy mówić prawdy? — odparowała.
— Nie, wcale nie. — Z jakiegoś dziwnego powodu nagle się rozmyśliłam. Nie byłam pewna, o co mi chodzi, ale raptem poczułam przypływ dumy. Nie chciałam, aby się nade mną litowano.
— O jaką pomoc chodzi, Jawor? — zapytał Zimozielony.
— O nic. Oprowadzam właśnie Dziki Imbir po okolicy. Co u ciebie nowego, Zimozielony?
Moja przyjaciółka była zakłopotana. Rozumiała mnie jednak.
— Przygotowuję się do Konkursu Recytacji Cytatów z Dzieł Mao — odpowiedział, odsuwając na bok gazetkę. — Zamierzam recytować trzysta stron. Chcę pobić swój własny rekord.
— Ambitny zamiar!
— Chyba na tym polega oddanie i lojalność.
— Każdy może wziąć udział w konkursie? — spytała Dziki Imbir.
— To konkurs otwarty.
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— Woła cię Dziki Imbir — powiedziała mi matka.
Był niedzielny ranek. Rąbałam drewno, a ona gotowa
ła. — Ma zmartwiony głos. Dokąd idziesz? Przy okazji wynieś śmiecie.
Wybiegłam na dwór. Dziki Imbir szła do mnie z twarzą zalaną łzami.
— Moja matka... — wykrztusiła.
Był to zwyczajowy wiec. Pani Pei wytoczono publiczne oskarżenie. Na piersiach powieszono jej tablicę z napisem „Francuski szpieg". Mężczyzna w średnim wieku, z okularami w ciemnych oprawkach na nosie, głośno odczytywał zarzuty. Był chudy jak wieszak na palta, a jego twarz przypominała pysk osła. Jego usta wyglądały jak narysowana przez dziecko łódeczka, płynąca ponad brodą.
— Precz z francuskim szpiegiem i niech żyje Przewodniczący Mao! — krzyknął.
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— Zaraz się to skończy — pocieszałam przyjaciółkę, stojąc za plecami zebranych.
— Kumpelka smażą w woku — powiedziała, lecz nie odwróciła głowy.
— Teraz? — Byłam zaszokowana.
— Zabrali go dziś rano...
Wyciągnęłam ramiona, aby ją objąć.
— Nie dotykaj mnie! — Odepchnęła moje ręce. —
Ludzie zobaczą.
— Wygląda na to, że twoja matka zemdlała —
zauważyłam.
— Tego właśnie chce ten człowiek. Chce widzieć, jak ona cierpi.
— Kto to jest?
— Pan Chu. Dawny wielbiciel matki. Jest księgowym na rybnym targu. Szesnaście lat temu ojciec mu ją odbił.
— Skąd wiesz?
— Czytałam jego listy miłosne do matki. Czytałam wszystkie jej listy, włącznie z tymi od mojego ojca.
Oczywiście nie mogłam ich zrozumieć. Były po francusku.
— Gdzie są te listy?
— Nie ma ich.
— Spaliłaś je?
— Były obrzydliwe.
— A matka o tym wie?
Potrząsnęła głową i usiadła na ziemi. Pani Pei, na prowizorycznej scenie, chyba straciła przytomność.
Znieruchomiała, przechylona przez oparcie krzesła.
„Ona udaje, że umarła", oznajmił organizator i nakazał
kontynuowanie wiecu.
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Pan Chu podjął oskarżycielskie przemówienie.
Tłum się gapił.
Dziki Imbir zamknęła oczy i ukryła twarz w dłoniach.
Słońce prażyło coraz mocniej. Miałam rozpaloną głowę.
— Idziemy — powiedziałam do przyjaciółki.
— Żałuję, że ona nie umarła. Żałuję, że i ja nie umarłam — wymamrotała.
Pani Pei musiała za karę zamiatać zaułki w dzielnicy.
Przez kilka pierwszych tygodni robiła to mimo choroby. Wstawała o czwartej rano i zamiatała do wschodu słońca. Kiedy była już zbyt słaba, aby zwlec się z łóżka, zastąpiła ją córka. Nie wiedziałam o tym, dopóki pewnego wczesnego ranka nie zbudziło mnie miauczenie kota. Otworzyłam okno i usłyszałam szur, szur — odgłos zamiatania. Było jeszcze ciemno. Latarnie uliczne zabarwiały pnie drzew na pomarańczowo.
Z dali dobiegł gwizd lokomotywy. Wiatr zerwał stare afisze z muru. Papiery szeleściły po betonowej nawierzchni. Dźwięk niósł się na dużą odległość, zupełnie jakby buty kroczyły same. Nagle zobaczyłam znajomą postać z miotłą w ręce.
Nie pamiętam, jak długo stałam przy oknie, do pasa wychylona przez parapet. Z wolna wstawał dzień.
Słyszałam tupot biegających truchtem żołnierzy Garnizonu Szanghajskiego — przypominał chrobotanie twardych szczotek do szorowania woków. Koszary znajdowały się mniej więcej pół kilometra w dół ulicy.
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Nie wiedziałam, że matka stoi za mną, dopóki cicho nie spytała, co mnie tak wcześnie obudziło.
— Dziki Imbir zamiast matki zamiata zaułek.
Mama podeszła bliżej i wyjrzała. Westchnęła ciężko.
Zamknąwszy okno, poszłam się ubrać i włożyć buty.
— Dokąd idziesz? — spytała.
— Czy mogę wziąć miotłę?
— To robota dla... wrogów — ostrzegła. — Nie narób sobie kłopotów.
Na twarzy miała płócienną chirurgiczną maskę, była w matczynej drelichowej, wytartej kurtce koloru in-dygo. Na obu rękach przewiesiła worki. Na nogach miała swoje wojskowe buty. Podeszłam do niej cicho.
Zebrała śmieci, zmiotła do worka, a potem zaniosła do pojemnika. Uniosła pokrywę i wrzuciła je do środka.
Następnie położyła na ziemi miotłę, poszła do starej studni i zajrzała do wnętrza.
Zawołałam ją.
Obróciła się w moją stronę. W jej oczach dojrzałam pytanie: Co ty tu robisz? Kiedy zobaczyła miotłę w mojej ręce, zrozumiała. Zdjęła maskę.
— To nie twoja sprawa, Jawor.
— Nie dasz rady sama posprzątać wszystkich zaułków przed szkołą.
— Proszę cię, idź do domu.
— Po co wsadzasz głowę do tej studni?
— Usiłuję wydostać zdechłego kota.
— Co zdechłego?
— Kota, jakiegoś kota.
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— Utopiono go?
— Zrobił to któryś z aktywistów, żeby uprzykrzyć życie mojej matce. Będą mogli powiedzieć, że nie przykłada się do pracy, do sprzątania, i jeszcze bardziej się nad nią znęcać.
— Nie możesz go tam zostawić?
— Będzie gnił i cuchnął.
— To nie twoja wina.
— Jak mówiłam, moja matka jest całkiem bezbronna.
Wyciągnęłyśmy zdechłego kota ze studni, używając dwu mioteł niczym olbrzymich pałeczek do jedzenia.
Wrzuciłyśmy go do pojemnika i dokończyłyśmy sprzątania, ona z jednego, ja z drugiego końca zaułka.
Zamiatałam w pośpiechu. Wszystkie moje stawy brały udział w wyścigu z budzącym się dniem. Wkrótce rozbolały mnie ręce, a na dłoniach porobiły się pęcherze.
Buty miałam mokre od rosy. Wreszcie spotkałyśmy się na środku. Było wpół do siódmej. Słońce już wzeszło.
— Zobaczymy się w szkole — powiedziałam.
Kiwnęła głową i odwróciła twarz.
Wychodziłam co dzień o świcie. Spotykałyśmy się w najciemniejszym momencie dnia. Dziki Imbir nie odrzucała już mojej pomocy. W szkole zawsze trzyma
łyśmy się razem. W oczach Ostrej Papryki stałyśmy się dwuosobowym gangiem. Przestała nas atakować. Dziw, że nie wezwała swoich drapieżnych jak wilki braci. Ale chyba nie mogli tak po prostu przyjść do szkoły, by nas bić. Ostra Papryka przekonała się, że Dziki Imbir to straceniec, który zaryzykuje życie, aby zwyciężyć.
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Wiadomość o amerykańskiej inwazji w Wietnamie była na ustach wszystkich. Widząc w niej zagrożenie dla Chin, Mao wzywał: „Cały naród pod broń — każdy obywatel żołnierzem!". W ciągu tygodnia naszą szkołę zamieniono w obóz wojskowy. Na wszystkich lekcjach odbywało się szkolenie, instruktorami byli żołnierze Armii Ludowo-Wyzwoleńczej. Uczyliśmy się zapasów i zadawania ciosów bagnetem. Żeby wzmocnić naszą kondycję fizyczną, szkoła zorganizowała miesięczną wędrówkę, którą nazwano Nowym Długim Marszem.
Najpierw chodziliśmy przez osiem godzin dziennie z ciężarem na plecach wokół przedmieść Szanghaju.
Potem przeszliśmy przez Xinzhuang, Pingzhuang, Li-hu, Minghang, przepłynęliśmy promem rzekę Huangpu i znaleźliśmy się w rolniczym rejonie Fengxian.
Nasze tłumoki ważyły po piętnaście kilogramów i wyładowane były kocami i różnymi niezbędnymi przedmiotami. Kiedy dotarliśmy do Xinzhuangu, wielu z nas miało pęcherze na stopach i ramionach oraz silne bóle pleców i karku. Instruktorzy wojskowi uczyli nas, 52
jak opatrywać pęcherze. Na każdym postoju siadałam i wyciągałam z tłumoka igły. Potem unosiłam nogę i przebijałam pęcherze. Następnie wyrywałam sobie włos, przewlekałam go przez przedziurawiony pęcherz i zawiązywałam supełek tak, aby z pęcherza sączył się płyn. Wkrótce supełki pokryły moje nogi tak gęsto, jakby je obsiadła chmara komarów.
Znikła miejska sceneria i wszędzie dokoła rozciągały się tereny rolnicze. Byliśmy zbyt zmęczeni, żeby doceniać piękno krajobrazu. Przechodziliśmy przez pola ryżowe, koło chłopskich obejść, obór i komórek dla zwierząt, rozpaczliwie tęskniąc do następnego postoju.
Tłumoki ciążyły nam coraz bardziej. Ostra Papryka próbowała zaintonować krzepiącą pieśń, ale nikt prócz Dzikiego Imbiru jej nie podjął.
Przyjaciółka szła za mną. Po raz pierwszy pozwolono nam wziąć udział w akcji grupowej. Zawdzięczałyśmy to nowemu pouczeniu Mao: „Żeby powiększyć naszą siłę, musimy połączyć się z ludźmi o szarym pochodzeniu, do których zaliczają się dzieci krytykowanych".
Dziki Imbir była podekscytowana. Śpiewała głośno:
„Niebo jest wielkie, lecz nie tak wielkie jak potęga partii komunistycznej...".
Pod wieczór zarządzono postój. Szkoła miała odpoczywać w wiosce Yichun. Z rozkazu miejscowego sekretarza partii komunistycznej chłopi mieli zapewnić nam noclegi. Nasza klasa dostała pomieszczenie z pustą trumną, przeznaczoną dla pradziadka w tej rodzinie.
Oglądanie własnej trumny, przygotowanej jeszcze za życia, uważano za błogosławieństwo. Ostra Papryka bała się trumny. Położyła się jak najdalej od niej, na 53
samym końcu izby. Dziki Imbir umieściła swoje rzeczy tuż przy trumnie. Ja zajęłam miejsce obok. Kiedy skończyłyśmy się rozpakowywać, rozległ się gwizdek.
Rozkazano nam przynieść na kolację yecai — rodzaj trawy, którą żywiła się Armia Czerwona w czasie Długiego Marszu pod wodzą Mao w 1934 roku. Chodziło o to, byśmy poznali jej gorzki smak i dzięki temu jeszcze bardziej podziwiali Mao Tse-tunga.
Mnie i Dziki Imbir wyznaczono do szukania yecai.
Wyruszyłyśmy na zachodni kraniec pola zbożowego.
W połowie drogi poczułyśmy dziwny zapach. Kierując się węchem, dotarłyśmy do miejsca porośniętego yecai.
Miała grube liście i drobne żółte kwiatki na czubku.
Słońce już zachodziło. Dokoła nie było nikogo. Zaczęłyśmy zrywać yecai. Szybko zapełniałyśmy worki.
Złote promienie słońca zabarwiały na pomarańczowo chałupy kryte strzechą. Wielkie słoneczniki pochylały swoje ciężkie głowy. Woń yecai gęstniała. Postanowi
łyśmy zrobić sobie przerwę. Odłożyłyśmy worki i usiad
łyśmy, żeby delektować się tym zapachem. W ciągu kilku minut niebo pociemniało i zaświeciły gwiazdy.
— Popatrz na księżyc. — Dziki Imbir wskazała na niebo. — Zupełnie jakby skrywał twarz winowajcy za przepływającymi chmurami.
— Twarz? Czyją twarz?
— Mojego ojca. — Zachichotała.
— Nie wydaje mi się, żeby wyglądała na twarz winowajcy — powiedziałam. — Dla mnie to raczej twarz smutna.
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— Smutna? Gdybyż ten księżyc mógł zaprotestować...
— Jakie świeże jest tu powietrze!
— I tak tu spokojnie.
— Nie masz ochoty zakłócić tej ciszy?
— Chcesz zaśpiewać?
— Nie mam głosu.
— Kogo to obchodzi!
— Mnie. Chciałabym mieć ładny głos, jak Mei.
— Wiesz, co mówiła moja matka? „Ten Francuz miał dobry głos".
— To znaczy twój ojciec.
— Matka mówiła, że lubił gasić światła i śpiewać w ciemnościach.
— Słyszałaś kiedyś, jak śpiewał?
— Nie pamiętam. Matka twierdzi, że tak. Śpiewała mi jego piosenki. Ona chce, żebym go pamiętała. Ale kto chciałby pamiętać reakcjonistę?
— A co z twoim głosem?
— Śpiewam całkiem nieźle... Tak naprawdę to uwielbiam śpiewać.
— Zaśpiewasz coś?
— Oczywiście, że nie.
— Pokazałaś mi, jak wyglądał twój ojciec, a jeśli teraz zaśpiewasz, może będę wiedziała, jaki miał głos.
— Muszę iść. Strasznie mi się chce do klozetu.
Tylko że tu niczego takiego nie ma.
— Po prostu kucnij. Tak, jak to robią chłopki.
Przez chwilę chodziła tu i tam, po czym znikła mi z oczu.
Wyciągnęłam się na wznak. Dokoła była noc. Za-55
częłam rozmyślać o swoim ojcu. Bardzo za nim tęskniłam. Kiedy błądziłam myślami, z powietrza ulotnił
się słodki aromat. Poczułam się niedobrze. Miałam wrażenie, że niebo zamieniło się w szeroką dłoń i uciska mi twarz. Ogarnął mnie nieokreślony niepokój.
Martwiłam się o swoją przyszłość. Wpadło mi do głowy słowo „uciekać". Pragnęłam uciec od szkoły i swojej rodziny. Pragnęłam być maoistką. Rozumia
łam, że tylko ta droga prowadzi do pomyślnej przyszłości. Trzeba być maoistą, żeby dostać dobrą pracę.
Ale z drugiej strony odczuwałam dziwny lęk. Nie byłam pewna, czy jeśli zostanę maoistką, przyniesie mi to szczęście. Nie oczekiwałam z niecierpliwością końca nauki w szkole. Nie spodziewałam się tak świetlanej przyszłości, jaką obiecywał Przewodniczący Mao.
Może powodem mojego przygnębienia było codzienne niedojadanie, trudne warunki życiowe. I ojciec. Sposób, w jaki go potraktowano. Moja rodzina nigdy nie miała ochoty uczestniczyć w rewolucji kulturalnej. Moje rodzeństwo uchodziło za politycznie krótkowzroczne.
Nie wiedziałam, dokąd to wszystko prowadzi. Tak czy inaczej, zwycięstwo Zimozielonego w Konkursie Recytacji Cytatów z Dzieł Mao wywarło większe wrażenie na mojej przyjaciółce niż na mnie.
Usłyszałam śpiew. Przez krótką chwilę sądziłam, że to złudzenie. Głos był jedwabisty, czysty i przejmujący, a słowa obce. Zdumiałam się. To Dziki Imbir. Jaką piosenkę śpiewa? Francuską? Tak jakby znała ten język. A przecież go nie zna. Wiedziałam, że nie.
Śpiew rozbrzmiewał jeszcze przez chwilę, po czym umilkł. Moja przyjaciółka wróciła.
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— Czy bardzo dziwacznie to brzmiało?
— Mnie się podobało. Brzmiało wspaniale.
— To szyfr szpiegowski — oznajmiła prowokacyjnie.
— Więc dlaczego to śpiewasz?
— Żeby ci pokazać, czym matka drażniła mi uszy.
Ale od rewolucji przestała.
— O czym są te piosenki?
— Nie mam pojęcia.
— Kłamiesz. Matka musiała ci mówić.
— Dobra, mówiła. Mówiła, że o miłości. Teksty są obrzydliwe i trujące.
— Myślę, że są piękne.
— Nie bądź głupia.
— To prawda. A ta piosenka świadczy o twojej tęsknocie za ojcem.
— Nie znasz francuskiego.
— Ty też nie.
— Dlaczego uważasz, że za nim tęsknię?
— Zdradza to twój głos.
Umilkła, jakby zdziwiona.
— Naprawdę podoba mi się twój głos — dodałam.
— Podobałby ci się bardziej, gdybym zaśpiewała Tęsknię za Przewodniczącym Mao. Potrafię śpiewać równie dobrze jak w radiu.
Zanim zdążyłam jej powiedzieć, jak śmiertelnie znudziła mnie ta pieśń, którą zawsze śpiewano na wszystkich uroczystościach, odwróciła się w stronę pola i zaśpiewała na cały głos:
Podnoszę głowę, żeby zobaczyć Wielki Wóz.
Tęsknię za Tobą, Przewodniczący Mao.
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Tęskniąc za Tobą, staram się.
Myśląc o Tobie, znajduję światło w ciemnościach.
Myśląc o Tobie, zyskuję siłę.
Zawdzięczam Ci życie.
Zawdzięczam Ci szczęście.
W górze nad polami iskrzyło się światło księżyca.
Zboże pławiło się w potokach białych promieni.
Na kolację jedliśmy yecai, usmażoną w woku i zmieszaną z dzikim piaskowobrązowym ryżem. Kolorem do złudzenia przypominała gnój. Wielu z nas zwymiotowało, kiedy próbowało zmusić się do przełknięcia tej potrawy. Godzinę po kolacji pod wygódką zapanował tłok.
— Chyba wolę tę francuską piosenkę — szepnęłam do ucha przyjaciółce, gdy położyłyśmy się spać i zgaszono światło. — Zwłaszcza odkąd wiem, że śpiewał
ją twój ojciec.
— Nie wywołuj, proszę, tego francuskiego ducha.
— To mi pomaga zwalczyć mdłości.
— Od tej chwili możesz mówić o wszystkim, tylko nie o nim.
— Ten duch jest w twoim głosie. Ale wolę go widzieć jako istotę nadprzyrodzoną.
Obróciła się i rzuciła mi w twarz garść pszenicy, którą przyniosła z pola, więc się przymknęłam.
— A tak dla twojej informacji — dodała po chwili —
mam wielką łatwość zapamiętywania. To prawdziwy dar.
Moje oczy z łatwością zapamiętują wszystko, co ujrzą.
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— Więc powinnaś wykorzystywać swój talent.
— Pracuję nad tym. Chcesz poznać mój sekret?
Zamierzam odebrać Zimozielonemu tytuł mistrzowski.
— Masz na myśli Konkurs Recytacji Cytatów z Dzieł Mao?
— Zaskoczyłam cię?
— Bujasz!
— Sama zobaczysz.
— Cisza! — krzyknęła Ostra Papryka. — Życzmy dobrej nocy i stu lat życia Przewodniczącemu Mao.
— Strona czterysta jedenasta, ustęp pierwszy, „Imperializm amerykański jest papierowym tygrysem..." —
o północy obudziła mnie Dziki Imbir, głośno recytująca przez sen Mao Tse-tunga.
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Przez żar południa przebijały się odgłosy cykad.
Siedziałam w klasie i martwiłam się o przyjaciółkę.
Była nieobecna. Postanowiłam odwiedzić ją po lekcjach. Przypuszczałam, że przygotowuje się do Konkursu Recytacji Cytatów z Dzieł Mao.
Minęłam zaułek Jiajia i zobaczyłam, że drzwi jej domu otwarte są na oścież. Zdziwił mnie widok porozbijanych doniczek i walających się po podwórku roślin pani Pei. Jacyś obcy wchodzili i wychodzili z domu.
Grupa mężczyzn wynosiła rzeczy. Woki, poduszki, naczynia kuchenne i papier toaletowy. Podeszłam bli
żej. Nie znałam tych ludzi. Na rękach mieli opaski Czerwonej Gwardii i mówili dialektem pekińskim, z silnym północnym akcentem.
— Z drogi! — krzyknął na mnie jeden z nich.
Odsunęłam się na bok i dostrzegłam naszego sąsiada, Jednookiego Dziadka, emerytowanego weterana, który zza rogu obserwował to wszystko. Jednooki Dziadek miał osiemdziesiąt jeden lat, a lewe oko wykłuł mu 60
podczas wojny Japończyk bagnetem. Zazwyczaj nic nie robił, tylko przez cały dzień spacerował po okolicy.
— Co się dzieje, Dziadku? — spytałam, podchodząc bliżej.
— Nie mieszaj się do tego, dziecko.
— Jestem przyjaciółką Dzikiego Imbiru.
— Och, Dziki Imbir, biedna dziewczyna. Zuonieya!
Buddo na wysokościach, miej oczy otwarte.
— Muszę wiedzieć, co się dzieje. Błagam cię, Dziadku, powiedz. Żyj długo. Oby Przewodniczący Mao obdarzył cię wielkim szczęściem.
— Jakie to ma znaczenie? I tak jestem już zmęczony życiem, patrzeniem — mruknął. — Przyszedł list z Francji, zaadresowany do pani Pei, ale zatrzymali go na poczcie i przekazali władzom. Panią Pei natychmiast aresztowano. Zabrano ją do więzienia okręgowego.
— Co było w tym liście?
— Kto to wie! Moim zdaniem pani Pei nawet go nie przeczytała. Chyba był od dziadków. To naturalne, że interesują się wnuczką.
— Gdzie jest Dziki Imbir?
— Nie widziałem jej. Pewnie gdzieś się schowała.
Szarpała się z tymi obcymi, póki nie przewrócili jej na ziemię.
— Kim oni są?
— Chuliganami w maotsetungówkach!
— Skąd się wzięli?
— Nie mam pojęcia. Mogę ci tylko powiedzieć, że to już czwarta ekipa. Pierwszą przysłały władze lokalne. Zabrała książki, listy i albumy fotograficzne. Druga ekipa była z opery. Zabrała ubrania i meble. Trzecia 61
z prowincji. Zabrała jedzenie, węgiel i koce. Teraz to jest ziemia niczyja.
Dopiero pod wieczór dostrzegłam na konarze figowca coś dużego, podobnego do węża. To była moja przyjaciółka. Zawołałam ją po imieniu.
Nie odezwała się. Głowę miała ukrytą w listowiu.
— Co ty tam robisz? — zapytałam.
— Czekam na moją matkę.
— Czy ty... coś jadłaś?
— Nie jestem głodna.
— Zejdź. Chodź ze mną do nas.
— Daj mi spokój.
— Chodź. Chyba nie chcesz, żebym tam właziła i ściągała cię na dół, co? Wiesz, że kiepsko łażę po drzewach.
W końcu zaczęła schodzić na dół, ale zabrakło jej sił.
Krzyknęłam przerażona.
— Dam sobie radę — wykrztusiła.
Wyciągnęłam ręce, żeby jej pomóc.
— Mam zawroty głowy. Chyba jestem... — nie dokończyła zdania i ześliznęła się na dół jak miękki makaron. Zemdlała w moich ramionach. Podtrzymując jej bezwładne ciało, oparłam je o pień drzewa, a potem odwróciłam się i kucnęłam, by opadło na moje plecy.
Potem podniosłam się ostrożnie i ruszyłam w stronę swojego domu.
— Buddo na wysokościach, miej oczy otwarte! —
Jednooki Dziadek głośno westchnął za moimi plecami.
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Dziki Imbir ocknęła się na podłodze — w naszym rodzinnym łożu. Moja matka podała jej kubek wody, a moje siostry nacierały jej kończyny mokrymi, gorącymi ręcznikami.
Próbowała usiąść. Matka ją powstrzymała.
— Jesteś zbyt słaba. Pośpij sobie jeszcze, jeśli możesz.
— Nie mogę.
— Ale musisz, dziecko. Twoja matka by tego chcia
ła. Traktuję cię jak własną córkę.
Dziki Imbir znowu się położyła.
Matka podsunęła mi list, zanim poszła wytrzeć stół.
— Od ojca. Pisze, że nie pozwalają mu wrócić przed Nowym Rokiem.
Poczułam się okropnie zawiedziona. Nie po raz pierwszy jednak przeżyłam takie rozczarowanie. Usi
łowałam pamiętać o tym, czego uczył mnie ojciec —
żeby zawsze myśleć pozytywnie.
— Wobec tego Dziki Imbir może tu zostać. I spać na miejscu ojca.
Matka odciągnęła mnie na bok.
— Skończyło się nam jedzenie — szepnęła. —
Sprzedałam już wszystko. Liczyłam na to, że twój ojciec...
— Mamo, możemy jeść raz dziennie i popijać wodę, kiedy będziemy głodni. Pójdę jutro na targ przeszukać pojemniki na śmiecie. Zawsze we wtorki dopisuje mi szczęście. Wtedy są tam nowi pracownicy, a ci niedbale obchodzą się z warzywami. Wyrzucają mnóstwo na pół zgniłych liści, które doskonale nadają się do zjedzenia!
63
— Nie jestem tego pewna. Twój mały braciszek ma infekcję pęcherzyka żółciowego. Rachunek ze szpitala pochłonął w tym miesiącu całą moją pensję i pieniądze pożyczone od twojej ciotki. Babka nie chce przyjechać do nas w odwiedziny, bo wie, że nie możemy sobie pozwolić na żywienie jeszcze jednej osoby.
— Ile yuanów nam zostało?
— Sześć.
— Do końca miesiąca jest jeszcze tydzień. Sześć podzielone przez... to osiemdziesiąt pięć fenów dzień-, nie. Spróbuję jakoś dać sobie radę. Dwadzieścia cztery feny na makaron, dwadzieścia fenów na ryż, czternaście fenów na tykwy, trzy feny na warzywa, trzy feny na soję...
— Żywisz mrówki? — Matka potrząsnęła głową.
— Jeden fen na pory — wyliczałam dalej. — I zostanie nam, mamo, jeszcze około dwudziestu fenów na mięso!
— Dwadzieścia fenów na mięso! — Matka zaśmiała się gorzko. — Byłby to kawałek cienki jak papier.
Za oknami pociemniało. Matka zapędziła nas do łóżka. Położyliśmy się wszyscy pokotem obok siebie.
Dziki Imbir wciśnięta była między mnie a moją młodszą siostrę.
Zbudziła mnie przed północą.
— Znowu recytujesz cytaty z dzieł Mao? — spytałam.
Nie odpowiedziała i mówiła dalej:
— „...Atakując reakcjonistów, musimy być bezli-64
tośni, nie wolno nam traktować ich jak ludzi, tylko jak wilki, węże i szarańczę. Albo my, albo oni..." — Oczy miała zamknięte.
Delikatnie uszczypnęłam ją w nos. Przestała deklamować. Usiłowałam zasnąć. Księżyc zalewał pokój niebieską poświatą. Wszystko było wyraźnie widoczne.
Statuetka Mao, należąca do mojego brata, stała na szafie. Mao spoglądał z portretu na ścianie. W każdym kącie naszego domu były jego wizerunki. W sumie dziewięć. Podobizna Mao widniała na okładkach ksią
żek, szafach, kocach, oknach, ręcznikach, talerzach, kubkach, pojemnikach i czarkach. Robiło mi się słabo od nieustannego patrzenia na Mao, który przez cały czas spoglądał na mnie. Nie ośmielałam się jednak uskarżać. Matka nauczyła mnie starego mądrego porzekadła: „Twój język sprowadza nieszczęście". To była prawda, szczególnie teraz. Każdy sąsiad mógł
być cerberem władz. Gdybyśmy nie mieli portretów Mao w domu, uważano by nas za antymaoistów. Pamiętam, jak pewnego razu matka powiesiła na ścianie kolorowy obrazek z dziećmi, bawiącymi się w lotosowej sadzawce. Były na niej zielone liście i różowe kwiaty. Zapytałam ją kiedyś, gdzie się podział ten obrazek, ale nie otrzymałam szczerej odpowiedzi.
Mój wzrok spoczął na podłodze, tam gdzie leżał list ojca. Matka czytała go wiele razy. Zaczęłam sobie wyobrażać, co w tej chwili robi ojciec. Na pewno tęskni za nami. Odbywał karę za to, że zbyt śmiało się wypowiadał. Uczył historii Chin. Sekretarz partii w jego jednostce zameldował zwierzchnikom, że głosi poglądy sprzeczne z naukami Mao. Niedługo potem 65
dowiedzieliśmy się, że uznano go za „niebezpiecznego myśliciela". Odkąd został zesłany na wieś na roboty, pensję, wynoszącą dotychczas sześćdziesiąt dziewięć yuanów, obniżono mu do wysokości piętnastu yuanów.
Każdego miesiąca przysyłał nam trzynaście yuanów.
Co on tam je? Yecail Wyobrażałam sobie, że jest teraz szczuplejszy. Był dobrym ojcem i miał ogromne poczucie humoru. W liście nazywał siebie „oskubanym feniksem, brzydszym nawet od kury, niemniej nadal feniksem". Moja matka miała zupełnie inne, cierpiętnicze usposobienie. Nazywała siebie „bezgło-'
wą muchą".
Dziki Imbir przez sen zacisnęła ręce na moim przedramieniu. Usiłowałam rozluźnić jej palce, ale mi na to nie pozwalała. Zupełnie jakby tonęła. To był rozpaczliwy chwyt. O czym śniła? O zwycięstwie w Konkursie Recytacji Cytatów z Dzieł Mao?
Jej obsesją stało się dążenie do tego, aby zostać maoistką. Czy była tak silna, jak myślała? Nie wierzy
łam, że naprawdę nienawidzi swojego ojca. Gdyby tak było, jego wizerunek nie przetrwałby w jej pamięci.
Ojciec w jej myślach nie tylko oddychał, lecz także śpiewał. Musiała codziennie oskarżać ojca, żeby odepchnąć go od siebie. Gdyby rzeczywiście go nienawidziła, przestałaby o nim mówić. Każda wzmianka matki na jego temat nie byłaby tak bolesna, jakby ktoś solą posypywał jej świeżą ranę. Nie umiałaby śpiewać piosenek ojca po francusku, w jego macierzystym języku. Przychodziło jej to tak naturalnie. Może prawda była całkiem inna. Może kochała ojca tak bardzo, że sama karała siebie za to uczucie?
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Czy śni o nim teraz? Co on robi w tym śnie? Znosi do domu antyki? Mówiła mi kiedyś, że je kolekcjonował. Pamiętała, że przyniósł do domu drewnianą kulę, na której wyrzeźbiono dziewięćdziesiąt dziewięć smoków, a ona niechcący ją rozbiła. Już miał jej sprawić lanie, ale ręka mu opadła, kiedy rzuciła się na niego i chwyciła go za kolano. Pamiętała pożegnanie z nim w szpitalu. Nikt jej nie poinformował, że ojciec umiera. Rozmawiał z matką po francusku i pamiętała, że matka tylko skinęła głową, niezdolna wydać z siebie dźwięku. Dziki Imbir bezskutecznie próbowała się domyślić, co mówią. Na koniec ojciec zwrócił się do niej. Uśmiechał się, widziała jednak łzy w jego oczach.
Nie pożegnał się. Nie potrafił. Matka nie zabrała jej na pogrzeb. Ojciec po prostu zniknął. Nagle i na zawsze.
Pamiętała, że na wiadomość o jego śmierci zażartowała: „A co z antykami? Czy oczekiwał, że ja się nimi zajmę?". Potem, kiedy jej oznajmiono, że był
szpiegiem, niemal pragnęła w to wierzyć. Myślała przecież, że ją opuścił.
Powietrze robiło się chłodniejsze, ale było parno.
Koc, pod którym wszyscy leżeliśmy, zjechał na bok.
Wyglądał tak, jakby unosił się na morzu. Refleksy księżyca wytyczały płynną ścieżkę na falach. Po północy zerwał się wiatr. Księżycowe światło wpadało przez okno i niczym welon zasnuwało twarz Dzikiego Imbiru.
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Od Jednookiego Dziadka Dziki Imbir dowiedziała się, że łupieżcy już sobie poszli. Wróciła do domu, żeby zobaczyć, co stało się z matką. Obiecałyśmy sobie, że spotkamy się w szkole. Ale nie zjawiła się, choć było już po dzwonku. Wpatrywałam się w drzwi. W końcu ją zobaczyłam. Wyglądała na chorą. Włosy miała w nieładzie. Szła w stronę swojego miejsca, ciągnąc po ziemi tornister i liczydło.
Usiadła, wyjęła książki i piórnik, nieobecna duchem.
Klasa śledziła obliczenia pani Cheng na wielkim liczydle, zawieszonym na tablicy. Chciałam nawiązać kontakt wzrokowy z przyjaciółką, ona jednak unikała mojego wzroku. Skoncentrowała uwagę na liczydle nauczycielki i sprawdzała obliczenia na swoim.
W całej sali słychać było głośny stukot liczydeł. Pani Cheng przerwała liczenie i zapytała, czy ktoś chce podać wynik. Dziki Imbir podniosła rękę. Podała prawidłowy wynik, ale głos miała dość dziwny, zdławiony.
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— Dobrze się czujesz? — zagadnęła nauczycielka.
Dziki Imbir kiwnęła głową. Szybko usiadła na swoim miejscu i ukryła twarz w notatniku. Zdążyłam jednak spostrzec, że powstrzymuje łzy.
Po lekcjach zarzuciła tornister na ramię i pobiegła do bramy.
Zawołałam ją po imieniu, a następnie pognałam za nią. Pędziła jak strzała. Przedzierała się przez krzaki, żeby mi uciec. Wyczułam, że stało się coś strasznego.
Podążałam jej śladem. W końcu potknęła się o wyszczerbiony krawężnik i upadła. Podbiegłam bliżej i dałam znak, żeby do mnie podeszła. Odwróciła się i krzyknęła ze złością:
— Odejdź!
— Nie traktuj mnie jak wroga. — Pociągnęłam ją w bok od drogi, do zacisznego zaułka za śmietnikiem. — Jesteśmy swoimi ostatnimi sojuszniczkami.
— Daj mi spokój!
— Nie dam, dopóki nie powiesz, co się dzieje.
Odpychała mnie. Widząc moje zdecydowanie, sięgnęła po piórnik. Wstrząsały nią gwałtowne dreszcze, dyszała ciężko.
— Jeśli nie zostawisz mnie w spokoju... — Otworzyła piórnik, wyjęła z niego ołówek i kucnęła, plecami oparta o mur. Nagłym ruchem położyła lewą rękę na kolanie i ugodziła w nią ołówkiem.
Czubek ołówka się złamał, kiedy wbiła go w wierzch dłoni.
— Dziki Imbir!
Zrobiła to jeszcze raz, jakby nic nie czuła.
Byłam oszołomiona.
69
Moja przyjaciółka schowała złamany ołówek do piórnika i wyjęła nożyk do temperowania.
— Nie rób tego! Już idę. Odłóż ten nóż! — Cofając się krok po kroku, zaczęłam wychodzić z zaułka.
W głowie miałam pustkę. Widziałam krople krwi, kapiące z jej ręki na spodnie, potem na buty. Ogarnęło mnie zwątpienie. I nagle poczułam strach.
Patrzyła w moją stronę, ale mnie nie widziała. Jej oczy mówiły, że przebywa w innym świecie albo tam zmierza. Była chyba zdecydowana na wszystko. Przypomniałam sobie, co moja matka mówiła o tym, jak-się popada w obłęd: „Jedna myśl zaplątuje się w kłębek nerwów".
— Idź sobie, Jawor! — krzyknęła.
Szłam jakby nie na własnych nogach. Kiedy minę
łam bramę zaułka, nagle ścisnęło mnie w żołądku.
Zupełnie jakby tępy tasak przecinał mi skórę. Zatrzymałam się i pobiegłam z powrotem. Moje myśli zbiegły się w jednym punkcie, gdzie nie ma już rozumu.
— Ugodź mnie! Ugodź mnie! Ty diable! — Rzuci
łam się na nią.
Dziki Imbir z furią podniosła liczydło i walnęła nim w śmietnik. Kiedy kulki rozsypały się na wszystkie strony, podeszła i chwyciła mnie za kołnierz. Oczy miała nieruchome, a brwi ściągnięte.
Ujrzałam oczy ślepca. Duże, szeroko rozwarte, lecz niewidzące.
Najpierw poczułam się jak sparaliżowana, ale zaraz potem miałam wrażenie, że rozpadam się z wolna jak ceramiczny wok na gorącym piecu — a przez szpary wycieka płyn i skwierczy na językach płomieni.
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— Jesteś jedyną przyjaciółką, jaką mam. — Mimo woli mój głos zabrzmiał błagalnie. — Nie wytrzymam już bicia parasolką Ostrej Papryki. Nie jestem taka silna jak ty. Potrzebuję cię. Nie mogę pozwolić, żebyś oszalała. Nie wolno ci oszaleć...
Zaciśnięta na moim kołnierzyku dłoń się otwarła.
Oczy ślepca znowu widziały. Trysnęły z nich łzy i pociekły po bladych policzkach.
— Jawor, moja matka... się powiesiła.
9
Po śmierci matki Dziki Imbir próbowała udawać spokojną, ale przytłaczał ją smutek. Przychodziła codziennie do szkoły z czarną opaską na ręce i białym papierowym kwiatem we włosach. Nie obnosiła swego żalu. Rywalizowała z Ostrą Papryką w recytacji cytatów z dzieł Mao i śmiała się, ilekroć otrzymała wysoką ocenę. Obserwowałam ją w milczeniu. Zauważyłam, że jej śmiech jest wymuszony. Starałam się zawsze być blisko niej.
Wprawdzie nie musiała już zamiatać zaułków w zastępstwie matki, ale miała poważne kłopoty finansowe.
Komitet sąsiedzki pozwolił jej nadal mieszkać tam gdzie przedtem, jednak nie zapewnił żadnej pomocy w pokrywaniu wydatków. Musiała płacić rachunki za światło, gaz i wodę, a nie mogła liczyć na żadnych krewnych — wszyscy, chcąc chronić własne rodziny, odsunęli się od niej, żeby uniknąć podejrzeń. Pani Cheng, dowiedziawszy się ojej sytuacji, poszła porozmawiać z kierownictwem szkoły. Pokazała oceny ze znajomości nauk Mao, które otrzymała Dziki Imbir 72
i które były najwyższe w całym okręgu. Dyrektor zgodził się obniżyć jej czesne z dwunastu do ośmiu yuanów, lecz i tak musiała zdobyć resztę pieniędzy.
Moja matka zaoferowała jej wyżywienie u nas w domu.
— Dużo tego nie będzie, ale możesz jeść to, co my.
Dziki Imbir odrzuciła jej propozycję.
— Mogę coś robić i dostawać pieniądze — powiedziała mi. — Znalazłam sobie pracę przy sprawianiu owoców morza. Rozmawiałam już z komitetem sąsiedzkim i za jego zgodą mogę od trzeciej do siódmej rano rozstawiać na targu kramik. Kiedy ludzie kupią owoce morza, ja będę im je przygotowywać w zamian za niechcianą rybią skórę, łby, ogony i wnętrzności.
Będę sprzedawać po dwa feny za funt rybie łuski do fabryki chemicznej. Będę sprzedawać po fenie za kupkę rybie łby, ogony i wnętrzności rodzinom z kotami, a sklepom zielarskim muszle mątw po dwa feny za funt. I będę wykrawać ślimaki po trzy feny za funt.
Choć w jej głosie rozbrzmiewał entuzjazm, mnie łzy stanęły w oczach. Doskonale wiedziałam, jakiego trudu będzie wymagać realizacja tych planów. Przede wszystkim będzie musiała się zrywać o drugiej w nocy, żeby zapewnić sobie miejsce na targu. Będzie musiała walczyć o pracę z innymi sprawiaczami owoców morza. Była zima. Piętnaście stopni mrozu. Kiedy wstawałam, żeby pójść na targ o piątej, ręce i nogi marzły mi na kość. Na dworze spędzałam zaledwie pół godziny, i to w ciągłym ruchu. Wyobraźcie sobie wielogodzinne siedzenie w kucki na zlodowaciałej ziemi, moczenie palców w zimnej wodzie i wyciąganie zmro-73
żonych rybich wnętrzności. Za wszystkie te trudy Dziki Imbir zarobi dziennie ledwie kilka fenów.
— Cieszę się, że tak to sobie zaplanowałaś —
wymamrotałam.
— Nie martw się — powiedziała z wdzięcznością.
— Targowisko otwierają dopiero o wpół do szóstej, co oznacza, że trzy i pół godziny musisz czekać na chłodzie, aby nie stracić swojego miejsca.
— Wykorzystam ten czas. Będę się wprawiać w recytowaniu cytatów z Mao.
Nie mogłam odpędzić smutku. Poszłam do Zimozielonego i opowiedziałam mu o losie przyjaciółki: Wysłuchał mnie i po chwili milczenia rzekł, iż najlepszą formą pomocy będzie dla niej sporadyczna kontrola postępów.
— Powiedz jej, że będę się uważał za uprzywilejowanego, jeśli skorzysta z mojej pomocy w przygotowywaniu się do Konkursu Recytacji Cytatów z Dzieł Mao.
Grudzień minął szybko. Mojemu ojcu pozwolono przyjechać na Nowy Rok do rodziny. Matka chciała, żebyśmy spędzali z nim jak najwięcej czasu. Wzięła na siebie wszystkie zajęcia domowe, włącznie z chodzeniem na targ. Ojciec wysyłał nas do punktu skupu makulatury po książki historyczne. Wiele z tych ksią
żek czerwonogwardziści zrabowali z domów i bibliotek. Większość spalili, pozostałe wyrzucali na śmietniki. Zbieracze odpadków wyciągali je z pojemników i sprzedawali na wagę w skupie makulatury. Ojciec 74
chciał niektóre z nich odkupić. Uważał kupowanie książek na wagę za dobry interes. Płacąc pięć fenów za kilogram papieru, mógł dostać przeciętnie cztery książki za niecałe dziesięć fenów.
— Co powiecie, jeśli towarzysz kontroler zapyta, na co są wam potrzebne? — W ten sposób nas sprawdzał.
— Na papier toaletowy! — odpowiadaliśmy zgodnym chórem.
Mimo licznych zajęć nie było dnia, żebym nie myślała o swojej przyjaciółce. Zwłaszcza podczas noworocznej kolacji, kiedy cała rodzina i wszyscy krewni zebrali się przy stole, a ognie sztuczne zaczęły rozjaśniać niebo. Szkoła była zamknięta na okres ferii i od paru tygodni nie widziałam Dzikiego Imbiru. Zastanawiałam się, jak sobie radzi z kramikiem. Kiedy ostatniego dnia nauki rozstawałyśmy się po lekcjach, zaprosiłam ją do nas na wieczór noworoczny. Przyjęła zaproszenie, ale bez entuzjazmu. Spytałam o powód tej niechęci, ona zaś wyznała, iż woli, aby jej nie przypominano, że jest sama na świecie.
— No dobrze, zrobisz, jak zechcesz — odparłam. —
Moje drzwi będą zawsze dla ciebie otwarte.
Nie przyszła na kolację. Tęskniłam za nią. Spytałam matkę, czy mogę pójść na targ i kupić ojcu jego przysmak — ślimaki.
— Każę je przygotować na miejscu — oświadczyłam.
— Sprawianie ślimaków zabiera bardzo dużo czasu.
Na funt trzeba czekać mniej więcej godzinę. Chyba że ci to nie przeszkadza — powiedziała matka.
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— Skądże znowu — odparłam uszczęśliwiona i wcześnie położyłam się spać.
Obudziłam się o trzeciej nad ranem. Noc była mroźna. Wiatr dmuchał przez ramy okienne, a jego zawodzenie przypominało szloch starej kobiety. Wzięłam swoje ubranie i opuściłam legowisko. Nogi drżały mi z zimna. Podniosłam skarpety z podłogi. Były jak dwie mrożone ryby. Zanim je włożyłam, stanęłam na nich i pokruszyłam lód. Palce u nóg mi grabiały. Wepchnę
łam stopy w buty. Wzięłam koszyk i wyszłam na dwór.
Ulice spowijała ciemność. Szybkim krokiem ruszyłam w stronę targowiska. Wiatr ciął mi skórę drobnymi nożykami. Wkrótce zobaczyłam światło nagich żarówek na placu. Najpierw poszłam do budki z rybami.
Wił się już wokół niej długi ogonek. Jakiś mężczyzna wypisywał kredą numery na rękawach czekających, żeby nikt spóźniony nie wepchnął się bez kolejki.
Dostałam swój numer i postawiłam koszyk na ziemi.
Ręce zaczynały mi grabieć. Jak wszyscy, przytupywa
łam i poruszałam palcami u nóg dla rozgrzewki.
Sprzedawca wyciągnął wielki drewniany młot i rozbił nim zamrożony blok węgorzy i innych ryb. Nieprzyjemny zapach wskazywał, że są nieświeże. Większość ryb była już zepsuta. Mątwy miały grube muszle i cienką jak papier warstwę mięsa. Wężowe ryby też były cienkie jak patyczki. Tylko ślimaki wyglądały przyzwoicie.
Zerwał się wiatr. O mało nie uniósł w górę mojego koszyka. Wzięłam parę kamyków z bocznej uliczki 76
i włożyłam je do środka, żeby go obciążyć. Poprosiłam kobietę, która stała za mną, o popilnowanie mi miejsca w kolejce. Powiedziałam, że muszę się wysiusiać i zaraz wrócę.
Kramik Dzikiego Imbiru, podobnie jak innych opra-wiaczy owoców morza, znajdował się z boku targowiska, gdzie wiatr dął i smagał bezlitośnie. Dziki Imbir, okutana w szale i szmaty, siedziała na małym stołeczku z Książką Cytatów z Dzieł Mao w rękach.
Miała rękawiczki bez palców. Dwa kawałki plastiku, przywiązane do kolan, osłaniały jej łydki. Na ziemi leżała tara, obrócona płaską stroną do góry, a na niej zardzewiałe nożyce i wygięty nóż-piłka. Obok stały trzy metalowe wiadra. Przypuszczałam, że jedno jest na łuski, drugie na muszle mątw, trzecie na rybie łby, ogony i wnętrzności. Obok wiader zobaczyłam dzbanek nakryty kawałkiem ręcznika. Pewnie była w nim ciepła woda.
Rozległ się dzwonek. Pobiegłam na swoje miejsce i chwyciłam koszyk. Tłum zaczął się przepychać do przodu. Ludzie murem otoczyli kram rybny. Kolejka przesuwała się wolno. Każdy widział, jak góra ryb maleje, i modlił się, żeby coś dla niego zostało.
— Wygląda na to, że ty będziesz ostatnia — orzekła stojąca za mną kobieta. — Może coś mi odstąpisz za to, że pilnowałam ci miejsca? Moja synowa właśnie urodziła dziecko.
Skinęłam głową. Nadeszła moja kolej. Mątwy się skończyły. Węgorze też. Pozostała tylko jedna wężowa ryba. Odstąpiłam ją tej kobiecie i poprosiłam o resztę ślimaków. Było ich około półtora funta. Ludzki mur 77
wokół mnie rozstąpił się, wzdychając z rozczarowaniem. Sprzedawca zabrał się do szorowania budki.
Moje stopy zatrzymały się przed Dzikim Imbirem.
Była zajęta preparowaniem ryby. Zręcznie zeskroby-wała nożem srebrne łuski i wrzucała je do wiadra.
Potem sięgnęła po nożyce i zaczęła wyciągać wnętrzności. Raz po raz zanurzała palce w ciepłej wodzie. Byłam pewna, że woda już zrobiła się lodowata. Moja przyjaciółka miała na palcach kilka zacięć.
Krwawiły.
Do kramu podeszła klientka.
— Czy ślimaki są już gotowe? — spytała.
— Zaraz będą — odparła Dziki Imbir przepraszającym tonem. Nawet nie podniosła głowy. — Zrobiłam już połowę i zaraz po tej rybie wezmę się za nie.
Jeszcze minutę.
— Moje ślimaki były tu przed tą rybą — utyskiwała klientka. — Mówiłaś, że kto przyjdzie pierwszy, ten pierwszy zostanie obsłużony. Jesteś kłamczucha i więcej do ciebie nie przyjdę.
— Bardzo mi przykro, proszę pani. — Dziki Imbir włożyła rybę do koszyka i zabrała się za ślimaki. Jej dłonie poruszały się błyskawicznie. Ślimaki wpadały do koszyka tak szybko, jakby je wyrzucała jakaś maszyna.
Podeszłam bliżej. Mój koszyk znalazł się tuż obok głowy Dzikiego Imbiru.
— Obsłużyć panią? — Pociągnęła za koszyk. —
Pracuję dobrze i szybko. Liczę o fena taniej — powiedziała do mnie.
— Nigdy więcej do ciebie nie przyjdę — narzekała 78
paniusia od ślimaków. — Nie skończyłaś jednego zamówienia i już łapiesz następne. Co za chciwość!
Dziki Imbir usiłowała poruszać palcami jeszcze szybciej. Miała pęcherze na dłoni i opuchnięte palce.
Krew z zacięć mieszała się z krwią oprawianych ryb.
Wiatr zerwał jej chustkę. Wyciągnęła prawą nogę, żeby ją przytrzymać, ale nie przestała obrabiać ślimaków.
— Opuszczę jednego fena za zwłokę.
— Powinnaś — stwierdziła klientka.
— Dzięki za zlecenie. Dzięki za poczekanie —
zwróciła się do mnie Dziki Imbir.
Wymówiłam jej imię.
Podniosła głowę.
— Jawor! — Obróciła się do tamtej kobiety. — To nie klientka, to moja przyjaciółka.
— Pospiesz się! — Kobieta była zirytowana.
— Mogę pomóc? — zaproponowałam.
— Już kończę. Nie brudź sobie rąk. Będą cuchnąć przez cały dzień. Gotowe, proszę pani. — Przesypała ślimaki do koszyka klientki.
Ta posłała jej pełne złości spojrzenie, rzuciła trzy feny i odeszła.
Dziki Imbir zaczęła sprawiać moje ślimaki, a ja tymczasem poszłam po warzywa. Zrobił się już dzień.
Targowisko było znacznie mniej zatłoczone. Większość kramów ziała pustką. Spóźnieni klienci mieli nieszczęśliwe miny — do kupienia pozostały jedynie mrożone rzodkwie. Ludzie jedli je przez długie miesiące.
Kiedy wróciłam, Dziki Imbir sprzedawała karmę dla kotów. Ułożyła na swojej tarze zgrabne stosy rybich 79
łbów, ogonów i wnętrzności i czekała na klientów.
Siedziała na kawałku cegły, a mnie odstąpiła stołeczek.
Do kramu podeszła para starych kobiet i zaczęły się targować.
Siadłam obok przyjaciółki. Byłam głodna i zmarznięta. Marzyła mi się miska gorącej zupy sojowej, nie śmiałam jednak wydawać pieniędzy. Na pewno Dzikiemu Imbirowi dokucza jeszcze większy głód, pomyślałam. Poczułam zapach pieczonych słodkich ziemniaków. Dziki Imbir podniosła się i zaczęła wołać:
— Jedzenie dla kotów! — Wzrokiem gorączkowo szukała klientów. — Świeże wnętrzności! — Pocierała ręce dla rozgrzewki. Nos miała czerwony, policzki wysmarowane czernidłem mątw, a we włosach połyskiwały jej rybie łuski. Ziewnęła i przeciągnęła się.
— Któregoś dnia przyszedł tu Zimozielony. — Obróciła się do mnie. — Pomagał mi w recytowaniu cytatów i podał sporo informacji na temat konkursu, choć jestem jego rywalką.
— Mówiłam ci, że to fajny chłopak.
— Jego zdaniem w tym konkursie nie chodzi o zwycięstwo, tylko o propagowanie nauk Mao. Moja praca zrobiła na nim wrażenie. Uważa, że mam szansę wygrać.
— Oczywiście. Pracujesz tak ciężko...
— Zaniepokoiło mnie jednak coś, co powiedział.
— Co takiego?
— Chodzi o Ostrą Paprykę. Czy wiesz, że też zgłosiła się do konkursu? Zapowiedziała, że musi mnie pokonać. Ale to żaden przeciwnik. Używa jednak politycznych chwytów, aby mnie wykluczyć.
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— Znowu kwestia szpiegostwa?
— A co innego może o mnie powiedzieć?
— To byłoby oszustwo.
— Wiem. Zimozielony walczy o mnie. On wierzy, że partia komunistyczna promuje sprawiedliwość i uczciwość. A ja wierzę jemu.
Do naszych uszu dotarł dźwięk dzwonków rowerowych. To przyjechali pracownicy fabryki chemicznej i sklepu zielarskiego. Po obu stronach rowerów mieli zawieszone na ramach duże pojemniki. Dziki Imbir wstała na ich powitanie.
— Nie są świeże. Nie chcę ich — targował się ten z fabryki chemicznej.
— Nie byłam jeszcze w domu, wujku — powiedziała Dziki Imbir. — Dziś rano świeższego towaru się nie dostanie.
— Jeden fen za funt.
— Dwa feny, wujku. Ja też muszę jeść.
— Jeden fen albo odjeżdżam — oświadczył mężczyzna i zadzwonił.
— Dobra, jeden fen. — Dziki Imbir dała mu swoje wiadra.
— Muszla mątwy jest za mała, nie chcę jej —
oznajmił mężczyzna ze sklepu zielarskiego i nacisnął
dzwonek, jakby się spieszył.
— Za pół ceny. Funt za fena — poddała się Dziki Imbir.
Mężczyzna wyjął swoją wagę, zważył na niej wiadro i zapłacił należność.
— Sprytny z ciebie dzieciak. Wiesz, że jestem twoją ostatnią nadzieją — powiedział.
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Dziki Imbir przeliczyła pieniądze i schowała drobne do kieszeni. Wyglądała na zadowoloną. Zaczęła zwijać swój kramik.
Pożegnałyśmy się i wróciłam do domu. Próbowałam walczyć z przygniatającym mnie smutkiem. Po tym dniu ranki już nigdy nie były dla mnie takie same.
Myślałam o przyjaciółce, gdy rozkoszowałam się ciep
łem koców. Myślałam o niej, gdy jadłam gorącą zupę sojową, ugotowaną przez matkę. Nauczyłam się doceniać szczęście posiadania rodziny, ale jednocześnie czułam się winna. Roniłam łzy, kiedy matka wkładała mi do miseczki kawałek ryby i kiedy ojciec w nagrodę czytał mi opowieść z książki, przyniesionej ze skupu makulatury. Otoczona troskliwością rodziców, pojęłam sens słowa „utrata". Życzyłam jak najlepiej mojej przyjaciółce, życzyłam jej, aby mogła nadal piąć się w górę, być gwiazdą w studiowaniu dzieł Mao. I żeby śmierdzące rybą ręce zapewniły jej w końcu dobrą przyszłość. Czułam, że jestem jej to winna, że społeczeństwo jest jej to winne. Musi zwyciężyć. A ja zrobię wszystko, aby jej w tym pomóc.
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Konkurs Recytacji Cytatów z Dzieł Mao transmitowano na żywo w całym okręgu. We wszystkich klasach włączono głośniki. Był pogodny wiosenny dzień. Siedziałam na swoim miejscu i słuchałam z uwagą. Uczestnicy finałów mieli zbliżone wyniki.
Po południu zostało ich tylko troje. Ostra Papryka, Zimozielony i Dziki Imbir. Wynik nie był trudny do przewidzenia, ponieważ Dziki Imbir wyraźnie prowadziła. Nagle jednak sędzia, okręgowy sekretarz partii, zarządził przerwę i oznajmił, że nazwisko zwycięzcy podadzą nazajutrz.
Byłam bardzo podekscytowana. Zwycięzca konkursu miał wziąć udział w konkursie ogólnokrajowym. Jeśli Dziki Imbir wygra, zostanie uznana za maoistkę. Może się nawet spotka z samym Przewodniczącym Mao.
Poszłam do niej do domu i czekałam, aż wróci z placu Ludowego, gdzie odbywał się konkurs. Zapadły już ciemności. Usiadłam pod drzwiami. Minęła godzina, a mojej przyjaciółki ani śladu. Zaczęłam spacerować po zaułku Jiajia, licząc, że tam ją spotkam. W koń-
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cu doczekałam się nie jej, tylko mojego najstarszego brata.
— Szybko, siostro, doszło do bójki. — Brat z trudem łapał powietrze. — Ostra Papryka i jej bracia dobrali się Dzikiemu Imbirowi do skóry. Na szczęście była z Zimozielonym.
Brat zaprowadził mnie na to miejsce. Zobaczyłam, że Dziki Imbir przegania Yaya z zaułka. Dwaj bracia Ostrej Papryki leżeli na ziemi. Na jej najstarszym bracie, Wielkim Smoku, leżał Zimozielony. W świetle ulicznej latarni widać było jego wykrzywioną twarz.
Miał opuchniętą szczękę. Walka musiała być zaciekła.
Wielki Smok błagał o litość. Ostra Papryka płakała i rzucała się na Zimozielonego, który wykręcał Wielkiemu Smokowi ręce do tyłu.
— Połamiesz mu ręce! — wrzeszczała.
Zimozielony krzyknął:
— To ty zaczęłaś, więc teraz wypij, co nawarzyłaś!
— Dziki Imbir nie ma prawa stawać do konkursu! — oświadczyła Ostra Papryka. — Ona jest politycznie zdyskwalifikowana.
— Partia zapewnia równe prawa każdemu towarzyszowi, który jest oddany Przewodniczącemu Mao —
odpalił Zimozielony.
— Szpieg nie jest towarzyszem.
Nieoczekiwanie najmłodszy brat, Mały Smok, zamknął jej dłonią usta.
— Chodź do domu, siostro.
Zimozielony puścił Wielkiego Smoka.
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Średni Smok i Mały Smok pomogli podnieść się bratu, po czym odeszli.
— Jeszcze jej pokażemy! — zawołała Ostra Papryka.
— Jeśli twoi bracia ośmielą się znów ją tknąć, pourywam im głowy!
Dziki Imbir wyglądała jak rozkwitły lotos. Zimozielony zabrał nas do budki z zupą sojową, bo musieliśmy coś przekąsić. Pałaszowaliśmy parujące bułeczki. Nie mogłam oderwać wzroku od przyjaciółki. Pierwszy raz widziałam ją taką szczęśliwą. Zjedliśmy szybko zupę i poszliśmy na spacer. Dziki Imbir trzymała mnie za rękę i szła po mojej prawej stronie, a Zimozielony po lewej. Nie dziękowała mu. Nawet na niego nie patrzyła.
Zimozielony pozostał w tyle. Nie rozmawialiśmy.
— Jak myślisz, kto zwycięży? — zapytałam po chwili.
— Powinna zwyciężyć Dziki Imbir — odparł Zimozielony. — Ale ja mam złe przeczucie. Okręgowy sekretarz partii ma wątpliwości.
— Tego się obawiałam. — Dziki Imbir westchnę
ła. — Jakże byłam naiwna, wierząc...
— Musisz wierzyć partii komunistycznej — przerwał jej Zimozielony. — Musisz wierzyć Przewodniczącemu Mao. Niewielu ludzi oszukuje.
Dotarliśmy do skrzyżowania, przy którym zostawiało się rowery. Zimozielony poszedł po swój.
— Jak rozwiążesz ten problem, Zimozielony? —
zapytałam ze zniecierpliwieniem, kiedy do nas wrócił.
85
— Musisz się nauczyć wytrzymywać próbę czasu — oświadczył Zimozielony, patrząc na moją przyjaciółkę. — Musisz podbijać serca nie tylko w tym konkursie. Ale prawda jest taka — zawahał się, po czym dodał pospiesznie: — że w moim sercu już zostałaś zwyciężczynią.
Dziki Imbir spłonęła rumieńcem.
Zimozielony, jakby zawstydzony swoją szczerością, odstąpił do tyłu i wsiadł na rower. Kiwnął nam głową na pożegnanie, po czym włączył się w ruch uliczny.
Kiedy nazajutrz ogłoszono zwycięzcę, wszyscy byli zaskoczeni. Pierwsze miejsce zdobył Zimozielony, drugie Ostra Papryka. Dziki Imbir dostała jedynie pochwałę. Pani Cheng otrzymała od władz wyjaśnienie, które odczytała w klasie. Dziki Imbir utraciła wysoką pozycję z powodu złego pochodzenia. Powiedziano jej, że szkoła i władze okręgowe wyrażają ubolewanie.
Chyba wszyscy rozumieli sytuację. Wszyscy godzili się ze sposobem, w jaki ją traktowano. Nieistotne stało się cierpienie Dzikiego Imbiru jako obywatelki drugiej kategorii. Skoro uznano ją za psa, było rzeczą całkiem naturalną, że pije wodę z kałuży, nie z filiżanki.
Zanim miałam szansę ją pocieszyć, zrobił to Zimozielony. Co parę dni ją odwiedzał, a potem rankami zaczął jej pomagać na rybim targowisku. Kiedy go zapytałam, co sądzi o wyniku konkursu, zareagował
nieomal gniewem. Uważał werdykt za krzywdzący, czuł się też oszukany przez okręgowego sekretarza partii. Próbował pocieszać Dziki Imbir i tłumaczyć, że 86
powinna polegać na sądzie partii, ale robił to teraz bez przekonania. Był wyraźnie rozczarowany, wręcz zdegustowany.
— Martwi mnie, że Dziki Imbir nie tylko akceptuje takie traktowanie, lecz także je rozumie — powiedział
do mnie. — Ona wierzy, że po prostu musi dołożyć starań, jeśli chce się wykazać... A moim zdaniem jest to podejście bardziej destruktywne niż konstruktywne.
Zażądałem rozmowy z okręgowym sekretarzem partii.
— No i co? — zapytałam niecierpliwie.
— Powiedział, że nie ma zwyczaju podejmować ryzyka ani przeprowadzać eksperymentów.
— Co to miało znaczyć?
— Że nie może promować córki szpiega jako modelu rewolucjonistki.
— Dlaczego nie powiedział tego przed konkursem?
— Chciał wykorzystać Dziki Imbir i w ten sposób zasłużyć się partii. Rozumiesz, nadarzyła mu się okazja pokazania, że nawet córkę szpiega potrafi skłonić do wkuwania nauk Mao.
— Więc Dziki Imbir wystrychnęli na dudka.
— Tak, i to w bezczelny sposób. — Zrobił pauzę.
Po chwili dodał: — Mnie zresztą też.
— Przedstawiciele Mao! — Nie mogłam się powstrzymać od tego sarkastycznego parsknięcia.
— Jestem tak bardzo rozczarowany, że już inaczej patrzę na te sprawy. — Był tak wzburzony, że co chwila rozdymał nozdrza. — Czuję się chory, przygnębiony. To nie tylko wyrzuty sumienia z powodu przegranej Dzikiego Imbiru. To coś głębszego, groźniejszego. Nie wiem, jakie to będzie mieć skutki.
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W roku 1971 miałyśmy po piętnaście lat. Ukończyłyśmy Szkołę Podstawową Pierwszego Lipca i obie zostałyśmy przyjęte do Średniej Szkoły Czerwonego Sztandaru. Program nauki był taki sam, pierwszeństwo dawano studiowaniu dzieł Mao. Dziki Imbir orientowała się już świetnie w rozmaitych interesach na rynku rybnym. Znała nazwiska wszystkich hurtowników, rybaków, detalistów, pracowników i pracodawców na targowisku. Znała ich zwyczaje, rodziny i krewnych. Poznała nawet osobiście byłego wielbiciela swojej matki, księgowego Chu. Po śmierci pani Pei Chu chyba poczuwał się do winy. Przynosił mojej przyjaciółce jedzenie i prezenty, usiłując ją przebłagać. Ona jednak pozostała niewzruszona. Tłumaczył jej, że musiał postąpić niezgodnie z własnym sumieniem, aby przeżyć. Dziki Imbir plunęła mu w twarz i odeszła.
Po południu i wieczorem włóczyła się ze mną po targowisku. Pomagałyśmy pracującym tam ludziom układać dostarczany towar. Kiedy nas pytano, dlaczego to robimy, moja przyjaciółka cytowała pouczenie Mao: 88
„Młodzi powinni wydostać się z klas szkolnych i uczyć się bezpośrednio od klasy robotniczej". Zaprzyjaźniła się z wieloma sprzedawczyniami ryb. Były proste i sympatyczne, choć słabo wykształcone. Miały wyrobione muskuły i duże stopy. Na swoich trójkołówkach przewoziły owoce morza z portu do miasta.
Dziki Imbir podziwiała ich energię. Bardzo się zżyła z młodą dziewczyną nazwiskiem Jong. Jong, krzepka szesnastolatka o okrągłej twarzy, przynosiła jej zawsze kawałki suszonej ryby do żucia.
Choć nie przepadałam za targiem rybnym z powodu jego drażniącego, mdlącego zapachu, chodziłam tam ze względu na przyjaciółkę. Interesowały mnie też rozmowy, jakie prowadziła z Jong. Sporo się nauczyłam, słuchając ich dyskusji o morzu, wodorostach, rybach, mątwach, ślimakach i technikach łowienia.
Rok szybko minął. Dopiero w lecie zauważyłam, że Jong zmizerniała. Straciła pogodę ducha, była nerwowa i jakby przestała w siebie wierzyć. Dziki Imbir nic mi nie mówiła, dopóki nie zrobiłam uwagi na temat wyglądu dziewczyny.
— Nie dopilnowała swoich dostaw — poinformowała mnie wtedy Dziki Imbir. — Księgowy Chu stwierdził, że często przywozi mniej, niż załadowała. Już po raz piąty straciła dwa kosze ryb.
— Czy można je stracić po drodze?
— Można. Ale Jong bardzo uważała na ładunek, więc na pewno gdzieś zaszła pomyłka, bo kiedy znalaz
ła się przy wadze pana Chu, brakowało dwóch koszy.
— Dziwne.
— To śmierdząca sprawa — oświadczyła Dziki 89
Imbir. — Obserwuję tego człowieka. Podejrzewam, że kantuje Jong. Wiesz, ona nie umie liczyć. Kiedy palce księgowego odtańczą swój motyli taniec na liczydle i Chu stwierdzi, że brakuje dwóch koszy, ona musi mu wierzyć. Jong jest jak niemowa, która połknęła gorzką trawę, ale nie może o tym powiedzieć. To ukartowane.
Jong nie może zaprzeczać, bo wszyscy wokół — sprzedawca mątw, sprzedawca papierosów i sprzedawca napojów — występują jako świadkowie pana Chu.
Zgodnie twierdzą, że to ona się myli. Tak jakby znali wynik, zanim palec księgowego Chu dotknie liczydła...
Potrzebuję twojej pomocy. Muszę dojść, o co tu chodzi.
Była ósma wieczorem. Kiedy znalazłyśmy Jong, siedziała na swojej trójkołowce i szlochała. Znowu ją oskarżono. Obawiała się, że straci pracę, jeśli tajemnicza pomyłka znowu się powtórzy. Księgowy Chu upierał się, że w jego obliczeniach nie ma błędu.
Współpracownicy Jong byli przygnębieni, ale nie potrafili udowodnić jej niewinności.
Do budek dostarczono kosze z owocami morza i pracownicy targowiska zaczęli sortować ryby. Byłam głodna i chciałam pójść do domu, ale Dziki Imbir mnie zatrzymała. Potajemnie obserwowała pana Chu. Przesunęła swój kramik do wschodniego narożnika, skąd mogła go mieć na oku, i udawała, że ostrzy nożyce.
— Wygląda na to, że on zbiera się do wyjścia. —
Dziki Imbir szybko przyciągnęła mnie do siebie. —
Chciałabym, żebyś szła za mną. Trzymaj się w pewnej odległości, ale nie trać mnie z oczu.
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— Nie zamierzasz chyba narażać się na niebezpieczeństwo?
— Oczywiście, że nie — odparła, unikając mego spojrzenia. Pospiesznie odłożyła nożyce i zamknęła swój kramik.
Utkwiłam wzrok w księgowym Chu. Włożył liczydło do wózka, który wepchnął do składziku obok budki.
Wyszedł stamtąd z czarnym plastikowym workiem w ręce. Przeciął ulicę i wstąpił do publicznej ubikacji.
Po chwili znowu się ukazał i ruszył przed siebie, a za nim kilku mężczyzn o znajomych twarzach. Jeden z nich sprzedawał ze zniżką owoce morza, drugi handlował papierosami, trzeci napojami. Zaciągali zamki błyskawiczne u spodni i rozglądali się dokoła. Szli osobno, ale w tym samym kierunku, na północ. Zostałam kilka metrów z tyłu za Dzikim Imbirem, udając, że spaceruję.
Grupka mężczyzn uformowała się w trójkąt, którego wierzchołek tworzył księgowy Chu. Kiedy minęli domy sąsiadujące z targowiskiem, przyspieszyli kroku. Przez plac budowy, pustą parcelę i dziedziniec opuszczonej fabryki plastikowych rurek przeszłyśmy za nimi na teren fabryki papierosów. Fabryka była chyba tego dnia zamknięta. Portier wpuścił ich do środka, gdy rzucili mu paczkę papierosów.
— Idą do magazynu fabrycznego — powiedziała Dziki Imbir i przywołała mnie gestem ręki. Razem zaczęłyśmy okrążać budynek. W końcu znalazłyśmy się na tyłach fabryki, gdzie wznosiła się góra tytoniu.
— Skąd wiesz? — spytałam, obserwując księgowego Chu i jego towarzyszy, którzy znikali za murem.
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— Śledziłam ich, ale nigdy nie weszłam do magazynu. Chcę zobaczyć, co oni tam robią. Zaczekasz tu?
Zanim zdążyłam coś powiedzieć, wdrapała się na płot i zeskoczyła po drugiej stronie.
Zaczęłam się denerwować. Ze strachu żołądek podchodził mi do gardła. Niebo było już bardzo ciemne, a moja przyjaciółka zginęła bez śladu. Nie paliło się tu żadne światło. Cały ten teren doskonale nadawał się na miejsce przestępstwa. Nagle Dziki Imbir znowu się pojawiła. Podbiegła do płotu, ale przez niego nie prze-lazła.
— Chodźmy już — ponaglałam.
— Chcę, żebyś niezwłocznie zawiadomiła milicję.
— Co?
— Oni dzielą się skradzionymi pieniędzmi!
— Jesteś pewna?
— Oczywiście! Idź już.
— A co z tobą?
— Muszę ich mieć na oku.
— Ale...
— Pospiesz się! — Odwróciła się i pobiegła w ciemność.
Próbowałam przewidzieć, co zrobi. Jeśli zostanie złapana, bez trudu ją zamordują, pomyślałam.
Odwróciłam się i czym prędzej opuściłam teren fabryki. Nie bardzo wiedziałam, gdzie jestem. Ze zdenerwowania straciłam orientację. W końcu jednak zdo-92
łałam wrócić do swojej dzielnicy. Pędząc przez zaułki, minęłam nasz dom. Światło w oknie już się nie paliło.
Matka zawsze oszczędzała elektryczność, więc wcześnie gasiła lampę. Powtarzałam sobie w duchu, że muszę biec dalej. Wreszcie dotarłam pod drzwi mieszkania dzielnicowego. Zapukałam.
Otworzył mi. Właśnie jadł kolację. Służbowy motocykl stał na środku pokoju. Wysłuchawszy mojego meldunku, natychmiast zatelefonował do komendy.
— Patrol już wyrusza — poinformował mnie. Otarł
usta z tłuszczu i włożył kurtkę. Po zapaleniu silnika powiedział: — Siadaj, dziecko, za mną.
Po przybyciu na miejsce milicja i patrol znaleźli Dziki Imbir z podrapaną twarzą i zwisającą bezwładnie prawą ręką. Moja przyjaciółka próbowała uniemożliwić ucieczkę Chu i jego wspólnikom, którzy o mało jej nie udusili. Naczelnik milicji natychmiast aresztował księgowego i trzech pozostałych.
Dziki Imbir przewieziono do miejscowego szpitala.
Zimozielony i ja pojechaliśmy za nią, a potem siedzieliśmy przy niej w sali operacyjnej, kiedy lekarze składali kości ręki i zakładali gips. Zrobili jej transfuzję krwi i pozszywali rany. Zwilżałam przyjaciółce wargi mokrym ręcznikiem. Bardzo cierpiała. Zimozielony wyciągnął do niej rękę. Trzymając ją, oddychała głęboko. Widziałam, że na jej czole perli się pot. Zimozielony cały czas mówił, aby odwrócić jej uwagę od bólu. Zaskoczyło mnie, że on, zazwyczaj tak małomówny, gada teraz jak najęty. Opowiadał historyjki ze 93
swojego dzieciństwa, mówił o przygodach dziadka-
-marynarza, o jego osiągnięciach i wypadkach, a także 0 jego późniejszej chorobie. Wspominał, jak razem ze swoją zmarłą matką pomagał sparaliżowanemu starcowi. Zwierzał się też ze swoich chłopięcych marzeń, że zostanie kapitanem. Podnieciło go wspomnienie statku, który zbudował, mając dziesięć lat.
— Był olbrzymi — rozłożył ramiona, żeby pokazać, jak duży. — Miał sto dwadzieścia trzy kajuty. Zużyłem na jego budowę dwadzieścia funtów drewna i sześćset pustych pudełek po zapałkach.
Od siódmego roku życia zbierałem te pudełka. Budowałem statek dwa lata. Nazwałem go „Zwycięstwo".
Dziki Imbir patrzyła, nie, wpatrywała się w Zimozielonego w milczeniu, jakby to nie jej ciało przeszywały igły lekarza.
— A ja w dzieciństwie robiłam tęczowe tekturki mydlane — powiedziała, kiedy przeniesiono ją do sali intensywnej opieki pooperacyjnej. — Fascynowało mnie to. Chodziłam od drzwi do drzwi i zbierałam resztki mydeł. Wyskrobywałam je z mydelniczek. Kiedy miałam już pełne wiaderko, stawiałam je na piecu 1 rozpuszczałam mydła. Dodawałam do nich pachnące płatki jaśminu. Potem rozlewałam tę masę do misek i barwiłam na różne kolory. Mieszałam ją na słońcu, aż zgęstniała. Wtedy brałam tekturę, cięłam ją na kawałki o najróżniejszych kształtach i pokrywałam mydlaną masą. Po wyschnięciu tekturki wydzielały intensywny zapach. Nie było niczego takiego jak one.
Mogłeś je wszędzie zabrać i myć nimi ręce. Podobały 94
mi się tak bardzo, że w ogóle ich nie używałam.
Wkładałam je do dzieł Mao. Patrzyłam na nie i wącha
łam je codziennie, ucząc się recytować cytaty.
— Musisz mi je pokazać.
— Ale najpierw ty pokażesz mi swój drewniany statek.
Moją przyjaciółkę odwiedził w szpitalu sekretarz okręgowy partii. W ciągu jednego dnia uznano ją za bohaterkę i wzór rewolucjonistki. „Dziennik Ludowy"
i „Dziennik Wyzwolenia" opublikowały przeprowadzony z nią wywiad. Następnego ranka jej opowieść znalazła się w każdym domu. Dziennikarze zapytali Dziki Imbir, czy dokonując swojego bohaterskiego czynu, kierowała się naukami Mao. Ona zaś nie tylko to potwierdziła, lecz także podała dokładnie, który ustęp z dzieł Mao ją zainspirował. Jej słowa wydrukowano z cudzysłowami i podkreśleniami. Była teraz prawdziwą mistrzynią recytacji.
Cieszyłam się ze względu na nią, choć powątpiewa
łam, czy mogła recytować nauki Mao, kiedy ją duszono. Może Mao był siłą napędową jej czynu. Może Dziki Imbir stała się prawdziwą maoistką.
Ze mną też przeprowadzono wywiad. Ale na pytanie, co myślałam, sprowadzając milicjanta, odpowiedzia
łam, że myślałam o bezpieczeństwie przyjaciółki.
— Jesteś pewna, że nie myślałaś o naukach Mao? — spytał dziennikarz. — Na przykład o tym, że 95
„naszym obowiązkiem jest pomagać naszemu towarzyszowi"?
— Nie, chyba nie.
— Ani przez chwilę?
— Zgubiłam drogę i usiłowałam ją odnaleźć.
— Żadnych myśli Mao?
— Chciałabym...
— Który ustęp?
— Nie mogę sobie przypomnieć.
— Musisz odpowiedzieć uczciwie.
— A więc nie, żałuję.
— Dziki Imbir w tym momencie miała w głowie tylko nauki Mao. Dlaczego ty nie potrafiłaś o nich pomyśleć?
— Byłam... zbyt przerażona, żeby myśleć.
— No dobra. — Dziennikarz zamknął notes i wstał.
— Ale pomogłam. — Czułam się pokrzywdzona.
— To nie jest wystarczająco ważny materiał.
Gazety wydrukowały zdjęcia Dzikiego Imbiru z prawą ręką w gipsie. Uśmiechała się dumnie. Tytuł artykułu brzmiał: „Nauki Mao poprowadziły naszą bohaterkę do zwycięstwa". Zawieziono ją na spotkanie z sekretarzem generalnym partii w Szanghaju. Sekretarz wybierał się do Pekinu i chciał przedstawić bohaterską dziewczynę Przewodniczącemu Mao.
Wieści te okryły chwałą miasto, okręg i dzielnicę.
Wszyscy chlubili się spotkaniem Dzikiego Imbiru
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z Przewodniczącym Mao. W szkole odbyła się wielka uroczystość. Poproszono Zimozielonego, żeby wygłosił
przemówienie, poświęcone samozaparciu, z jakim bohaterka studiowała cytaty z dzieł Mao. Mnie nazwano jej „towarzyszką broni" i poproszono o kilka słów na temat jej życia. W nagrodę wręczono mi guzik wielko
ści woka z wizerunkiem Mao.
Moi rodzice ze współczuciem wspominali panią Pei.
Gdyby żyła, byłaby taka szczęśliwa. Matka udała się w nocy na plac przed jej domem i zapaliła trociczki pod figowcem.
Nasza dawna nauczycielka, pani Cheng, popłakała się z radości, kiedy przyszła do nas i rozmawiała z moją matką.
— Dziki Imbir odziedziczyła charakter po matce —
powiedziała.
— Całkowicie się zgadzam — odparła moja matka. — Pani Pei była honorowa i nieustępliwa. Dałaby sobie raczej uciąć głowę, niż wyrzekłaby się swojego uczucia do pana Pei. Ale czy mogła przewidzieć, co wyrośnie z Dzikiego Imbiru?
— „Prawdziwe złoto ognia się nie boi" — wyrecytowała pani Cheng. — Kiedy Dziki Imbir przyprowadzono do mojej klasy, wiedziałam, że jest zdolna i prędzej czy później się wyróżni.
Sprzedawczynię ryb Jong również poproszono, żeby publicznie opowiedziała swoją historię.
— Nie zdziwiło mnie, że Przewodniczący Mao chce przyjąć Dziki Imbir — oświadczyła. — Ona jest najlepszą uczennicą ze wszystkich jego uczniów. Służy ludowi całym sercem i duszą.
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Ostra Papryka przepchnęła się przez tłum i próbowała uścisnąć rękę bohaterce, ale Dziki Imbir ją zignorowała. Przeszła obok niej, żeby udzielić wywiadu dziennikarzowi z radia. Jej głos w głośnikach brzmiał
donośnie i był pełen żaru.
Dżip miejskiego sekretarza partii czekał na moją przyjaciółkę przy szkolnej bramie. Udekorowany był
czerwonymi kwiatami z karbowanej bibułki. Tłum wiwatował.
Kiedy Dziki Imbir wyszła z gabinetu dyrektora szkoły, ubrana w swój mundur, otoczyli ją ludzie.
Zanim pozwolono jej wsiąść do dżipa, dyrektor, kierownicy komitetów sąsiedzkich i okręgowych, wszyscy prześcigali się w demonstrowaniu swojego wzruszenia. Zdejmowali własne drogocenne guziki z wizerunkiem Mao i przypinali je do ubrania Dzikiego Imbiru.
— Uczmy się od naszej bohaterki, Dzikiego Imbiru! — kierowała okrzykami tłumu Ostra Papryka.
— Pozdrawiamy naszą bohaterkę, Dziki Imbir!
— Niech żyje Przewodniczący Mao!
Ja też wykrzykiwałam podobne slogany. Myślałam przy tym o parasolce Ostrej Papryki i połamanym liczydle mojej przyjaciółki.
W rezultacie spotkania Dzikiego Imbiru z Przewodniczącym Mao doszło do wielu ważnych wydarzeń.
Po pierwsze, nasz komitet sąsiedzki wywiesił biule-98
tyn, w którym informowano wszystkich obywateli, że nieżyjący państwo Pei zostali zrehabilitowani, należy zatem nazywać ich „komunistami internacjonalistami", a nie „francuskimi szpiegami".
Po drugie, w całym kraju rozpowszechniano rozmowę Dzikiego Imbiru z Przewodniczącym Mao.
Brzmiała ona następująco:
Dziki Imbir: „ Towarzyszu Przewodniczący, urodzi
łam się niestety z politycznym defektem. Jestem w jednej czwartej Francuzką".
Przewodniczący Mao: „Nieżyjący kanadyjski doktor Norman Bethune nie był Chińczykiem. Nie przeszkodziło mu to jednak przybyć do Chin i wziąć udział
w chińskiej rewolucji. Nie przeszkodziło mu to w otworzeniu szpitala i służeniu naszej Armii Czerwonej.
Umarł na posterunku na zakażenie krwi, ale charakteryzujący towarzysza Bethune'a duch służenia wyłącznie innym, bez myślenia ani trochę o sobie, znalazł
wyraz w jego poczuciu bezgranicznej odpowiedzialno
ści za pracę i bezgranicznym umiłowaniu towarzyszy i ludu. Tego powinien się uczyć od niego każdy komunista. Wszyscy powinniśmy się uczyć od niego ducha absolutnej bezinteresowności. Czyjeś pochodzenie nie jest ważne. Liczą się jego czyny i to właśnie one decydują, kim się jest. Człowiek może być obdarzony większymi czy mniejszymi zdolnościami, ale jeśli tylko jest przepojony takim duchem, to jest on już człowiekiem szlachetnym, człowiekiem prawdziwym, człowiekiem moralnym, człowiekiem, któremu obce są niskie pobudki, człowiekiem pożytecznym dla ludu".
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Dziki Imbir: „Drogi towarzyszu Przewodniczący, dziękuję za oświecenie mnie".
Przewodniczący Mao: „Ponadto rewolucja to nie jest tylko sprawa chińska. Karol Marks też nie był
Chińczykiem. Chińska rewolucja odziedziczyła tradycję Wielkiej Rewolucji Francuskiej. Powinnaś być dumna, Że masz internacjonalistyczną krew".
Dziki Imbir: „Jak powinnam dalej realizować Wasze nauki?".
Przewodniczący Mao: „Pamiętaj, że obowiązek wyzwolenia świata spoczywa na barkach młodych ludzi".
Po trzecie, całą dzielnicę zmobilizowano do pomocy przy przeróbce domu Dzikiego Imbiru. Zadanie miało charakter polityczny, więc wyremontowano go i urządzono w ciągu tygodnia. Sekretarz okręgowy partii osobiście pofatygował się na miejsce, zakasał rękawy i nogawki spodni i pracował przy odnawianiu ścian.
Po czwarte, Dziki Imbir otrzymała nie tylko stypendium na cały okres nauki, lecz także miesięczny dodatek. Traktowano ją teraz jak sierotę po męczennikach rewolucji i przyznano jej wysoką rentę.
Po piąte, została przyjęta do partii komunistycznej jako najmłodszy członek i mianowana komendantką Czerwonej Gwardii.
Świętowano dzień powrotu Dzikiego Imbiru. Na jej powitanie zorganizowano paradę. Wzdłuż drogi z lotniska rozwieszono transparenty. Młodzież szkolną ustawiono w szpalerach po obu stronach jezdni. Wstrzy-100
mano normalny ruch miejski. Tłumy ciągnęły się przez całe centrum aż po wschodni kraniec miasta — na brzeg rzeki Huangpu.
Mnie powierzono ważne zadanie — miałam być główną atrakcją parady, rzeźbą, przedstawiającą naszą bohaterkę. Stałam na wysokości ponad siedmiu metrów na dachu autobusu, który zamieniono na scenę. Za mną jechał stuosobowy męski zespół i grał na bębnach.
Wszyscy ubrani byli w czerwone jedwabne stroje. Na końcach pałeczek mieli przywiązane kolorowe jedwabne wstążeczki. Bębny były wielkie jak sadzawki w ogródku.
Ja byłam ubrana w zielony wojskowy mundur, ściągnięty w talii pasem. Włosy miałam uczesane jak Dziki Imbir: dwa krótkie warkoczyki przy uszach. Trzyma
łam olbrzymią Książeczkę Cytatów z Dzieł Mao, zrobioną z tektury. Polecono mi przybrać bohaterską pozę, wypiąć do przodu pierś, a głowę obrócić pod kątem czterdziestu pięciu stopni. Dla większej stabilności moją prawą kostkę przywiązano do drąga. Pod stopami miałam czterech chłopców, którzy opierali się rękami o podłogę i występowali w charakterze złoczyńców.
Ten z okularami w ciemnych oprawkach przedstawiał
księgowego Chu, trzej pozostali „sprzedawcę papierosów", „sprzedawcę mątw" i „sprzedawcę napojów".
Ich twarze pomalowano na niebiesko i fioletowo, a moją upudrowano na czerwono i różowo. Pociliśmy się obficie.
Podtrzymujące mnie bambusowe drągi chwiały się przy każdym powiewie wiatru. Choć kierowca autobusu jechał wolno, było to okropne. Wydawało mi się, 101
że lada chwila zostanę wyrzucona w powietrze. Tłumy głośno wiwatowały na nasz widok. Usiłowałam zachowywać jak największy spokój. Ilekroć jednak autobus gwałtownie się zatrzymywał, drągi nachylały się pod wprost niewiarygodnym kątem. Z przerażenia niemal posiusiałam się w spodnie. Chłopcy pod moimi stopami błagali, żebym nie krzyczała, i obiecywali, że będą mnie trzymać. Po jakimś czasie przyzwyczaiłam się do tych przechyłów. Kiedy autobus mijał dzieci, one wykrzykiwały:
— Patrzcie! Bohaterka Dziki Imbir! Dziki Imbir!
Byłam wyczerpana. Chłopcy przestali odgrywać swoje role i oparli się o siebie. Przy następnym przechyle prawie wylądowałam na głowach doboszy. Kiedy drągi powróciły do właściwej pozycji, odetchnęłam z ulgą. Chłopcy pokazywali mi kciuki, bo zapomnieli, że przedstawiają złoczyńców.
Warkot bębnów wstrząsał całym miastem. Kiedy parada podążała bulwarem Wyzwolenia, mogłam zobaczyć nabrzeże. Z tyłu jechały autobusy z doboszami, za nimi orkiestry akordeonistów, dalej niesiono czerwone flagi i pląsali tancerze ze słonecznikami.
— Rozstąpić się! — wołał generalny sekretarz partii. Rozkaz ten przekazywano przez megafony. —
Przepuścić bohaterkę!
— Witamy w domu! Najserdeczniej witamy! —
krzyczał tłum.
Kiedy pojawił się zielony dżip, poprzedzany przez trzy motocykle, ogarnęło mnie wzruszenie.
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Dziki Imbir stała w otwartym aucie i machała tłumowi. Razem z nią jechali czterej uzbrojeni żołnierze.
Moja przyjaciółka miała na sobie nowiutki mundur wojskowy, a na głowie czapkę z czerwoną gwiazdą.
Promieniała i wyglądała przepięknie.
Czy mogła mnie widzieć? Czy wiedziała, że gram właśnie ją? Klaskałam z całej siły, aż rozbolały mnie dłonie. Wszystko to wydawało się nierzeczywiste.
Przypominało raczej sen.
Zgodnie z poleceniem władz nowy dom Dzikiego Imbiru ukończono na dzień przed jej przyjazdem. Na ścianach wymalowano podobizny Mao. Ulubione cytaty bohaterki napisał na ścianach najlepszy w kraju kaligraf. Krańce dachu wyłożono ceramicznymi dachówkami w kształcie słoneczników. Dom błyszczał
jak zamczysko pośród nagich skał.
Czy moja przyjaciółka będzie tęsknić za matką w tym nowym domu?
12
W końcu się spotkałyśmy. Nie widziałyśmy się zaledwie miesiąc, ale wydawało mi się, że jest teraz o wiele wyższa ode mnie. Jej pełne słonecznego blasku oczy były bardziej promienne niż kiedykolwiek. Na nogach miała nowe wojskowe zielone buty. Spacerowałyśmy tam i z powrotem między naszymi domami, a potem zasiadłyśmy pod figowcem i gadałyśmy do północy.
— Pewnie mi nie uwierzysz, ale mam zmartwienie — powiedziała, nagle zmieniając ton.
— Nie możesz się uporać ze swoim szczęściem?
— Poważnie, potrzebuję twojej rady.
— Może jest zbyt zimno i boisz się, że coś sobie odmrozisz?
— Coś okropnego zaszło między mną a Zimozielonym.
— Wiem tylko tyle, że ostatnio pokazałaś mu swoją kolekcję tęczowych tekturek, a on zademonstrował ci swój drewniany statek.
— Właśnie wtedy to się stało.
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— Co? Co się stało?
— To jest... jak mam to wyrazić... niezdrowe.
— Niezdrowe?
— Byliśmy u mnie w domu.
— No i?
— Byliśmy sami.
— Masz szesnaście lat.
— A on osiemnaście.
—- Czego się boisz?
— Ech — westchnęła zawiedziona. — Nie rozumiesz.
— No to wytłumacz, o co chodzi.
— Nie wiem.
— Myślisz, że jestem idiotką.
— To skomplikowane.
— Czy on... — Wolałam nie zmierzać myślami w tym kierunku.
— Nie, oczywiście, że nie. Nie moglibyśmy... przecież oboje jesteśmy maoistami!
— Więc w czym problem?
— To... ja... chciałam... ja... To okropne, dziwaczne i fantastyczne zarazem.
— Co zrobiłaś?
— Nic.
— No więc?
— To się dzieje wewnątrz, w mojej głowie, i od tego momentu wszystko się zmieniło.
— Zaczynam rozumieć...
— Kiedy pokazaliśmy sobie nasze skarby, nie mieliśmy już tematów do rozmowy. To było dziwne. Nagle zaczęliśmy odczuwać zakłopotanie. On powiedział, że 105
musi już iść, ale nie odchodził. Powiedziałam „do widzenia", modląc się w duchu, żeby poprosił mnie o pozwolenie i został.
— Dlaczego nie rozmawialiście o Przewodniczącym Mao? Lubisz o nim mówić.
— Nie byłam sobą. Nie byłam osobą, którą kiedyś znałam.
— Rozumiem.
— Pożerałam go wzrokiem.
— Coś takiego!
— Zupełnie... jak urzeczona. Czułam, że to nadchodzi i usiłuje ściągnąć mnie w głębinę.
— A co on?
— Spoglądał na mnie jak skazaniec, któremu ogłoszono wyrok śmierci.
— O której to było godzinie?
— Nie pamiętam. Była... już się ściemniało. Bałam się o siebie. Czułam, że oszaleję. Bo pragnęłam...
— Czego?
— Jego... pragnęłam czuć jego wargi na swoich.
— Szokujące, prawda? — spytała, widząc, że nie mogę czy nie chcę zareagować. — To było okropne.
Niemal porażające. Nie mogłam się opanować. Wiedziałam, że to nie w porządku... jestem przecież maoistką. Wzorem dla młodzieży. Obiecałam partii i sobie, że zachowam czystość. A tymczasem zapominałam o honorze, ulegałam pokusie.
— To burżuazyjne słowo. Powinnaś je wyeliminować ze swojego słownictwa.
106
Stałyśmy przy śmietniku, tam gdzie kiedyś Dziki Imbir dźgnęła się w rękę. Przyszłyśmy tutaj, żeby kontynuować rozmowę. To miejsce wydawało się bezpieczne, tu nikt nie mógł nas usłyszeć.
Rozwiewane przez wiatr późnojesienne liście tańczyły w powietrzu. Byłam w sandałach i marzły mi bose stopy. Od czasu do czasu podskakiwałam dla rozgrzewki, a liście chrzęściły mi pod nogami. Nasza dyskusja prowadziła donikąd. Sprzeczałyśmy się, usi
łując nie podnosić głosu. Byłam zaskoczona, kiedy się dowiedziałam, że w Pekinie Dziki Imbir przysięgła lojalność i zobowiązała się do niej na piśmie. Na ten pomysł wpadł generalny sekretarz Krajowej Ligi Młodzieży Komunistycznej. Obiecała też zrezygnować z życia osobistego włącznie z małżeństwem — miała być sługą ludu i maoistką. Ludowe Wydawnictwo Literackie podpisało z nią umowę na publikację jej dziennika z następnych dziesięciu lat. Tekst dziennika zostanie włączony do podręczników szkolnych i będą go recytować uczniowie szkół wszystkich poziomów.
— To wielki zaszczyt dla mnie — powiedziała.
Spytałam, czy naprawdę uważa, że tak powinna postąpić.
— Nie mam wątpliwości — odparła.
— A co z Zimozielonym?
— Przezwyciężę uczucie do niego.
— Masz na myśli... że nie będziesz...
— Jesteśmy bratnimi duszami.
— Nie, chodzi mi o to, czy kiedyś zostaniecie...
— Masz na myśli...
— Kochankami.
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— Nigdy.
— Spodziewasz się, że ci uwierzę?
— Przewodniczący Mao poucza: „Prawdziwa komunistka jest uczciwa".
— Co mam na to powiedzieć?
— Bądź ze mnie dumna.
— Jestem. Ale jest mi też smutno.
— Dlaczego?
— Nie potrafię sobie wyobrazić, że pozostaniesz bez... bez partnera. Będzie to życie samotne.
— Samotność nie pasuje do maoisty. Przecież mam lud. Kocha mnie miliard ludzi i bierze ze mnie przykład.
— Nie rozumiesz, o co mi chodzi.
— Dorośnij, Jawor.
— Ty... nie chcesz być z Zimozielonym, prawda?
— Nieprawda.
— Nie rozumiem.
— Będę z nim. Będziemy razem spędzać wiele czasu, może nawet całe życie, ale bez kontaktu fizycznego.
— Bez kontaktu...?
Kiwnęła głową z przekonaniem.
— Co na to Zimozielony? Zgodzi się na twoje warunki?
— Musi, jeśli jest taki, jak mówi... jeśli zależy mu na mnie.
— A jeśli odkryje, że miłość musi się wyrażać nie tylko duchowo?
— Wtedy będzie zmuszony odejść.
— Pozwolisz mu?
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— Jak mówiłam, na pierwszym miejscu stawiam lojalność wobec Przewodniczącego Mao.
— A twoje pożądanie?
— Właśnie dlatego cię potrzebuję. Jestem zdecydowana walczyć ze zwierzęciem w sobie i zwyciężyć.
Z początku to będzie trudne, ale wytrzymam. Zimozielony i ja przyzwyczaimy się być ze sobą jak...
— Siostra i brat? — Mój ton był ironiczny.
Ale to jej nie przeszkadzało.
— Będziemy musieli popracować nad sobą. Każda zła myśl zostanie zduszona w zarodku. Pokonamy siebie, a potem świat.
— Nie przezwyciężysz popędu.
— Ty mi pomożesz trzymać się na wodzy.
— Zrobię, co się da, żeby ci pomóc, ale...
— Podołasz temu.
— Powiedz, co mam robić.
— Po prostu tam być.
— Gdzie?
— Tam, gdzie my będziemy.
— My? To znaczy ty i Zimozielony? Chcesz, żebym była wielką świecącą żarówką, która wisi między wami?
— Właśnie. W twojej obecności mój popęd zostanie okiełznany.
— Ale Zimozielony mnie wyrzuci!
— Nie będzie wiedział, że tam jesteś.
— Jak to sobie wyobrażasz?
— Schowam cię.
— Gdzie?
— W szafie.
Po kolacji zapędziła mnie do szafy. Przesunęła kolorowe szybki w taki sposób, że mogłam przez nie zerkać, sama nie będąc widziana. Szafa stała w dawnej bawialni, pośrodku długiej ściany. Przedtem w tym miejscu znajdował się kominek. Podczas przeróbki domu zlikwidowano sypialnie i zrobiono z nich jedno duże pomieszczenie. Był tam komplet czerwonych panneau z pięknie wykaligrafowanymi wierszami Mao.
Dziki Imbir mówiła, że wykorzysta sieje do przyszłych dyskusji w małych grupach. Przestrzeń mieszkalna zajmowała ćwierć domu. Po lewej stronie stało łóżko, po prawej była kuchnia, a pośrodku stół jadalny z kompletem ławek.
Czekałyśmy na Zimozielonego.
— Wielką ulgę sprawia mi myśl, że w szafie będzie prawdziwy szkielet — powiedziała Dziki Imbir podekscytowana. — Czuję, że jestem bezpieczna.
Włożyła białą bawełnianą bluzkę z czerwonymi kwiatami śliwy wokół kołnierzyka. Kipiała energią.
Jej nabrzmiewające piersi rozpierały bluzkę, choć no-110
siła stanik najmniejszego rozmiaru. Nie ma ciała Chinki, pomyślałam.
— Jesteś gotowa? — W jej głosie brzmiało zatroskanie. — On może przyjść lada moment.
Miałam mieszane uczucia. Nieprzyjemnie mi było szpiegować Zimozielonego. Po pierwsze dlatego, że go szanowałam, po drugie dlatego, że — szczerze mówiąc — byłam zazdrosna. Chociaż niestety nie zwracał na mnie uwagi, czułam do niego słabość.
Niezręcznie mi było podglądać, jak się zaleca do mojej przyjaciółki.
Nie mogłam jej jednak odmówić. Kiedy uchroniła mnie przed parasolką Ostrej Papryki, postanowiłam, że się odwdzięczę. Moim obowiązkiem było podać jej rękę w potrzebie. Chciałam ją osłaniać.
Wreszcie rozległo się lekkie pukanie do drzwi. Zjawił się Zimozielony z Książką Cytatów z Dzieł Mao pod pachą.
— Rozgość się — powiedziała Dziki Imbir i poszła przynieść mu filiżankę wody.
Zimozielony patrzył na jej nowe czarne sandały 0 miękkich podeszwach. Zrobiła je sama. Była zręcznym szewcem. Ja wyrabiałam pokraczne pantofle.
Najgorsze było to, że kiedy zszyłam podeszwę z wierzchem, prawy but zawsze przypominał kiepsko zwinięty pasztecik. Musiałam długo pobij ać go młotkiem, żeby pasował do drugiego.
Zimozielony usadowił się na ławce. Był w spodniach 1 niebieskiej sportowej koszulce z ósemką na piersiach, 111
a napisem „Wspinacz na Wielki Mur" z tyłu. Na nogach miał białe tenisówki.
— Jadłaś już? — spytał niemal nerwowo.
— Jadłam — odparła Dziki Imbir i spłonęła rumieńcem.
Podrapał się po głowie, po czym otarł czoło.
Usiadła naprzeciw niego na ławce.
— Zaczynamy?
Skinął głową i otworzył Książkę Cytatów z Dzieł
Mao.
— Nawiasem mówiąc, co myślisz o tym pomieszczeniu? — zagadnęła, kartkując książkę.
— Przyjemne. Przypomina mi magazyn, w którym pracował mój ojciec. Lubię przestrzeń.
— Kazałam pomalować cztery ściany na intensywnie czerwony kolor, zauważyłeś? — powiedziała z dumą. — Portrety Mao zrobiłam sama. Nie są doskonałe, ale włożyłam w nie dużo serca. Mam zamiar urządzić w tym pomieszczeniu stałą wystawę Mao.
— Już ją masz. — Wstał i pełen podziwu oglądał
kaligraficzne napisy z wierszami Mao.
— Uważaj na posąg — ostrzegła go, kiedy się odwrócił. W pobliżu wejścia stała błyszcząca w mroku rzeźba Mao naturalnej wielkości. Przewodniczący miał
prawą rękę uniesioną nad głową.
— Czy błyszczy w nocy?
— Ożywa.
— Niemal widzę cię, jak z nim rozmawiasz.
— Naprawdę rozmawiam.
Wrócił na ławkę. Spojrzał na stary ścienny zegar pani Pei. Podczas plądrowania domu uszkodził go jeden 112
z czerwonogwardzistów. Po spotkaniu Dzikiego Imbiru z Przewodniczącym Mao sekretarz okręgowy partii osobiście polecił zegar odnaleźć, naprawić i oddać właścicielce.
— To jest naprawdę wspaniałe! — Zimozielony wskazał gazową kuchenkę. Z podziwem patrzył, jak działa. — Co za luksus! — Przez chwilę bawił się przełącznikiem. — N i e musisz już chodzić do brudnego składu opałowego i dźwigać węgla. Twoja matka cieszyłaby się z tego, gdyby żyła.
— Cieszyłaby się. — Dziki Imbir pochyliła głowę i wpatrywała się w rośliny doniczkowe na podłodze.
Kamelia, storczyki i bambus o grubych liściach —
wszystkie tak lubiane przez panią Pei.
— „Umiejętnie czynić politykę partii działaniem mas i umiejętnie czynić, aby każdy nasz ruch i każda walka zostały zrozumiane nie tylko przez kadry kierownicze, ale i zrozumiane i przyswojone przez szerokie masy — oto marksistowsko-leninowska sztuka kierownictwa. Jest również linia podziału, która decyduje, czy będziemy popełniać błędy w pracy, czy też nie...".
Czytali na zmianę ustępy z dzieł Mao. Przyszła kolej na Zimozielonego. Miał dobry głos, znakomicie też opanował dialekt pekiński.
— „Aktywność samej tylko grupy kierowniczej bez powiązania z aktywnością szerokich mas sprowadzi się w rezultacie do bezowocnych wysiłków garstki ludzi. Jednakże również aktywność samych tylko szerokich mas bez mocnej grupy kierowniczej, która by 113
w sposób właściwy organizowała tę aktywność, nie może się ani długo utrzymać, ani rozwijać we właściwym kierunku i podnosić na jeszcze wyższy poziom".
Teraz znowu Dziki Imbir zaczęła czytać:
— „Praca produkcyjna mas, interesy mas, doświadczenie mas, nastroje mas — oto zagadnienia, którym kadry kierownicze muszą poświęcać stałą uwagę...".
Żałuję, że nie potrafiłam zainteresować się tą problematyką. Znudzona, niecierpliwie czekałam na przerwę w czytaniu.
Wreszcie, kiedy zegar wybił dziesiątą, usłyszałam jakiś ruch.
Przywarłam oczami do szpary. Zobaczyłam, że Zimozielony odkłada książkę.
Dziki Imbir uniosła głowę.
Patrzyli na siebie.
Zimozielony wziął filiżankę i napił się wody.
— Strona pięćset cztery, ustęp trzeci. Jesteś gotowa?
Zaczynam. — Czytał niemal ze złością: — „Komunista musi być zawsze gotów niezłomnie bronić prawdy...".
Dziki Imbir sprawiała wrażenie roztargnionej, ale kontynuowała:
— „...ponieważ prawda zawsze pokrywa się z dobrem narodu...".
— „Komunista musi być zawsze gotów... — Zimozielony wstał nagle, po czym znowu usiadł — naprawiać błędy, ponieważ...
— ...każdy błąd godzi w dobro narodu". — Dziki Imbir odetchnęła głęboko.
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Przestał przewracać kartki.
Ona zamknęła książkę.
Popatrzył na nią.
Odwróciła twarz.
— Muszę iść — wykrztusił, wstając.
— Jeszcze jeden ustęp — powiedziała — żeby wykonać normę.
Usiadł.
— Strona pięćset sześć, ustęp trzeci, Przewodniczący Mao naucza...
— „Stykając się z jakąkolwiek sprawą, komunista powinien sobie zadać pytanie »dlaczego« — deklamował. — Powinien wszechstronnie przemyśleć tę sprawę samodzielnie, powinien zastanowić się, czy jest ona zgodna z rzeczywistością, czy jest naprawdę uzasadniona...".
Zerknęła na niego ukradkiem i podjęła:
— „W żadnym wypadku nie wolno ślepo naśladować innych...".
Zanim dokończyła zdanie, zerwał się i wypadł do holu. Bez pożegnania wyszedł na dwór, zatrzaskując za sobą drzwi.
Dziki Imbir siedziała nieruchomo, podobna do zegara na ścianie.
— Dziękuję. Udało się — powiedziała słabym głosem.
— Nie... wolałabyś, żeby został? — spytałam.
Odwróciła się do mnie i wyrecytowała:
— „Wywoływanie myśli pozytywnych jest równie 115
ważne, jak zwalczanie myśli negatywnych. Zachęcanie do sentymentalności jest równie złe, jak sprzedawanie tajemnic państwowych wrogowi".
Mówiła płaczliwym głosem.
Tego wieczora po powrocie do domu pierwszy raz zapytałam matkę o mężczyzn.
— Wstydź się — odparła. — Nie masz nic lepszego do roboty? Dlaczego nie pójdziesz z rodzeństwem na targ i nie wygrzebiesz trochę liści warzyw ze śmietników?
— Po południu nie ma już liści nadających się do jedzenia — odrzekłam przygnębiona.
— Więc spróbuj się wybrać z samego rana, kiedy inni ludzie jeszcze śpią.
Od trzech tygodni spotkania Dzikiego Imbiru i Zimozielonego odbywały się według niezmiennego rytuału.
Nachyleni ku sobie głowami, zachowywali się jak tandetne kukiełki o sztywnych ruchach. Ostatniego dnia nawet się nie przywitali. Jakby się nie cieszyli, że są razem. Ale żadne z nich nie powiedziało „dość". Przypominali nałogowców.
Zbrzydło mi już siedzenie w szafie. Traciłam cierpliwość i zaczynałam błądzić gdzieś myślami. W mojej głowie, jak w słoju marynat, mieszały się niepowiązane ze sobą obrazy, twory wybujałej wyobraźni, przerażające w skutkach — miałam obsesję na punkcie tego, co może się zdarzyć, i byłam zdecydowana ukrywać się w szafie, dopóki „tego" nie zobaczę.
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Nie potrafiłam dokładnie określić, kiedy coś innego zwróciło moją uwagę.
Pewnego wieczora zdałam sobie sprawę, że patrzę przez szparę na Zimozielonego, w najobrzydliwszy sposób dokonując oględzin: liczyłam pryszcze na jego twarzy, rejestrowałam ich rozmieszczenie i wielkość, zachodzące w nich z dnia na dzień zmiany, łuszczenie się starej skóry, odrastanie nowej. Obserwowałam jego szerokie bary, duże dłonie i grube palce. Napawałam się ruchami jego warg. Wyławiałam słuchem jego głos z ich duetów. Toczyła mnie jakaś zgnilizna.
Powiedziałam Dzikiemu Imbirowi, że mam dość.
— Jeśli ośmielisz się wycofać, nazwę to zdradą. —
Niezadowolona, zagroziła zerwaniem naszej przyjaźni.
Prosiłam, nieomal błagałam.
Z wielkim niepokojem chwyciła mnie za ręce.
— Porozmawiajmy.
Przecząco pokręciłam głową.
— Musisz mnie zwolnić, zanim stanie się coś strasznego.
— Jesteś po prostu znudzona — odparła ze śmiechem.
— Zróbmy przerwę — powiedziała o dziewiątej.
Spojrzała na Zimozielonego. Po jej twarzy przemknął
uśmiech, lekki jak motyl. Zimozielony od pierwszej chwili dziwnie się zachowywał, a odkąd usiadł, nie mógł nad sobą zapanować i ciągle zmieniał pozycję.
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— Na dziś wystarczy? — zapytał.
Unikała jego wzroku.
— Napijesz się herbaty?
Wstał i w ślad za nią podszedł do kuchenki. Dziki Imbir zapaliła zapałkę i nastawiła czajnik.
Zimozielony przez jej ramię przyglądał się kuchence.
— Spróbuj sam. — Zgasiła gaz i rzuciła mu pudełko zapałek.
Potarł jedną.
— Teraz! — Odkręciła gaz.
Wyciągnął rękę.
Krążek płomyków przypominał niebieski naszyjnik.
Zimozielony odwrócił się, trzymając w palcach zapaloną zapałkę.
— Zamierzasz spalić mi włosy? — pochyliła się i dmuchnęła: — Fuuu! — Byli od siebie oddaleni o parę centymetrów.
Jakby bezwiednie wyciągnął ręce.
Uwięził ją, jej głowę, szyję, wargi.
Trwał w tej pozie zaskoczony, bojąc się poruszyć.
Ona się wyrywała, ale nie uciekała.
Pochylił się nad nią.
Zdawało się, że przestała myśleć.
Dotknął jej warg ustami.
Moje serce waliło jak oszalałe.
Stopniowo całowanie zamieniło się w zapasy.
Zaczął rozpinać ubranie.
Popchnął ją w stronę kuchennego blatu.
Części jego garderoby kolejno spadały na podłogę.
Najpierw kurtka, potem koszula. Obnażył tors.
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Wydawało się, że Dziki Imbir cierpi na paraliż woli.
Pozwoliła otoczyć się ramionami.
Zimozielony wcisnął ją w kąt i oparty o nią zaczął
się kołysać.
Moja pierś gwałtownie unosiła się i opadała.
W szafie brakowało powietrza.
Pociłam się obficie. Próbowałam wstrzymywać oddech i nie mrużyć oczu.
Zobaczyłam jego dłoń, sięgającą do suwaka.
Ściągnął z siebie spodnie jak skórkę z banana.
Pośladki miał śniade, silnie umięśnione. Przypominały zad koński.
— Zimozielony! — wrzasnęła Dziki Imbir.
Nie odpowiedział. Ukląkł i przycisnął ją do pod
łogi.
— Zimozielony!
Złapał kurtkę i podesłał mojej przyjaciółce, którą na ten moment uniósł, po czym wziął pod siebie i zaczął
pieścić.
Byłam zafascynowana.
Dziki Imbir krzyczała.
Nie wiedziałam, czy z bólu, czy z rozkoszy.
Zaczął rozpinać jej koszulę.
Ukazały się piersi.
Rzucił się na nie.
— Nie! — wrzasnęła, jakby wyrwana ze snu.
Znów mocno objął ją ramionami.
— Nie! — powtórzyła, odpychając go i siadając.
Spojrzała w moją stronę.
Z wyrazem zmieszania podążył za jej wzrokiem.
Zaczęłam się denerwować. Próbując jak najszybciej 119
odsunąć się od szpary, niechcący potrąciłam drewnianą ozdóbkę framugi.
— Co to? — spytał zaniepokojony.
— Kot sąsiadki. — Odsunęła Zimozielonego trochę dalej. — Lubi włazić do mojej szafy.
Wieczór dobiegł końca. Zimozielony wyszedł, nie kryjąc rozczarowania. Wyczerpana wylazłam z szafy.
Przyjaciółka podziękowała mi i, dumna z siebie, powiedziała, że wkrótce przestanie mnie potrzebować.
Z uczuciem, iż uległam jakiejś manipulacji, oświadczyłam, że idę do domu.
— Nie chcesz pogadać? — Policzki miała zaróżowione. Była oszałamiająco piękna. — Nie jesteś ciekawa, co czuję? Widziałaś wszystko, prawda?
— Zrobiło się późno.
— Twoja matka wie, że tu jesteś. — Odprowadziła mnie do drzwi.
— Więc co czujesz, ? — Przystanęłam i obróciłam się na pięcie.
Chyba nie zdawała sobie spl iwy z mojego wzburzenia.
— Prawie mi żal, że zobowiązałam się zrezygnować z życia osobistego — oświadczyła.
— Wy dwoje... pasujecie do siebie.
— Co przez to rozumiesz?
— Dobrana z was para.
— On jest obdarzony jakąś dziwną siłą. Trudno mi z nią walczyć. Nieomal mnie zmusił do wypicia trucizny.
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— Wypiłabyś ją?
Cudowny uśmiech rozjaśnił jej twarz.
— Podjęłam zobowiązanie... Przewodniczący Mao jest na pierwszym miejscu.
— Więc dlaczego się wygłupiasz?
— Sama chciałabym to wiedzieć. Coś we mnie po prostu nie może się oprzeć Zimozielonemu. Wiem, że igram z ogniem. Ale jestem ostrożna. Mam pod ręką ciebie, gaśnicę.
Choć chciałam jej wytknąć egoizm, powiedziałam obojętnym tonem:
— To było dość pouczające.
Zachichotała.
— Pierwszy raz widziałaś ciało mężczyzny?
— 1 kobiety także, jeśli nie liczyć mojego własnego.
— Ta... rzecz, ten jego narząd jest dość brzydki, prawda?
Wstałam, czując się nieswojo.
— Muszę już iść.
— Czy mogę na ciebie liczyć następnym razem?
Próbowałam zdobyć się na odwagę i odmówić.
— Och, proszę. — Rzuciła się na mnie, objęła za szyję. — Nie mam nikogo innego.
— To będzie ostatni raz.
— Zgoda, ostatni.
Nazajutrz, niezdolna otrząsnąć się z przygnębienia, nie miałam ochoty wstać z łóżka. Na szczęście była niedziela. Wylegiwałam się do południa. Matka myślała, że coś mi dolega. Posłała moją siostrę Ermei na 121
targ po imbir na zupę dla mnie. Ermei długo nie wracała.
— Dlaczego jeszcze jej nie ma? — szeptem pytała matka, przekonana, że śpię.
— Był pochód — zakomunikowała Ermei po powrocie.
— Nie mów mi, że Czerwona Gwardia znowu organizuje lekcję „tańca zoo".
— Właśnie to robi. Nawiasem mówiąc, mamo, taniec nazywa się „zhong". „Zhong" jak lojalność, nie
„zoo". Możesz sobie napytać dużych kłopotów, jeśli będziesz źle wymawiać to słowo. Nazwą cię reakcjonistką i potraktują jak panią Pei.
— Więc już go nie wymówię.
— Niestety będziesz musiała. Instruktorzy będą w tym tygodniu uczyć tańca zhong w naszej dzielnicy. Wszyscy mają się stawić. To obowiązek obywatelski. Nauka potrwa cały tydzień. Przełożonych w miejscach pracy już powiadomiono. Robotnicy dostaną na ten czas zwolnienia, aby mogli wziąć udział w tańcach.
— Wymknę się do domu — powiedziała matka.
— Nie rób tego, bo cię ukarzą — ostrzegła Ermei. — Nauka zakończy się sprawdzianem. Jeśli nie zdasz, zakwestionują twoją lojalność wobec Przewodniczącego Mao.
— Przecież ja nie umiem tańczyć! Nigdy w życiu nie tańczyłam!
— Nie chodzi o umiejętności, tylko o dowód, że wszyscy są lojalni wobec Przewodniczącego Mao.
O pokazanie, że zmobilizowana jest cała dzielnica.
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Śpiewamy jednym głosem, tańczymy w jeden rytm.
To polityczna demonstracja przeciw naszym wrogom wewnętrznym i międzynarodowym. Dzielnice wzywają do współzawodnictwa, na instruktorów już wywierają silny nacisk.
— Kto mianowicie?
— Maoiści.
— Uczyć mnie tańca to tak, jak niemego uczyć śpiewu.
— Masz szczęście, mamo. Instruktorzy to najlepsi przyjaciele twojej córki, Dziki Imbir i Zimozielony.
Nie będą cię popędzać. Może być zabawnie.
— Taak, a ja nie będę miała gdzie ukryć mojej starej twarzy. Na samą myśl o tym żyć mi się odechciewa.
— Jeśli naprawdę się wstydzisz, jest na to sposób.
Możesz się zgłosić do noszenia słonecznika. Wtedy twarz będziesz miała zawsze schowaną za kwiatem.
Zupa imbirowa nie wpłynęła na poprawę mojego samopoczucia. Postanowiłam pójść na spacer. Narzuciwszy kurtkę, wyszłam z domu. Parę przecznic dalej skręciłam do parku Czerwonego Słońca, otwartego dla publiczności. Był ciepły marcowy dzień. Różowe kwiaty brzoskwini gęstą chmurą okrywały drzewa, płatki zaścielały ziemię.
Położyłam się na ławce. Płatki jak śnieżynki delikatnie opadały mi na twarz, promienie słońca przesączały się przez gałęzie. Nie chcąc wystawiać się na ich działanie, odwróciłam twarz w stronę bambusowego 123
pawilonu. Ku mojemu zaskoczeniu w środku zamajaczyła znajoma sylwetka. Usiadłam, aby się upewnić.
— Zimozielony! — Zdradził mnie głos.
To był on. Pomachał mi. Miał na sobie tę samą niebieską sportową koszulkę.
— Nie mów mi, że tutaj ćwiczysz taniec zoo! —
spróbowałam zażartować, ponieważ nic innego nie przychodziło mi do głowy. Nie wiedziałam, czy zbliżyć się do niego, czy wyjść z parku. W końcu wstałam i ruszyłam w jego stronę na plączących się nogach.
Pewnie się domyśla, że go szpiegowałam.
— Och, przyszedłem tu na przerwę. — Wstał, żeby się ze mną przywitać. — Zmęczyło mnie uczenie tańca.
— Dlaczego nie odpoczywasz w domu? — Postanowiłam nie podchodzić bliżej. Staliśmy oddaleni od siebie o jakieś pięć metrów, co nie ułatwiało rozmowy, lecz dzięki temu lepiej się czułam.
— Cóż, ciągle mnie wzywają.
— Wzywa cię Dziki Imbir.
Wybuchnął śmiechem.
— Przed nią nie ma ucieczki.
Próbowałam wyczytać coś między wierszami.
— Z tą śmiertelnie poważną miną przypominasz sekretarza partii — powiedział. — Chodź, siadaj. Pogadajmy.
— Ja... — Rozejrzałam się dokoła, jakby w poszukiwaniu zegara. — Jestem spóźniona. Muszę iść.
— Dokąd?
— Do... do drogerii. Czeka na mnie matka.
— Jeśli tak się spieszysz, to dlaczego przyszłaś do parku?
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Nie starczyło mi odwagi na dalsze kłamstwa.
— Rzeczywiście, wcale się nie spieszę.
— To dobrze. Dawno cię nie widziałem. Musisz mi opowiedzieć, co słychać u ciebie, a może jesteś ciekawa, co słychać u mnie?
Widywałam cię, słuchałam i rozmawiałam o tobie niemal co dzień, powiedziałam sobie w duchu.
— Mów coś, odezwij się. — Popatrzył na mnie.
Przed moimi oczami wciąż pojawiał się obraz jego nagiego ciała.
— U mnie wszystko w porządku — odparłam sucho.
— Spotykałaś się ostatnio z Dzikim Imbirem?
Milczałam.
— Na pewno tak — doszedł do wniosku. — Jesteście przecież nierozłączne. Czy ona... czy ci się zwierza?
— Tak jakby.
— Mówiła coś... o mnie?
— Ja... nie wiem. Nie... nie jestem pewna. Ale...
chyba nie.
— Czy mogłabyś mi oddać przysługę?
— Słucham... Jaką?
— Dla ciebie to może nie mieć sensu, doświadczam jednak czegoś, o czym chciałbym z tobą porozmawiać.
Jesteś gotowa mnie wysłuchać? Przewodniczący Mao...
rozumiesz? Powiedz, jeśli nie będziesz mogła się połapać...
— Nie jestem pewna, czy chcę tego słuchać, Zimozielony.
— Będę się streszczał. O rety, jakie to trudne.
Zgodnie z naukami Przewodniczącego mamy być bez-125
interesowni. Ale ja właśnie odkrywam siebie, swoje prawdziwe ja, dostrzegam w sobie istotę ludzką. Po raz pierwszy zaczynam patrzeć na różne rzeczy własnymi oczami, a nie oczami Przewodniczącego Mao...
co działa destrukcyjnie. Wywrócił się cały porządek mojego świata... Jesteś zaskoczona, prawda?
— Kiedy zacząłeś się zmieniać? Co... się stało?
— Zmieniłem się w dniu, kiedy przyprowadziłaś do mnie swoją przyjaciółkę. Odkryłem coś ważniejszego od nauczania maoizmu, coś, co bardziej odpowiada mojej naturze. Wiesz, jak trudno mi o tym mówić?
— Nie chcesz chyba powiedzieć, że wypierasz się maoizmu?
— W istocie może chodzić właśnie o to.
— To jest bardzo niebezpieczne.
— Nie dbam o bezpieczeństwo. Wiem, że mogę ci zaufać. Ufam ci, to nie ma sensu, ale naprawdę czuję, że ty zasługujesz na większe zaufanie niż Dziki Imbir. Moje słowa mogą zabrzmieć dziwnie.
Ona jest zagorzałą maoistką. Bezwzględnie lojalną.
Jej oczy widzą tylko czerwień. Ty się od niej różnisz. W twoich oczach odbija się tęcza. Niebezpieczne są tylko myśli, które lęgną się ludziom w głowach.
— Jak mam to rozumieć?
— Zgadnij. Zawsze wiedziałaś więcej niż ja.
— Mogłabym powiedzieć coś innego...
— Nie, to nieprawda. Zawsze ceniłem twoją szczerość... — urwał. Wsadził ręce do kieszeni, jakby mu było zimno. Nagle zapytał: — Na co się zdecydowała?
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Czy może... czy chce... to znaczy, czy odwzajemnia moje uczucia?
Biłam się z myślami. Znałam odpowiedź, ale nie potrafiłam znaleźć właściwych słów. Nie mogłam oświadczyć wprost: „Owszem, Dziki Imbir darzy cię sympatią, ale w jej przekonaniu nie jesteś tyle wart, aby dla ciebie miała złamać obietnicę, którą złożyła Mao".
— Nie mam prawa osądzać przyjaciółki — wykrztusiłam w końcu.
— Wiesz, że pokazała mi swój dziennik? — Ruszył
przed siebie.
— Nie. — Poszłam za nim.
— Wiesz, że prowadzi dziennik?
Milczałam, bo nie mogłam powiedzieć: „To fałszywy dziennik".
— Teraz... — podjął ściszonym głosem — każde z nas zajmuje miejsce w życiu tego drugiego. Ale zastanawia mnie jej zachowanie.
— Pisze o tobie w dzienniku? — zapytałam.
— Nie. Nie pisze.
— Co nie znaczy, że o tobie nie myśli.
— Dziękuję. Miałem taką nadzieję.
— Ten dziennik... — Nie wiem, dlaczego nagle postanowiłam wyznać prawdę. — On jest na pokaz.
Będzie wydany w wielkim nakładzie i drukowany w podręcznikach.
— Więc po kiego diabła go pisze i nazywa dziennikiem?
— Dziki Imbir jest maoistowskim wzorem dla ca
łego kraju. Musi robić to, czego po niej oczekują.
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— To właśnie mnie niepokoi... Pozwól, że ci coś powiem. W jej charakterze jest coś wspaniałego, lecz jest także jakiś fałsz. O to się zawsze kłócimy — o to, że za jedyny cel w życiu stawia sobie propagowanie maoizmu. Instynktownie pragnie może tego samego, co każdy człowiek, ale myśli inaczej. Usiłuje zabić w sobie to, co ludzkie.
— Cóż, musisz zrozumieć, że nie jest łatwo po
święcić życie osobiste dla sprawy narodowej.
— Dla sprawy narodowej? Mówisz poważnie?
Nie umiałam się bronić — i podzielałam niepokój Zimozielonego.
— Prawdę powiedziawszy, wcale nie mam ochoty uczyć ludzi tańca zoo.
— Czy nie powinieneś mówić: tańca zhong?
— Powiedziałem tak umyślnie. Dla mnie to jest taniec zoo: wszystkich zagania się do stodoły. Ludzie mają coś lepszego do roboty, mogą na przykład odpoczywać, zajmować się domem, być razem, gotować, czytać, bawić się i ko... — urwał w pół słowa i pochylił
głowę.
— Pierwszy nakład dziennika Dzikiego Imbiru uka
że się za parę miesięcy — powróciłam do tematu.
— Nie przeczytam go — oświadczył stanowczo, po czym zapytał: — A ty?
— Może mi się nie spodoba, ale go przeczytam.
Robię wszystko, o co mnie przyjaciółka poprosi.
Odwrócił się, spojrzał na mnie podejrzliwie i rzekł
z uśmiechem:
— Kiedy tak mówisz, chciałbym być kobietą, bo wtedy mógłbym bardziej zbliżyć się do Dzikiego Imbiru.
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— Nie wydaje mi się, żebym naprawdę była jej bliższa czy choćby ją rozumiała.
— Co chcesz przez to powiedzieć?
— Weźmy na przykład ten dziennik. Wydając go, opublikuje i uprawomocni wielkie kłamstwo. To szkodliwe. Nieuczciwe. Skazi umysły młodzieży. Ukaże nieprawdziwy portret maoistki. Dziki Imbir poniesie konsekwencje, ale inni ludzie zostaną zmuszeni do naśladownictwa — jeśli wzorowa maoistką tak postępuje, to i my powinniśmy zachowywać się podobnie.
— Zgadzam się z tobą. Najzupełniej się zgadzam.
Naprawdę. Dziękuję, że odpowiedziałaś na moje pytanie... Dziki Imbir jest szczęściarą, bo ma taką przyjaciółkę jak ty.
— Niekoniecznie. — Nie wiem, dlaczego te komplementy napawały mnie goryczą. — Jest szczęściarą, bo ma to, co ma. To nie wiąże się ze mną. Ona i ja... ja nigdy nie osiągnę tego, co ona już osiągnęła albo zdoła osiągnąć w przyszłości. Nie twierdzę, że zgadzam się ze wszystkim, co robi. Nie potrafię się stać tak gorliwą maoistką. Brak mi zapału. Nie jestem aż tak zainteresowana albo opętana. Ale umiem wyrecytować mnóstwo cytatów, dzięki czemu mam zapewnione miejsce w szkole i w społeczeństwie. Dziki Imbir jest... nie mogę właściwie nazwać jej nieuczciwą. Powiedzmy tak: ona wiedziała, co znaczy uchodzić za antymaoistkę. Nie będę podawać w wątpliwość jej pobudek.
Pisze dziennik szczerze. A jeśli do czegoś nie chce się przyznać, to dlatego, że naprawdę uważa swoje zachowanie za niemoralne i jest zdecydowana z tą nie-moralnością walczyć. Wierzy, że zwycięży.
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— Uda się jej?
— Ona żyje po to, aby zwyciężać.
— Czy ktoś będzie miał szansę wpłynąć na zmianę jej postawy?
— Nie mnie o to pytaj.
— Zachęcałaś ją, aby została maoistką?
— Nie.
— Dlaczego?
— Żal mi jej... naprawdę żal. Z tylu rzeczy musi zrezygnować, aby dopiąć celu.
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„Wstańcie i chodźcie na lekcję tańca zhong!". Grupa dzielnicowych aktywistów chodziła po zaułkach, potrząsając dzwonkami. „Rozkaz dzielnicowego sekretarza partii!". „O dziesiątej stawcie się na targu!". „Swoim działaniem dajcie dowód lojalności wobec Przewodniczącego Mao!".
— Lekcja zoo! Lekcja zoo! — wesoło pokrzykiwały dzieci i biegły w ślad za nimi.
Aktywiści obeszli dzielnicę, po czym zaczęli stukać do drzwi, aby się upewnić, że nikt nie został w domu.
— Mamo, czas iść! — wołało moje rodzeństwo. —
Aktywiści wyważą drzwi.
— Próbuję znaleźć buty! Przecież nie mogę iść w rannych pantoflach.
— Pospiesz się!
— Lekcja zoo! — Matka wreszcie znalazła buty. —
To zmuszanie starego psa, aby złapał mysz. O Buddo na wysokościach...
Na ulicy pozdrowił matkę Jednooki Dziadek. Miał
na sobie workowate ubranie.
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— Zamierzam dobrze się bawić — oświadczył. —
Pomyśl o tym, że taniec przyspieszy krążenie krwi i przedłuży ci życie.
Rozmawiali przez chwilę, a matka śmiała się zażenowana.
Tłum gęstniał. Setki osób całymi rodzinami zmierzały w stronę targu. Wszyscy byli ubrani w ciemnoniebieskie lub szare maotsetungówki. Większość moich sąsiadów miała na nogach drewniaki. Tik, tak, tik-tak. Głośne klapanie przyjemnie rozbrzmiewało w uszach.
Matka spytała Jednookiego Dziadka, czy kiedyś już tańczył.
— W młodości uczyłem się tradycyjnego tańca zdrowotnego — odparł.
Zatrzymał się i kucnął, aby go zademonstrować. Po paru obrotach zaczął podskakiwać jak żaba. Wszyscy ze śmiechem naśladowaliśmy jego podskoki.
W końcu dotarliśmy na targowisko. Z głośnika płynęła pieśń Nie możemy żeglować bez Przewodniczącego Mao przy sterze. Mimo silnego zniekształcenia zdoła
łam poznać głos Dzikiego Imbiru. Od czasu, gdy śpiewała mi francuskie piosenki na polu pszenicy, nie potrafiłabym go zapomnieć. Tym razem tryskał energią, zachęcał innych do śpiewu.
Była godzina dziesiąta. Skończył się poranny handel, zamieciono i zmyto chodniki, ale w powietrzu nadal unosił się smród. Aktywiści zablokowali ulicę. W opróżnionych straganach tłoczyły się dzieci. Po jednej stronie jezdni jak źdźbła zboża na polu sterczeli sąsiedzi. Ich rząd miał dobry kilometr długości.
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Na drzewie wisiały dwa megafony. Grano na trzech akordeonach i czterech bębnach. Dyrygował mężczyzna, zwrócony do nas plecami. Był nim Zimozielony.
Ilekroć mógł, pozwalał orkiestrze na odpoczynek.
Pośrodku podium stała Dziki Imbir i dawała rękami znaki Zimozielonemu, aby nie przestawał dyrygować.
Była w swoim wojskowym mundurze i czapce z czerwoną gwiazdą, pod którą wepchnęła włosy — gdyby nie bujne piersi, można by ją wziąć za mężczyznę.
— Przewodniczący Mao naucza: „Przez setki lat uczeni odsuwali się od ludu, a ja zacząłem śnić o czasach, kiedy będą uczyć kulisów, bo kulisi z pewnością zasługują na to nie mniej niż inni". A teraz wprowadźmy słowa naszego wielkiego nauczyciela w czyn! Raz, dwa, trzy i cztery — pokazywała sąsiadom, jak mają naśladować jej kroki. Nie było to łatwe. Starzy ludzie, tacy jak moja matka, tylko machali ramionami i wyrzucali w bok nogi. Najwyraźniej nie zależało im na nauce tańca. Próbowali zabijać czas, dopóki nie zostaną zwolnieni.
Moja matka miała trudności z nauką tańca. Zapytała, czy nie mogłaby zostać „słonecznikiem".
— Kostiumy i rekwizyty dadzą nam dopiero na ostatni występ — odpowiedziała Dziki Imbir.
Matka nie miała wyjścia. Wkrótce jednak się odprężyła, widząc, że inne kobiety tańczą równie źle jak ona. Nie zwracały uwagi na muzykę. Nie mogły nauczyć się kroków, niezależnie od tego, ile razy Dziki Imbir pokazywała ich kombinację. Byłam pewna, że tylko czekają, aż je zwolni. Ale ona uzbroiła się w nieznośną cierpliwość.
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Śpiewała i tańczyła, wciąż od nowa demonstrując kroki.
Rzeka Jangcy z łoskotem płynęła na wschód, Głowy kwiatów ścigały czerwone słońce.
Pełni entuzjazmu tańczymy i śpiewamy tobie, Nasz Wielki Sterniku, Przewodniczący Mao.
Żyj nam długo,
Żyj długo, długo nam.
Matka i zaprzyjaźnione z nią kobiety zaczęły dobrze się bawić. Wdawały się w pogawędki, ilekroć Dziki Imbir polecała im ćwiczyć samym. Wymachiwały w przód i w tył ramionami jak zamiataczki ulic. Jedna z nich podawała przepis.
— Hoduję własne kiełki sojowe. — Wykonała przeplatankę nogami. — Sztuka polega na tym, żeby nakryć wilgotną ścierką koszyk z namoczonymi ziarnami, co zapobiega wysychaniu. A w nocy wstawić go do słomianego ocieplacza ryżu, żeby nie spadła temperatura.
Matka, bardzo zainteresowana, szła za nią i również wykonywała przeplatankę.
— Parę razy nie udało mi się wyhodować kiełków sojowych. — Wzruszyła ramionami. — Spróbuję znowu, tak jak radzicie.
— To duża oszczędność, kiedy człowiek sam je wyhoduje. Stanowią najtańsze źródło protein dla dzieci.
— Uważajcie wszyscy — krzyknęła Dziki Imbir. —
„Pełni entuzjazmu tańczymy i śpiewamy tobie, nasz Wielki Sterniku, Przewodniczący Mao". Musicie to 134
robić z wyrazem! Właśnie tak, patrzcie! Tak, z uśmiechem!
Matka wyszczerzyła zęby i przyspieszyła kroku.
— Wiecie, że będą braki? — Przyjaciółka matki zasłoniła usta dłonią i nachyliła się do niej. — Kończą się rządowe zapasy oleju, soli, zapałek. Mówił mi to syn, który pracuje w państwowym wydziale składowania. Magazyny świecą pustkami, bo nie można było przerwać dostaw do takich biednych krajów, jak Wietnam i Tanzania. Nasze zapasy się wyczerpały, ale nie wolno nam stracić twarzy. Przewodniczący Mao musi dobrze prezentować się światu. Tyle że ziemia tego nie rozumie. Nie zważa na nasze potrzeby i nie rodzi więcej.
Matka pokręciła głową, w roztargnieniu poruszając kończynami.
— Będzie strasznie — podjęła kobieta. — Ja już robię zapasy.
— Nie mogę wykorzystać moich kartek, bo nie mam pieniędzy. Na wykupienie kartek potrzeba pieniędzy, rozumiesz, starsza siostro? — z zatroskaniem powiedziała matka. — Co nie znaczy, że kartki nie są mi potrzebne. Są bardzo potrzebne. Mam szóstkę dzieciaków. Sześć worków bez dna, które muszę napełnić.
Siedem uncji oleju miesięcznie na osobę nigdy nie wystarczało, ale mnie nie stać nawet na wykupienie kartek na olej. Jemy ryż z samą solą, a mimo to...
— Nauczę cię sposobu, starsza siostro...
— Ty! — Dziki Imbir w końcu straciła cierpliwość i wskazała na kobietę. — Gadasz, odkąd tu przyszłaś.
Nie dość, że nie okazujesz lojalności wobec Przewod-135
niczącego Mao, to jeszcze innym nie pozwalasz się skupić! Mam cię posłać na przeszkolenie?
— Okropnie mi przykro! — Kobieta szybko odsunęła się od mojej matki.
Ale matka nie zamierzała zrezygnować z rozmowy.
Bardzo chciała poznać sposób robienia zapasów. Próbowała podejść do swojej rozmówczyni.
— Uwaga! — głośno krzyknęła Dziki Imbir. —
Zbliżamy się do końca. Wszyscy tancerze tworzą figurę podobną do statku. Będziemy mieli dziób z Jednookim Dziadkiem, trzymającym flagę narodową, rufę z wszystkimi, którzy trzymają książki Mao, a pośrodku „komin" z jego wysoko wzniesionym portretem. Słuchajcie, musicie się teraz odpowiednio ustawić. — Zaczęła przesuwać ludzi z miejsca na miejsce.
Przyjaciółka matki miała tworzyć „ramę" dla trzymającego portret Mao. Jej i drugiej kobiecie polecono ugiąć kolana i zrobić z nich „drabinę".
— Potrzebny nam ktoś, kto stanie na ich kolanach i wzniesie portret Mao do góry — zwróciła się do tłumu Dziki Imbir.
— Może ja? — zgłosiła swoją kandydaturę matka.
Najwyraźniej dostrzegła możliwość ukrycia twarzy za portretem. — Jestem lekka — dodała. — Chciałabym w dowód lojalności trzymać portret naszego wielkiego przywódcy.
— A masz dość silne ręce, ciotko?
— Nauki Przewodniczącego Mao na pewno doda-dzą mi sił.
Zaskoczyła mnie szybkość tej odpowiedzi.
— Znakomicie, ciotko! Bierz się do roboty!
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Zanim Dziki Imbir zdążyła udzielić wskazówek, matka wlazła po „drabinie" z kobiet.
Zimozielony przyniósł portret Mao i wręczył go matce.
— Ostrożnie, ciotko! — Odwróciwszy się, polecił
kobiecie i jej towarzyszce nie ruszać się i mocno trzymać matkę za nogi. — Najpierw same złapcie równowagę. Opuśćcie ją, jak tylko stanie na waszych kolanach.
— Nie — sprzeciwiła się Dziki Imbir. — Musi wytrwać w tej pozie co najmniej czterdzieści sekund, bo wtedy scena jakby zastygnie w ruchu. To zrobi największe wrażenie!
— Twój żołnierz potrafi się wywiązać z zadania! —
wrzasnęła matka.
— Do roboty — rzuciła Dziki Imbir i poszła ustawić pozostałe części „statku".
— Więc co to za sztuczka, starsza siostro? — podjęła matka przerwaną rozmowę.
Kobiecie trzęsły się kolana i ramiona, kiedy próbowała utrzymać matkę.
— Sprzedaj po kryjomu swoje kartki wiejskim handlarzom — odrzekła zdyszana. — Raz na miesiąc przyjeżdżają do miasta i wymieniają olej sezamowy, sól i zapałki na kartki na ryż, bawełnę i olej.
— Ale kiedy będą następnym razem? Gdzie ich znajdę?
— Wszyscy gotowi? — rozległ się okrzyk Dzikiego Imbiru. — Ćwiczmy! Gotowi? Raz, dwa, trzy, zaczynamy! „Pełni entuzjazmu tańczymy i śpiewamy tobie, nasz Wielki Sterniku, Przewodniczący Mao!".
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Tłum śpiewał.
Bębny dudniły głośno.
Akordeoniści z całych sił poruszali miechami.
— W czwarty wtorek miesiąca! — Kolano kobiety zatrzęsło się tak gwałtownie, że nogi matki o mało się nie ugięły. — O szóstej trzydzieści, na rogu zaułka Jiajia.
— Przyjdę! — odparła matka podniecona i odetchnęła głęboko. — Trzymam kartki w nadziei, że kiedyś uda się je wykorzystać. Potrzebne mi są na zakup tkanin. Pościel mam wydartą. Dzieci chodzą ubrane jak żebraki.
— Lepiej wykorzystać kartki, dopóki są ważne.
— Złapią mnie, jak zobaczą?
— Zrób to tak, żeby cię nie złapali, starsza siostro! — sapnęła kobieta. — Mnie... nigdy... nie złapali.
Rety, co za tortura!
Portret Mao zakołysał się w rękach matki.
— Dziękuję! — dobiegł jej głos zza ramy.
— O Buddo na wysokościach! Nie mogę... — Kobieta zgięła kolano.
— Żyj nam długo! Żyj długo, długo nam! — śpiewał chór.
Trzask!
Portret Mao runął.
„Komin" się zawalił.
„Statek" się rozpadł.
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— „W masach kryje się ogromnie wielka aktywność socjalistyczna. — Dziki Imbir i Zimozielony znów studiowali Mao. — Ci, którzy w okresie rewolucyjnym umieją iść tylko utartymi szlakami, nie widzą tej aktywności w ogóle. Są ślepi, wszystko, co przed nimi, jest ciemne. Niekiedy posuwają się tak daleko, że biorą prawdę za fałsz i białe nazywają czarnym. Czyż mało spotykamy takich ludzi?".
Była ósma wieczorem. Siedziałam w szafie. Dziki Imbir miała znużony głos. Od wielu dni bez przerwy uczyła tańca zhong i sypiała po cztery godziny na dobę. Teraz zapadała w drzemkę.
— Może ty trochę poczytasz? — zwróciła się do Zimozielonego.
Bez zapału spełnił jej życzenie.
— „Przyzwyczaiwszy się chodzić tylko utartymi szlakami, ludzie ci zawsze nie doceniają aktywności narodu. Gdy pojawia się coś nowego, z reguły nie aprobują tego. Z początku przeciwstawiają się...". Co z tobą? — spytał Zimnozielony, widząc, że Dziki Imbir kiwa głową jak kura, dziobiąca ziarno.
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— Czy coś się stało? — wymamrotała. — Nie przerywaj.
— „...I dopiero potem, przyznając się do porażki, dokonują lekkiej samokrytyki. Kiedy po raz drugi pojawia się jakaś nowa rzecz, zachowują się oni tak samo. Jest to model ich zachowania wobec wszystkich później pojawiających się nowych...".
Powoli odłożył książkę i przysunął się do Dzikiego Imbiru. Milczał przez parę sekund. Nie doczekawszy się reakcji, przysunął się jeszcze bardziej. Pochylił się i głową dotknął jej lewego policzka.
— Proszę cię, czytaj dalej. — Dziki Imbir, walcząc z sennością, odwróciła się od niego.
— „Tacy ludzie — podjął i zaczął ją całować —
...zawsze są bierni, w krytycznych momentach drepczą w miejscu, trzeba im zawsze mocno dać po plecach, by zrobili krok naprzód...". — Namiętnie całował jej szyję.
Odwróciła się i uderzyła go w twarz.
— Zawarliśmy umowę! Nie mów mi, że zamierzasz ją zerwać!
Wstał zaczerwieniony.
— Odchodzę.
— Więc się wynoś — odparła ostro.
— Ale ty... byłaś śmiertelnie znudzona... i zasypiałaś.
— Jak śmiesz oskarżać mnie o to, że znudziłam się studiowaniem Mao! Nie zasypiałam!!! Problem jest z tobą! Co dzień masz bardziej plugawe myśli. Przychodzisz tutaj nie po to, aby studiować maoizm, ale po to, aby folgować swoim burżuazyjnym zachciankom.
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Obrażony, szybkim ruchem chwycił ją za ramiona.
— Jeżeli jesteś taka święta, to dlaczego koniecznie chciałaś stworzyć zespół ze mną? Dlaczego? Po co mnie tu trzymasz? Żeby napawać się moim widokiem?
Czego ode mnie chcesz? W głębi duszy wiesz, że nie interesujemy się Mao, tylko sobą nawzajem. Różnimy się tym, że ty nie chcesz się do tego przyznać, a ja chcę. Nie wstydzę się moich uczuć. Człowiek nie może rozporządzać swoimi uczuciami. Ty chyba wolisz być świętością narodową niż sobą... Ale dlaczego mnie w to wciągasz? Czemu nie pozwolisz mi odejść? Czy sprawia ci przyjemność patrzenie, jak płonę z miłości, którą we mnie wzbudzasz?
— Zimozielony, to prawda... — zaczerpnęła powietrza — ...że ja płonę tak samo. Ale musimy zwalczać nasze słabości. Musimy pomagać sobie nawzajem.
— Dlaczego nie bierzesz pod uwagę faktu, że moim życiowym celem nie jest zostanie maoistą?
— To nieprawda. Do zwycięstwa potrzeba ci tylko silnej woli.
Jego cierpliwość się wyczerpała.
— Mam gdzieś twoją silną wolę! — krzyknął. —
Kiedy mnie tak pouczasz, przypominasz mi tych, którzy bandażowali stopy córkom i kastrowali synów!
— Co ja takiego zrobiłam? Czym cię skrzywdzi
łam? — zapytała płaczliwie.
— Nie mogę dłużej zadawać się z tobą... — Puścił
ją i odwrócił od niej twarz.
— Sprawiłeś mi zawód — powiedziała zimno.
Próbował nad sobą panować, lecz zdradziło go wzruszenie. Zaczęły mu drgać mięśnie twarzy.
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Dziki Imbir wstała i bezgłośnie poruszyła wargami, jakby chciała coś powiedzieć.
Zimozielony również wstał i podszedł do niej.
Cofnęła się.
Zaczął jeden po drugim rozpinać guziki koszuli.
— Co... co robisz? — wymamrotała.
Zamiast odpowiedzi rozpiął pasek.
Zanim zdążyła się odwrócić, spuścił spodnie.
— Zwierzę! — Zamknęła oczy.
Miał wzwód.
— Zdrajca! Tchórz! — krzyczała.
Wskoczył na nią i przygniótł ją kolanami.
Wyrywała się, próbowała go odepchnąć.
Zaczął ją rozbierać. Rozpiął jej maotsetungówkę.
Zrobiło mi się duszno. Co mam robić? Wypaść z szafy i rzucić się przyjaciółce na pomoc?
Rękami badał jej ciało.
Stawiała zaciekły opór, ale nie wymówiła mojego imienia. Czekałam.
Paznokciami drapała skórę na jego szyi.
Wreszcie zdołała go ugryźć w prawe ramię.
Stęknął. Był jednak zdecydowany ją wziąć, a ból jakby dodał mu bodźca.
Potoczyli się po podłodze i zatrzymali o jakieś osiem metrów ode mnie. Dziki Imbir leżała na plecach, on na niej, nosem zwrócony w moją stronę.
Wrzasnęła.
Podświadomie uznałam ten wrzask za sygnał do działania, więc uchyliłam drzwi, które skrzypnęły.
Zimozielony podniósł wzrok i nagle mnie zobaczył.
142
Zamarłam.
Patrzyliśmy na siebie. Zimozielony i ja.
Nie byłam w stanie się poruszyć.
Zimozielony się cofnął.
Dziki Imbir usiadła. Nawet nie zauważyła, że Zimozielony i ja się widzimy.
Zimozielony klapnął na podłogę jak przekłuty balon.
Dziki Imbir pozapinała się i zaczęła poprawiać włosy.
Zimozielony wstał, ubrał się, nalał sobie z dzbanka wody do picia.
Dziki Imbir poszła do ustępu.
Starannie zamknęłam szafę od środka.
Zimozielony usiadł przy kuchennym stole. Wziął do ręki książkę Mao i zerknął w moją stronę.
Wciąż tkwiłam w szafie. Chciałam wyjść, ale bałam się zdenerwować przyjaciółkę. Zanim zdecydowałam się, co robić, wróciła do pokoju.
— Może zdołamy jakoś rozwiązać ten problem —
powiedziała do Zimozielonego. — Przewodniczący Mao naucza, że nie ma takiego problemu, którego prawdziwy rewolucjonista nie potrafiłby rozwiązać.
Odłożył książkę i splótł na piersi ramiona.
— Jestem z tobą, Zimozielony, zależy mi na tobie. Tyle że... nie mogę... no, mówiąc bez ogródek...
nie mogę się z tobą związać. Nie jest mi łatwo poprzestać na tym, co mam. Musisz to zrozumieć.
Postanowiłam spełnić oczekiwania Przewodniczącego Mao.
— Mówisz jak cesarzowa wdowa z dynastii Qing.
Potrzebny ci jestem jako główny eunuch.
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— Krzywdzisz mnie tymi słowami — odparła zbolałym głosem. — Przecież wiesz, że chcę cię uszczęśliwić.
Zimozielony roześmiał się z goryczą.
— Torturując mnie?
— Zrobię dla ciebie wszystko, tylko nie będę się z tobą kochać.
Zimozielony wstał.
— Zaczekaj! — krzyknęła. — Ja... nie mam nic przeciwko temu... żebyś robił to sam ze sobą.
Nie od razu zrozumiał, o co jej chodzi. Znów usiadł
i odwrócił się w moją stronę, odprężony, jakby nagle podjął decyzję. Powiedział niemal radośnie:
— Możesz mi pomóc...
— Jak?
— Czytaj mi Mao, kiedy... będę to robił.
— Więc zgadzasz się na moją propozycję, prawda? — Popatrzyła na niego. — Żebyśmy nie zrywali więzi duchowej?
— Czy właśnie tego chcesz?
— Tak.
— Nie musisz na mnie patrzeć...
— Oczywiście. Nie oderwę oczu od tekstu.
— Jesteś gotowa?
— Pewnie. Z którego tomu Mao mam czytać?
— Obojętne.
— Co powiesz na „Walkę w górach Jinggang"?
Albo na „Uwaga do artykułu »Jak przewaga w zarządzie rolniczej spółdzielni produkcyjnej w Wutan-gu... przeszła z rąk średniaków do rąk biednia-ków«"?
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— Wszystko mi jedno...
— Co się stało?
— Zemdliło mnie.
Zapytana przez przyjaciółkę o wrażenia z szafy, nie wiem, czemu nie zdradziłam, co widziałam. Skłamałabym, mówiąc, że bałam się ją zdenerwować. Później, kiedy się nad tym zastanawiałam, uświadomiłam sobie, że punktem zwrotnym była decyzja Zimozielonego o zachowaniu odkrycia mojej obecności w tajemnicy przed Dzikim Imbirem. Choć tyle czasu spędzałyśmy razem, nie wzrosła nasza zażyłość, natomiast — rzecz dziwna — czułam się teraz bliższa Zimozielonemu.
Tak jakby zachowując milczenie, czynił nas wspólnikami, spiskowcami.
— Pomogłaś mi osiągnąć cel. — Dziki Imbir parzyła dla mnie herbatę. — Doskonale, że Zimozielony brzydzi się własnym zachowaniem... przezwycię
żył zło natury. Zawarliśmy umowę. Pozostaniemy bliskimi przyjaciółmi i towarzyszami broni. Będę go widywać co wieczór, ale nie zagrozi to mojej przyszłości.
— Dlaczego musisz go widywać co wieczór? Dlaczego raz na zawsze nie dasz mu spokoju? — zapyta
łam prawie ze złością.
— Sama chciałabym wiedzieć dlaczego. To się stało silniejsze ode mnie. Nie wytrzymałabym, gdyby nie przychodził.
— Jesteś w nim zakochana. Nie chcesz spojrzeć prawdzie w oczy.
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— Nie określaj mojego stanu tym burżuazyjnym słowem. Już ci mówiłam, że maoiści nie używają takich słów. Takie uczucia mogłyby mnie zniszczyć. Przysięgnij, że nigdy więcej tego nie powiesz.
— Ale przed chwilą słyszałam z twoich własnych ust, że nie wytrzymasz, jeśli nie będzie przychodził.
— Chyba taką cenę muszę zapłacić za to, że jestem maoistką. Wiesz, że jestem kawałkiem szczerego złota... zniosę dziesięć tysięcy uderzeń młotkiem... i nadal pozostanę sobą.
— A co z nim?
— Jego trzeba tylko oczyścić z domieszek. To dobry materiał na maoistę. Jesteśmy parą rewolucjonistów.
— W rzeczywistości jednak ze sobą walczycie.
— Cóż, między innymi właśnie to dodaje naszym spotkaniom uroku! Czy ty.r. czy widziałaś, jak się na mnie rzucił?
— Jak mogłam nie widzieć?
— Co pomyślałaś?
— Jakiej spodziewasz się odpowiedzi?
— Powiedz, co ci chodzi po głowie.
— Mam w niej pustkę.
— Jesteś dobra. Prostolinijna i odporna na pokusy.
— Nie znasz mnie!
— Znam cię na wylot. Dopuszczam cię do moich największych sekretów. Bez ciebie nie mogłabym być maoistką.
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Kampus pachniał tuszem i zepsutym klejem mącznym. W szkole długie na całą ścianę szpalty co drugi dzień informowały o dyskusjach na temat dzieł Mao.
Zanim wyschła pierwsza warstwa plakatowego papieru, naklejano drugą. Ślady skapującego tuszu wyglądały jak łzy. Każdy podmuch wiatru unosił strzępy papieru na drzewa. Kiedy padało, deszcz zmywał ze ścian napisy. Krwawiące linijki zlewały się ze sobą, znaki stawały się nieczytelne. Było to ogromne marnotrawstwo. Właściwie nikt już nie czytał plakatów, zawsze tej samej treści.
Mieliśmy po siedemnaście lat. Nadal studiowaliśmy wyłącznie Mao. Jeden z nauczycieli zaproponował
wprowadzenie nowego przedmiotu, historii świata, czym natychmiast wzbudził podejrzenia, że zamierza zostać szpiegiem. Z geografii wciąż przerabialiśmy trasę, jaką Czerwona Armia Mao przebyła podczas Długiego Marszu w 1934 roku. Ślęczeliśmy nad tą samą mapą semestr po semestrze. Przed sprawdzianami musieliśmy wkuwać na pamięć nazwy wsi. Nie uczyli-147
śmy się o żadnym innym kraju poza Związkiem Radzieckim, Albanią i Koreą Północną. Krzyczeliśmy:
„Precz z amerykańskim imperializmem!" — nie wiedząc nawet, gdzie leży Ameryka.
„Zdyscyplinowana partia, uzbrojona w teorię mark-sizmu-leninizmu, posługująca się metodą samokrytyki i powiązana z masami ludowymi...". Śmiertelnie znudzona siedziałam w klasie. Słuchaliśmy odczytywanej przez radio najnowszej instrukcji Biura Politycznego partii, „...front wszystkich klas i grup rewolucyjnych, zjednoczonych pod przywództwem partii komunistycznej — oto trzy podstawowe rodzaje broni, którymi pokonaliśmy wroga...". Docierał do mnie głos, lecz mój mózg nie rejestrował słów. Zarejestrował jedynie trzykrotną zmianę schrypniętych lektorów.
Dziki Imbir nie siedziała na swoim miejscu. Odkąd została komendantką Czerwonej Gwardii, często bywała nieobecna w szkole. Schudła od ciągłego niedo-sypiania, nadal jednak sprawiała wrażenie pełnej wigoru. Całymi dniami przeprowadzała agitację maoistowską w szkołach. Przemawiała w różnych dzielnicach, na targach, w fabrykach, w autobusach, wszędzie tam, gdzie gromadzili się ludzie. Popisywała się swoimi umiejętnościami, śpiewając i recytując setki cytatów. Opuściła się w matematyce, ale nie przywiązywała do tego wagi. Była pewna, że maoista zawsze sobie poradzi. W dalszym ciągu opowiadała o swoim spotkaniu z Przewodniczącym Mao. Choć powtarzała tę historię setki razy, wciąż robiła to niestrudzenie i ze swadą. Słuchacze wzruszali się tak jak ona, a pod koniec spotkania mieli łzy w oczach. Tłoczyli się 148
i przepychali, bo każdy chciał uścisnąć jej rękę, przekonany, że w ten sposób dotyka ręki samego Mao.
Wieczorami Dziki Imbir walczyła ze swoim drugim ja. Codziennie wracała na to samo pole bitwy, aby przezwyciężać „ludzką słabość". Oboje z Zimozielonym czytali całymi godzinami, opracowywali referaty i przemówienia. Zachowywali się tak, jakby tamtego wybuchu namiętności nigdy nie było. Nie potrafiłam odgadnąć, co myśli Zimozielony, ale w sobie dostrzegłam jakąś zmianę. Z niezrozumiałych powodów nie dość, że wróciłam do szafy, lecz zrobi
łam to bardzo chętnie! Mogłabym raz na zawsze z tym skończyć. Wystarczyło powiedzieć „nie". Ale nie powiedziałam. Nie mogłam. Musiałam siedzieć w ukryciu, aby się przekonać, kim jestem i czego dla siebie chcę.
W niedzielę wieczorem zmęczenie wzięło górę nad wolą i moja przyjaciółka usnęła w trakcie lektury.
Mazała piórem, które trzymała w ręce, a kiedy spróbowała coś zapisać w notesie, jej głowa opadła na stół.
Zimozielony bezskutecznie starał sieją obudzić. Wytarł
jej nos, ale spała dalej. Przez chwilę podtrzymywał jej głowę, a potem zaniósł ją do łóżka. Znów nią potrząsnął. Spała jak zabita. Położył ją, nakrył kocem, sam zaś usiadł na ławce. Przez parę następnych minut wpatrywał się w książkę Mao.
Byłam zdenerwowana. Coś wyczuwałam. Zanim zdążyłam się nad tym zastanowić, usłyszałam jego głos:
— Nie zechciałabyś wyjść?
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— Nie — wyrwało mi się mimo woli.
— A ja mogę wejść?
Odskoczyłam od szpary. Poczucie obowiązku nakazywało mi powiedzieć „nie", wyjść z ukrycia i obudzić śpiącą albo po prostu uciec.
Nie zrobiłam jednak żadnej z tych rzeczy.
Pozwoliłam mu wejść do szafy, do mojej duszy, i raz na zawsze mnie zmienić.
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Kiedy wślizgiwał się do szafy, rozpostarłam na jego powitanie ramiona. Moje ciało przyjęło go bez wahania.
Milczał. Ja także. Słowa nie były potrzebne. Z chwilą gdy wkroczył w ciemności, pozostawił za sobą świat Mao. Kwiat wiosny padł mi w ramiona, kiedy Zimozielony mnie pożerał. Ja byłam nienasycona. Jego włosy pachniały morzem i przypomniałam sobie, jak kiedyś mówił, że w wolne dni pracuje na plantacji wodorostów. Kiedy mnie pieścił, wszystko we mnie krzyczało z radości. Trzymaliśmy się w objęciach i czułam jego wzbieranie. Czas stanął w miejscu.
Nie wiedziałam już, gdzie jestem.
Leżeliśmy w milczeniu. Wstrząśnięta powracałam do rzeczywistości. Kiedy Zimozielony wychodził z szafy, bałam się pomyśleć, co będzie dalej.
Ale w pokoju nic się nie poruszało. Dziki Imbir wciąż spała jak kamień.
Zimozielony zamknął za sobą drzwi mieszkania, 151
a ja nadal leżałam w mojej kryjówce. Była druga nad ranem. Bicie zegara rozbrzmiało mi w uszach niezwykle głośno. Wyszłam z szafy pełna obaw, czy nie pozostawiliśmy jakichś śladów, ale ich nie znalazłam.
Czułam się dziwnie. Umysłem nie potrafiłam jeszcze ogarnąć tego, co się wydarzyło, ale fizycznie czułam się tak wspaniale, jak nigdy przedtem.
Z domu przyjaciółki wyszłam o trzeciej. Idąc uliczkami, głęboko wciągałam w płuca świeże powietrze.
Noc po raz pierwszy wydała mi się piękna.
Po powrocie do domu objęłam ramionami poduszkę.
W mojej głowie kołatała się dziwna myśl, że — w przeciwieństwie do Dzikiego Imbiru — nie jestem już dziewicą. Czułam się w więzach winy, a zarazem wyzwolona. Przestałam odczuwać frustrację. Zastanawiałam się, co zrobiłaby moja przyjaciółka, gdyby doświadczyła tego samego uczucia. Nagle pomysł, żeby całe życie poświęcić Mao, wydał mi się nieciekawy, wręcz śmieszny.
Dziki Imbir ukazała mi się we śnie. „Zbierałam na ulicach papierki od cukierków — powiedziała. — Mia
łam ich pełną torebkę. Po przyjściu do domu namoczy
łam je, starannie wyprałam w wodzie z mydłem i po-przylepiałam do kafelków w łazience. Pokryłam nimi całą ścianę. Była nieopisanie piękna. Siedziałam i wpatrywałam się w nią całymi godzinami. Kwiaty, liście, zwierzęta, kamienie. Wiosenna ściana. Kiedy papierki wyschły, zerwałam je i powkładałam między kartki książek. Rozproszyły nudę studiowania nauk Mao".
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Ociągałam się z pójściem do szkoły, bo bałam się spotkania z przyjaciółką. Całe rano przeleżałam w łóżku, symulując chorobę. Po południu przyszła Dziki Imbir, chyba w dobrym humorze, ubrana w swój zwykły mundur wojskowy. Dała mojej matce warkocz czosnku i od razu podeszła do mnie.
Poderwałam się jak przestępca, nad którym staje milicjant.
— Jak się czujesz? — zapytała i zatroskana poło
żyła mi dłoń na czole. — Nie masz gorączki. Co ci dolega?
Uprzytomniłam sobie, że nie wie, co się wydarzyło minionej nocy. Odepchnęłam jej rękę.
— Jestem tylko trochę zmęczona.
— Bo za długo trzymałam cię wczoraj w szafie?
— Skądże znowu. — Wyskoczyłam z łóżka. — Nie zrobiło mi to najmniejszej różnicy.
— Żałuję, że zasnęłam. Zimozielony wyszedł. Po prostu wyszedł i nie wrócił. Na pewno się zdenerwował. Ale niepotrzebnie, ja mu to wynagrodzę. Bardzo lubi ze mną przebywać. Jest mu całkiem obojętne, co czytam. — Uśmiechnęła się.
Ten uśmiech nagle mnie zirytował. Bez słowa zaczęłam wkładać buty.
— Co robiłaś po jego wyjściu?
— Ja...? — Zrzuciłam i znowu włożyłam buty. —
O co ci chodzi? Może... napijesz się wody?
— Nie, dziękuję. Chyba nie wyszliście razem, co?
— Nie, oczywiście, że nie. Przecież nie chciałaś, aby się domyślił mojej obecności, prawda?
— Nie chciałam.
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— Czy na dworze jest zimno? — Próbowałam ukryć zdenerwowanie.
— Więc co robiłaś? — Uniosła brodę i popatrzyła mi w oczy.
— Ja...
Wybuchnęła śmiechem.
— Należy zawsze mówić prawdę.
— Prawdę? Jaką prawdę?
— Moim zdaniem powinnaś powiedzieć, że też zasnęłaś i nie robiłaś nic więcej.
— Ja... tak, zasnęłam.
Wszystko to wydawało mi się nierzeczywiste. Nasza trójka nie kontaktowała się ze sobą przez tydzień. Zupełnie jakbyśmy na coś czekali. Nie byłam pewna swoich uczuć. Nie przestawałam odtwarzać w pamięci tego, co wydarzyło się w szafie. Miałam wrażenie, że już nigdy nie będę taka sama w stosunku do przyjaciółki. Nie zamierza
łam się przyznać do zdrady. Przecież nie wyszłam z ukrycia. A mimo to ją zdradziłam. Bezwstydnie zażywałam rozkoszy z Zimozielonym. Cieszyłam się z tego, co się stało. Daliśmy sobie nawzajem coś, czego byliśmy spragnieni — ludzką miłość. Byłam zbyt zrozpaczona i samolubna, aby go odtrącić. Zawsze zazdrościłam im dwojgu. Chciałam być na miejscu mojej przyjaciółki na długo przedtem, zanim Zimozielony do mnie przyszedł.
Ośmieliłam go, bo nie powiadomiłam jej, że o sobie wiemy. Na swoje usprawiedliwienie miałam to, że ona nie pożądała go fizycznie. Gdyby byli kochankami, nigdy nie pozwoliłabym sobie stanąć między nimi.
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Dziesiątego dnia otrzymałam od Zimozielonego list, w którym pytał, czy moglibyśmy się spotkać w mieszkaniu jego przyjaciela na ulicy Wielkiego Wozu. Ogarnęło mnie szalone podniecenie. Poszłam tam o wpół
do dziewiątej wieczorem, tak jak prosił. Mieszkanie znajdowało się w kamienicy, na pierwszym piętrze nad koszykarnią. Klatka schodowa była brudna, pełna kurzu. Wszędzie stały kosze. Drewniane schody skrzypiały pod moimi stopami. Przystanęłam i zastukałam do wąskich drzwi. Otworzył mi chudy mężczyzna w średnim wieku. Bez słowa wpuścił mnie do środka i zniknął. Usłyszałam zgrzyt przekręcanego w zamku klucza.
— Cześć — doleciał z ciemności głos Zimozielonego.
— Nic nie widzę.
— Już zapalam świecę.
— Czy to... bezpieczne?
— Nasz gospodarz Xing jest w tej dzielnicy ob-woływaczem. Nikt się nim nie interesuje. — Płomyk świecy błyskał niewyraźnie jak oko zjawy.
— Czym go przekupiłeś?
— Potrzebuje kartek żywnościowych. Jego rodzina umiera na wsi z głodu.
Odetchnęłam głęboko, a on zaczął mnie całować.
— Nie czujesz się winna? — zapytał. — Bałem się, że może żałujesz tamtego.
Odparłam, że nie zastanawiałam się nad tym, bo nie mogłam. Nie umiałam się pozbierać.
— Ja też. — Zdmuchnął świecę.
W pokoju zapanowały całkowite ciemności.
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Z dołu dobiegały głosy koszykarzy. Posługiwali się obcym dialektem, wykrzykiwali coś i śmiali się równocześnie.
Zimozielony podszedł do mnie w milczeniu, jakbyśmy od lat byli kochankami.
— Bądźmy reakcjonistami, spalmy dom Mao —
szepnął.
A potem wciąż od nowa zaznawaliśmy rozkoszy, którą umieliśmy sobie nawzajem dawać.
Na dole zrobiło się cicho. Robotnicy z drugiej zmiany wyszli o północy. Mnie zaczynało ogarniać zmęczenie, ale Zimozielony nie chciał przestać.
Potem usiadł obok mnie przy świecy i patrzył, jak jem przyniesioną przez niego bułeczkę.
— Dlaczego nie masz ich więcej? — zapytałam.
— Bo nie. — Nachylił się i powiedział: — Zdejmij koszulę.
— Nie. Po co?
.— Bo mam apetyt tylko na ciebie.
Roześmiałam się.
— Więc przeżuwaj cytaty z Mao! Napełnij nimi żołądek. No, już! Przewodniczący Mao naucza...
— „Tysiąc lat to za długo, korzystaj z chwili". —
Chwycił mnie w objęcia. — Przewodniczący Mao naucza także: „Rewolucja to powstanie, to akt przemocy jednej klasy, obalającej władzę innej klasy".
— Przewodniczący Mao mówi też, że... — odłoży
łam bułeczkę i spróbowałam się wyrwać z uścisku. —
„Taka sytuacja musi ulec zmianie. Zadaniem narodów 156
całego świata jest położenie kresu agresji i uciskowi imperializmu".
Oszalał.
— „Jeżeli amerykańskie koła kapitału monopolistycznego upierać się będą w prowadzeniu polityki agresji i wojny, to na pewno przyjdzie dzień, w którym zostaną skazane przez narody całego świata na szubienice" — mówiłam.
Czułam, jak moje ciało rozkwita. Nie mogłam już deklamować.
— Nie przerywaj! Daj dowód wiary w Przewodniczącego Mao. Okaż swoją lojalność! Strona sto pięćdziesiąt sześć: „Przemówienie na Moskiewskiej Naradzie Partii Komunistycznych i Robotniczych". No, dalej.
— „Uważam — zaczęłam — że obecnie nastąpił
nowy, przełomowy punkt w sytuacji międzynarodowej". — Urwałam, bo nagle zmąciło mi się w głowie — zbyt silne było doznanie rozkoszy.
— Dalej, mów dalej! „W obecnej chwili na świecie są dwa wiatry". — Pieścił mnie, brał moje piersi w dłonie. — „Wiatr ze wschodu i wiatr z zachodu.
W Chinach jest takie przysłowie: Albo wiatr ze wschodu góruje nad wiatrem z zachodu, albo wiatr z zachodu góruje nad wiatrem ze wschodu".
Zabrakło nam tchu. Zimozielony nalegał, abyśmy recytowali dalej. Czując smak jego potu, podjęłam:
— „Obecna sytuacja charakteryzuje się tym, że wiatr ze wschodu góruje nad wiatrem z zachodu, co oznacza, że siły socjalizmu mają przytłaczającą przewagę nad siłami imperializmu...".
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Nasze ciała znów się złączyły, a stan naszego ducha był wspaniały.
— Zgódź się, powiedz tak! Powiedz, że też mnie chcesz, powiedz to!
Łzy popłynęły mi z oczu.
— Tak! Zrób to znowu, tak! — powiedział.
— Przewodniczący Mao naucza...
— Nie.
— Mów dalej, Zimozielony!
— „Narody całego świata, łączcie się i zadajcie klęski agresorom amerykańskim i ich wszystkim psom łańcuchowym! Narody całego świata, bądźcie śmiali, odważcie się toczyć walkę, nie bójcie się trudności, idźcie naprzód fala za falą".
— „Wówczas cały świat będzie należał do narodów.
I wszelkie potwory zostaną całkowicie zlikwidowane".
— „Popychajcie wóz"!
— „Popychajcie wóz, dopóki... dopóki nie znajdziemy się w komunistycznym raju!".
— Och, ślepy mężczyzna zrywa brzoskwinie.
— A ślepa kobieta złapała tłustą rybę... to cud.
— Powtarzaj cytaty.
— Ty rewolucjonisto, dbały o własne wygody!
Stęknął.
— Och! Przewodniczący Mao!
Skończyliśmy dopiero wtedy, kiedy wyczerpani padliśmy sobie w ramiona. Wprawdzie zamierzałam porozmawiać o tym, jak powinniśmy się zachować w stosunku do Dzikiego Imbiru, ale nie miałam okazji i szczerze 158
mówiąc, unikałam tej dyskusji. Problem stał się zbyt trudny do rozstrzygnięcia. Tymczasem wypróbowy-waliśmy się nawzajem z Zimozielonym. Przed podjęciem decyzji w sprawie przyjaciółki musiałam poznać uczucia moje i jego. Obawiałam się jednak, że nie panuję nad sytuacją, a Dziki Imbir lada moment się w niej połapie. Właściwie tego się spodziewałam.
Zawsze przeczuwała, co ją spotka. Już słyszałam jej uszczypliwe słowa.
W dalszym ciągu unikałam mojej przyjaciółki. Na szczęście nie miała dla mnie czasu, bo prowadziła wielką kampanię na rzecz upowszechniania najnowszych pouczeń Mao. Zdarzyło się jednak coś, co Dziki Imbir uważała za „wypadek", a co do reszty ostudziło mój entuzjazm dla maoistów. Uczeń szkoły średniej, pianista, ośmielił się skrytykować czerwonogwardzistów za to, że zniszczyli jego fortepian, więc doszło do bójki, w czasie której przytrzasnęli mu rękę w drzwiach.
Dziki Imbir natychmiast pobiegła na miejsce zdarzenia.
— Ten chłopak mógł wykonywać akompaniament do pieśni Mao! — oświadczyła. — Znam go. To Guo Dong, Wielki Promień. Dobry towarzysz. Chcieliśmy, żeby został solistą Szanghajskiej Propagandowej Orkiestry Mao. Ja ponosiłam za niego odpowiedzialność! A wy pokrzyżowaliście mi plany! — Czerwonogwardzistę, który zatrzasnął drzwi, kazała natychmiast aresztować i skazać na dożywotnie więzienie.
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Wszyscy uznaliśmy wyrok za zbyt surowy. Dziki Imbir dziwnie się ostatnimi czasy zachowywała. Sądząc po jej głosie i wyrazie twarzy, myślami błądziła gdzieś daleko. Oczy, choć wciąż bystre, zdradzały zmęczenie.
Wyglądała na bardzo czymś zmartwioną i ustawicznie się złościła.
Pobiegłam do domu, jakby mnie ktoś gonił. Ucieka
łam przed własnymi myślami. Od miesiąca nie spotykaliśmy się z Zimozielonym. Czy wrócił do niej? A może dopadła go i kazała mu się przyznać? Czułam, że wkrótce między nami dwiema dojdzie do konfrontacji.
O tej południowej godzinie w dzielnicy panował
spokój. W letnim upale nie było czym oddychać. Drzewa obsiadła chmara tłustych szarańczy, które wydawały przenikliwe dźwięki. Zbliżywszy się do zaułka, zwolniłam kroku. W słońcu zamajaczył jakiś cień. Rozpoznałam Zimozielonego.
— Zerwałem z Dzikim Imbirem... — zaczął.
Zrobiło mi się przykro i zarazem jakoś lżej na sercu.
— Decyzję podjąłem wczorajszego wieczora. Poszedłem do niej. — Jego głos zdradzał napięcie. —
Ona... właściwie już wiedziała. Ledwie wymieniłem twoje imię, podeszła i dała mi w twarz. Oświadczyła, że nie chce znać szczegółów. Nie, nie płakała, nie zrobiła nic takiego. Tylko... poprowadziła mnie do łóżka.
Włosy zjeżyły mi się na głowie.
— Rozebrała się i powiedziała, że da mi to, czego chcę. Nawet gdyby potem musiała kłamać, aby pozostać na swoim stanowisku.
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Kucnęłam pod drzewem i czekałam na dalszy ciąg.
— Wtedy myślenie przychodziło mi z trudem. —
Zimozielony ukląkł obok mnie i mówił najcichszym szeptem: —Ja... próbowałem się bronić, kiedy zaczęła mnie rozbierać... Była... nie umiem tego opisać... Nie wydawała się sobą. Nie chciała mnie puścić... Ciągnęła mnie do łóżka... Ja... mówiłem, że nie mogę tego zrobić.
Nie... nie chciałem jej urazić, więc powiedziałem, że nie warto. Pierwszy raz powinna to zrobić z kimś, kto to doceni. Wtedy się rozpłakała.
Łzy napłynęły mi do oczu.
— Powiedziała, że oddaje swój wstyd w moje ręce i... że... powinienem jej współczuć i okazać litość, jeśli mam sumienie... To... było okropne. Biła się po twarzy, kiedy nie zgodziłem się jej dotknąć. Zaczęła się rzucać na ścianę, krzyczeć, że jest jej przykro ze względu na Przewodniczącego Mao, że biczem wypędzi ze swojego ciała zwierzę. Kiedy waliła głową o ścianę, myślałem, że umrę. Błagałem, żeby przestała, i... powiedziałem, że spróbuję... ją wziąć. Ale było to tak, jakbym kochał
się z trupem. Leżała pode mną z zamkniętymi oczami, z rozłożonymi nogami i mocno zaciśniętymi zębami, jak na torturach... Nie chciała mnie jednak puścić.
„Musisz skończyć" — krzyczała. I mówiła przez cały czas, recytowała cytaty z Mao. Wrzeszczała na mnie:
„Udowodnij, że nie jesteś tchórzem, przyznaj, że uwiodło cię zło. Okaż wstyd, wyjmij ten swój narząd i przyjrzyj mu się, pluj na niego, pluj na niego...". Och, te straszne słowa! Wciąż dźwięczą mi w uszach! Kiedy słuchałem tego, myślałem, że oszaleję. Wybacz, nie powinienem cię w to wplątywać...
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— Proszę, mów dalej. Muszę wiedzieć.
— Powiedziała, że teraz kolej na nią. Musi się rzucić w otchłań wstydu. Sama musi zobaczyć, jak groteskowa jest kopulacja. Przyciągnęła lustro i zażądała, żebym się w nim przeglądał, kiedy będę ją brał. Żebym patrzył
na brzydkie części naszych ciał. „Nie uważasz ich za najobrzydliwsze organy? — zapytała. — Jeden przypomina robaka, drugi pszczele gniazdo! Jeden należałoby uciąć, drugi przypalić!"... Wzbudziła we mnie nienawiść do własnego ciała. Wtedy naprawdę go nienawidziłem. Zbierało mi się na wymioty. Powiedziała, że należy się go brzydzić. Wciąż mam ją przed oczami, krzyczącą: „Jesteśmy zwierzętami! Zwierzętami!".
Nie byłem zdolny do odbycia stosunku... Błagałem, żeby dała mi spokój, ale powiedziała, że musimy załatwić tę sprawę, bo tylko seks nie pozwala mi dostrzec w sobie zadatków na wielkiego maoistę. Powiedziała, że jeśli przyjmę jej pomoc, doprowadzi mnie do erekcji. „Muszę przez to przejść, aby ciebie od tego uwolnić. Musimy to zrobić, bo wtedy odmitologizujemy nasze ciała". Usiłowałem coś powiedzieć, ale nie chciała słuchać. Napierała na mnie, aż moje ciało dopuściło się zdrady i... nagle — rozdygotany, z twarzą bladą jak papier, urwał, aby zaczerpnąć powietrza —
zobaczyłem... krew.
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Nie mogłam zasnąć. Uważałam, że Dzikiemu Imbirowi należy się ode mnie wyjaśnienie. Teraz moje uczucie do Zimozielonego nie budziło już wątpliwości.
Po naszej rozmowie przysłał mi list: „Dla mnie miłość jest ważniejsza od maoizmu".
Po namyśle odpisałam mu, że zgadzam się zostać jego narzeczoną, ale pod jednym warunkiem: nie będę utrzymywać z nim bliższych stosunków, dopóki nie pogodzę się z Dzikim Imbirem. Odgrywała w moim życiu tak wielką rolę, że byłam zdecydowana zachować jej przyjaźń.
Myśli kłębiły mi się w głowie i w końcu, o drugiej nad ranem, wykradłam się z domu. Wałęsałam się po ulicach, aż wreszcie stanęłam pod jej drzwiami. W mieszkaniu paliło się światło. Nie byłam zdecydowana, czy mam zapukać, czy nie. Raptem drzwi się otwarły i ujrzałam ją w mundurze.
— Nie zamierzam cię opluć, ale może nie zdołam się od tego powstrzymać — powiedziała. — Odejdź.
— Daj mi szansę — wykrztusiłam słabym głosem.
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— Odejdź, zanim sięgnę po broń i strzelę ci w łeb.
— Proszę cię, zrobię wszystko, czego zażądasz.
Wybuchnęła śmiechem.
— Wszystko? Kogo chcesz oszukać? Nie kłam.
— Nie kłamię.
— A wyrzekniesz się Zimozielonego? Czy to masz na myśli?
Spuściłam głowę.
— Jaka byłam ślepa, że ci zaufałam... Jakże nienawidzę samej siebie!
— Proszę, ja... — Zupełnie jakby nie moje usta wypowiadały te słowa. Próbowałam coś dodać, lecz nie umiałam zebrać myśli. Widziałam ruch jej warg i choć nic nie słyszałam, odgadłam, że mówi: „Nienawidzę się". Nagle powróciło wspomnienie sprzed lat, zobaczyłam ją, dźgającą się w dłoń zaostrzonym ołówkiem.
Zlękłam się, że nigdy nie pokocham Zimozielonego naprawdę, że na nasze wzajemne stosunki zawsze będzie się kładł cień. Było to z góry przesądzone —
tak bardzo kochałam przyjaciółkę, że jej cierpienie z powodu Zimozielonego mogło się stać moim przekleństwem.
Dziki Imbir wypchnęła mnie na dwór i zatrzasnęła drzwi.
Stałam na ulicy, niezdolna zebrać myśli.
Nie przypominam sobie, jak długo to trwało. Z pierwszym brzaskiem rozległ się chór szarańczy, przenikliwy, z każdą chwilą donośniejszy. Rozbrzmiewał mi w głowie.
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Przez następne trzy miesiące nie rozmawiałyśmy ze sobą. Mój ból, zamiast ustąpić, jeszcze się wzmagał.
Miałyśmy już prawie po osiemnaście lat. Dla mnie, znudzonej studiowaniem Mao, ucieczką stał się mój własny świat, obsesyjne czytanie zachodnich powieści bez okładek i ręcznie przepisywanych starych manuskryptów. Zimozielony ustąpił ze stanowiska dzielnicowego komendanta Czerwonej Gwardii. Posłano go na wojskowy kurs szkoleniowy przed wyjazdem do Wietnamu, ale nie potrafiliśmy trzymać się od siebie z daleka.
Dziki Imbir zmieniła się nie do poznania. Ustanawia
ła prawa dla całej młodzieży — i każdego, kogo nakryto na akcie płciowym, oskarżała o przestępstwo. Osobiście brała udział w kilku obławach, podczas których czerwonogwardziści włamywali się ludziom do domów.
Wyczuwałam, że chce nas przyłapać.
Tego rana wydawało mi się, że nie chodzę na własnych nogach. Nie zjadłam śniadania. Po powrocie z targu poszłam do szkoły. Na korytarzu zauważyłam Ostrą Paprykę, rozmawiającą z Dzikim Imbirem. Pierwsza z nich ubrana była w bluzkę z tkaniny drukowanej we wzór z sosen i płatków śniegu, druga w granatową maotsetungówkę z jaskrawoczerwonym kołnierzem.
Dziki Imbir przeglądała jakiś formularz, niewątpliwie wypełniony przez Ostrą Paprykę. Kiedy się zbliżyłam i zobaczyłam czerwony nagłówek, odgadłam, że jest to podanie Ostrej Papryki o przyjęcie do partii komunistycznej.
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Na mój widok Dziki Imbir objęła Ostrą Paprykę, po czym obie odwróciły się i odeszły. Dwa tygodnie później ogłoszono, że Ostra Papryka została członkiem partii. Chodziła za Dzikim Imbirem jak pies. Przez cały dzień taszczyła ciężkie wiaderko z klejem i pomagała komendantce rozlepiać biuletyny. Widziałam, jak w czasie przemówień nalewa jej wodę do szklanki.
Na zebraniach aktywistów maoistowskich schlebiały sobie nawzajem. Ostra Papryka musiała urosnąć we własnych oczach, bo kiedy spotkała mnie na ulicy, udzieliła mi nagany za to, że w zeszły czwartek spóźniłam się na recytację cytatów z dzieł Mao.
Dziki Imbir, będąc radykalną maoistką, zmuszała zarówno siebie, jak i wszystkich mieszkańców dzielnicy do pilnego studiowania Mao. W jego imię nas zniewalała. Recytowaliśmy cytaty jak buddyjscy mnisi sutry. Nawet nie miałam już czasu pójść na targ. Co rano wzywała nas przeraźliwym gwizdkiem przez megafony, porozwieszane w sąsiedztwie na słupach elektrycznych. Często musiałam biec do szkoły, zanim zdążyłam umyć twarz i zęby. W ciągu paru minut wszyscy uczniowie zbierali się na placu.
Dziki Imbir stawała na betonowym podium, które wznosiło się metr nad ziemią. Mikrofon w jej ręku wyglądał jak granat. Jej skóra była osmalona słońcem.
Nerwowo mrugała oczami, dłonie zaciskała w pięści, a jej opanowany głos już po chwili przechodził w krzyk.
Przekrzykiwała brzęczenie mikrofonu. Po krótkiej recytacji cytatu kazała nam maszerować i biegać. Trwało 166
to tak długo, że czasami zastanawialiśmy się, czy nie zapomniała zrobić przerwy. Każdego, kto pozostał
w tyle, poniżała i karała na oczach wszystkich.
Ilekroć się spotykałyśmy, traktowała mnie jak powietrze. Raz wybuchnęła histerycznym śmiechem, kiedy niemal otarłyśmy się o siebie. Ostentacyjnie okazywała przyjaźń Ostrej Papryce. Gdyby tamta miała ogon, pewnie by nim merdała. Wiedziałam, że marzy o stanowisku w komendzie Czerwonej Gwardii.
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Kłamałam, kiedy matka pytała mnie o przyjaciółkę.
Chyba się domyślała, że ze sobą zerwałyśmy, i czuła się »k samo niezręcznie jak ja, ilekroć poruszała ten temat.
Pod koniec lata Zimozielony wrócił z ćwiczeń wojskowych. Na dworcu, gdzie poszłam go powitać, poruszyliśmy sprawę naszej przyszłości.
— Zmieniłem zamiar i nie jadę już do Wietnamu —
oświadczył. — Chciałbym razem z żoną otworzyć szkółkę podstawową dla biednych dzieci w jakiejś zapadłej wiosce. — Po krótkiej przerwie zapytał: —
Czy zechciałabyś zostać tą żoną?
Bez namysłu wyraziłam zgodę. Równie gorąco jak on pragnęłam stąd uciec, skoro nie udało mi się zawrzeć pokoju z Dzikim Imbirem.
— Musiałbyś jednak zaczekać, aż skończę szkołę średnią — dodałam.
Był wzruszony. Pociągała mnie i podniecała myśl, że razem z nim, z dala od Dzikiego Imbiru, będę uczyć dzieci. W 1973 roku absolwenci szkół średnich nie 168
mieli wielkiego wyboru. Liczba mieszkańców Szanghaju wzrosła raptownie, miasto było bardzo przeludnione i spadło zapotrzebowanie na siłę roboczą. Jeśli ktoś się zakwalifikował, w najlepszym razie mógł
dostać posadę w miejskim przedsiębiorstwie wodno-
-kanalizacyjnym. Innych wysyłano do spółdzielni pracy gdzieś na prowincję. Los człowieka zależał od pochodzenia, stopnia lojalności wobec Mao i wyznaczonej przez rząd normy rodzinnej.
Rodzice w milczeniu wysłuchali nowiny. Nie byli pewni, czy to dobry pomysł zaręczać się w wieku osiemnastu lat. Zapewniłam ich, że bardzo się kochamy, więc wyrazili zgodę. Kiedy sąsiedzi zaczęli obdarowywać Zimozielonego słodyczami z okazji zaręczyn, radził mi „mieć się na baczności" przed Dzikim Imbirem. Nie wyobrażałam sobie jednak, aby mi mogła zaszkodzić, więc niezbyt poważnie traktowałam jego słowa.
— Może nie mieć takiego zamiaru, ale jest obłąkana — ostrzegał.
— Cóż, potrzebuje czasu na zagojenie ran, zresztą to my sprawiliśmy jej ból.
— Moim zdaniem nie powinniśmy siebie obwiniać — odparł Zimozielony. — Na samym początku powiedziała wyraźnie nam obojgu, że dla niej ważniejsze jest być maoistką niż człowiekiem. Ja nie byłem tym, czego pragnęła. To może kiepski żart, ale dostały ci się resztki.
Nie chciałam się z nim kłócić. W moim przekonaniu Dziki Imbir go kochała, choć nie umiała tego w sobie zrozumieć. A ja wykorzystałam zamęt, panujący w jej 169
głowie. Byłam złodziejką. Przygotowywałam się do odparcia ataku jej furii. Potrzebowałam tego, niemal chciałam dostać w twarz. Policzek dowiódłby jej życzliwości, oznaczałby przebaczenie i okazałby się błogosławieństwem.
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— Organizujemy wiec, połączony z melorecytacją cytatów z dzieł Mao! — dobiegł przez megafon głos Dzikiego Imbiru. — W siódmym roku rewolucji kulturalnej walka proletariatu z burżuazją wyraźnie się nasiliła. Konieczna jest obrona maoizmu i demonstracja siły proletariatu. Musimy śpiewać cytaty z dzieł Mao głośno, coraz głośniej i głośniej. Musimy upowszechniać idee maoizmu wytrwale, coraz bardziej wytrwale.
Wiec odbędzie się na Szanghajskim stadionie!
Mobilizowano całe miasto. Pod przewodem Ostrej Papryki tysiąc osób rozrzucało ulotki na rogach ulic.
Ludzie musieli oderwać się od swoich zajęć i wziąć udział w imprezie. Na polecenie komitetu miejskiego fabryki, spółdzielnie pracy i szkoły miały przysłać na wiec delegacje śpiewaków.
Jako główny organizator, Dziki Imbir wybierała delegacje i wyznaczała im terminy prób. Omawiała swoje pomysły z orkiestrą, scenografami i technikami, odpowiedzialnymi za dźwięk, światło i rekwizyty.
Kierowała ćwiczeniami, próbami i repetycjami. Na 171
pozór jej zasoby energii były niewyczerpane, ale widziałam, że choć się uśmiecha, jest wykończona. W jej głosie wyczuwało się nerwowość. Współpracownicy opowiadali o jej niespodziewanych wybuchach złości i huśtawce nastrojów. O krzykach i wrzaskach z byle powodu. O nawyku tłuczenia różnych rzeczy. O rzucaniu przekleństwami.
Choć oboje z Zimozielonym nie chcieliśmy uczestniczyć w wiecu, wywołano nasze nazwiska i nie pozostawało nam nic innego, jak ćwiczyć na stadionie.
Próby trwały przez trzy tygodnie, od rana do nocy.
Przychodziło na nie piętnaście tysięcy osób z ponad pięciuset zakładów pracy. Kolejne grupy musiały wstawać i śpiewać, dopóki Dziki Imbir ich nie pochwaliła.
Niektóre okazały się rzeczywiście dobre. Ta z szanghajskiego garnizonu była zdyscyplinowana, miała tradycje śpiewania i na pewno ćwiczyła już przedtem. Natomiast chłopi, wydelegowani przez komuny, byli beznadziejni.
Nie śpiewali chyba nigdy w życiu, fałszowali i mylili cytaty z dzieł Mao ze słowami pieśni ludowych. Dziki Imbir ze wszystkich sił starała się coś z nich wykrzesać, lecz w końcu musiała dać za wygraną.
— Jeśli tylko pokażecie, że nie gubicie rytmu, to was zakwalifikuję — oświadczyła. Najlepsze okazały się grupy szkolne, małym dzieciom brakowało jednak cierpliwości. Kiedy nie musiały śpiewać, ukradkiem rozbiegały się po misie stadionu w poszukiwaniu rówieśników z sąsiedztwa, z którymi mogłyby się pobawić.
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Zimozielony ze swoją grupą siedział w sektorze o dwa przejścia oddalonym od mojego. Widziałam, że spokojnie czyta „Poradnik elektryka". Nie pojmowa
łam, dlaczego Dzikiemu Imbirowi zależy na naszej obecności. Niezręcznie nam było udawać, że się nie znamy.
Sprzeczaliśmy się z Zimozielonym o to, czy powinniśmy dalej uczestniczyć w tych próbach. On nie mógł
znieść spotkań z Dzikim Imbirem, ja też nie chciałam chodzić na stadion, bałam się jednak, że zwrócimy na siebie uwagę i zaszkodzimy swojej przyszłości. Zimozielony nie podzielał mojego zdania.
Była noc. Siedzieliśmy w warzywniku na jednym z przedmieść. Jeździliśmy aż na pętlę miejskiego autobusu w obawie przed szpiegami Dzikiego Imbiru, a mimo to nie mogliśmy od niej uciec. Ilekroć otwieraliśmy usta, zawsze wymawialiśmy jej imię. Nawet w chwilach miłosnych uniesień. Na każdą myśl o niej ogarniało mnie przemożne poczucie winy. Zimozielony się złościł, lecz nie potrafił wybić mi jej z głowy.
Wkrótce ogarnęło go zniechęcenie.
— Wyjedziemy z Szanghaju możliwie jak najprędzej — zadecydował.
Nie byłam pewna jego uczuć do niej. Marzył o wyjeździe, ale coś mi mówiło, że chce stąd uciec, bo jej pragnie. Może oboje pragnęliśmy jej tak bardzo, że nie mogliśmy tego wytrzymać.
Nie rozmawialiśmy już ze sobą, aby nie wspominać Dzikiego Imbiru. Spotykaliśmy się na przystanku, 173
wsiadaliśmy do autobusu i jechaliśmy do końca trasy.
Potem wysiadaliśmy i szłam za Zimozielonym. Przemierzaliśmy kawał drogi, zanim znaleźliśmy zaciszne miejsce. Zazwyczaj była to obora za polami yecai.
Właziliśmy na ubite siano i tam, w ukryciu, oddawa
łam się Zimozielonemu na jego rozłożonym płaszczu nieprzemakalnym. To był nasz rytuał, sposób na frustrację.
Patrzyłam na Zimozielonego, ale byłam pochłonięta myślami o Dzikim Imbirze. Wciąż widziałam jej oczy.
Nie ośmielałam się jednak mówić, co mi chodzi po głowie. Klękałam i patrzyłam na krowy. Mówiłam Zimozielonemu, żeby robił z moim ciałem, co zechce, a sama myślałam o naszej wspólnej przyszłości, o przyszłości bez Dzikiego Imbiru. I to wprawiało mnie w podniecenie.
Wyczuwałam u Zimozielonego napięcie, nieraz prze
żywał rozkosz w chwili, gdy cierpieliśmy oboje. Często w jego oczach widziałam łzy. Ale on również nie chciał
się dzielić ze mną swoimi myślami. Wiedziałam, że zaprząta je Dziki Imbir. Mówiłam mu, że to mi nie przeszkadza. Wszystko będzie dobrze. Do końca już niedługo, jakoś przeżyjemy. Kiedy odrywał się ode mnie, przygarniałam go i pieściłam, dopóki znów nie obudziło się w nim pożądanie.
Pewnej nocy, nie mogąc już tego znieść, poprosiłam, aby nazywał mnie jej imieniem. Zanim zareagował, odezwałam się głosem mojej przyjaciółki. Zaczęłam deklamować cytaty z dzieł Mao tak, jak robiłaby to ona. Naśladowałam jej ton i sposób mówienia. Powtarzając cytaty, rozpinałam mu spodnie.
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Wziął mnie, a ja dalej recytowałam ulubiony ustęp Dzikiego Imbiru.
— Tom trzeci, strona trzydziesta, O uporządkowanie stylu pracy w partii. „Jeżeli człowiek, dopuściwszy się błędów, nie uchyla się od leczenia i nie upiera się przy swoim błędzie tak długo, aż choroba jego staje się w końcu nieuleczalna, i jeżeli tylko uczciwie i szczerze wykaże on chęć leczenia się, poprawienia, będziemy mu radzi i wyleczymy go, aby stał się dobrym towarzyszem". Dosiadałam go, a on delikatnie poruszał się we mnie. Słyszałam jego oddech, wpatrzona w nocne ciemności. Wyobrażałam sobie, że Dziki Imbir stoi przede mną w mundurze, z rozpiętymi guzikami bluzy i piersiami jak dwie gorące bułki.
Ujęłam dłonie Zimozielonego. Poprosiłam, aby zamknął oczy. Poprosiłam, aby mnie dotykał, czuł mnie, czuł ją.
— „Zadania tego nie zdołamy pomyślnie wykonać, jeżeli ulegając chwilowemu porywowi, będziemy rozprawiać się z nim bez litości — recytowałam. — Do chorób ideologicznych i politycznych w żadnym wypadku nie można podchodzić brutalnie, natomiast trzeba koniecznie zająć postawę »leczyć, by uratować chorego«. Oto jedynie właściwa i skuteczna metoda".
Potem zamknęłam oczy i znów znalazłam się w szafie Dzikiego Imbiru.
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Wreszcie nadszedł dzień wiecu. Popołudnie było zimne i wietrzne. Temperatura wciąż spadała. Przed stadionem kłębił się gęsty tłum. Zaczynały przybywać grupy śpiewaków. Kierownik mojej grupy, przezywany Kusym, złościł się na mnie.
— Podchodź do tego z większą powagą! To zadanie polityczne. O wiele ważniejsze od drugiego śniadania.
Zapytał, czy mam pod kurtką białą koszulę i czy zgodnie z jego życzeniem przyniosłam słomkowy kapelusz. Zameldowałam, że białą koszulę mam, lecz zapomniałam wziąć kapelusza.
— Wracaj po niego do domu! — wrzasnął. —
Wiesz, że nasza grupa ma grać chłopów. Dziki Imbir mnie opluje, jeśli pozwolę członkom mojego zespołu wystąpić w niewłaściwych kostiumach. Chodzi o jej reputację. Ona daje nam szansę wykazania się lojalnością wobec Przewodniczącego Mao. To zaszczytne zadanie! I nie ma miejsca na pomyłki. Proszę, abyście śpiewali najgłośniej, jak umiecie. Na całe gardło!
Przyniosłam kapelusz i razem z grupą weszłam na 176
stadion. Był ciemny i śmierdzący. Na ławkach, od góry do dołu, tysiące ludzi przygotowywało się do występu. Panowała ogłuszająca wrzawa. Stałam po stronie zachodniej, w rzędzie trzydziestym siódmym.
Rozglądałam się za Zimozielonym, a tymczasem Kusy przyniósł rekwizyty, tekturowe słoneczniki. Poprosił, żebym pomogła je rozdać.
— Śpiewając, machajcie kwiatami z boku na bok.
A teraz ćwiczmy „Przemówienie na naradzie w Jenanie poświęconej zagadnieniom literatury i sztuki". Gotowi?
Zaczynamy. „Nasz wielki zbawca, wielki przywódca, wielki sternik i wielki wódz Przewodniczący Mao naucza...".
Podczas gdy ćwiczyliśmy, dołączały do nas inne grupy. Nagle zakotłowało się w powietrzu. Machałam słonecznikami, śpiewając: „W świecie współczesnym wszelka kultura, a więc literatura i sztuka, jest bez wyjątku przynależna do określonej klasy i określonej linii politycznej". Rozglądałam się za Zimozielonym i wypatrzyłam go daleko w górze, przy wyjściu. „Sztuka dla sztuki, sztuka ponadklasowa, sztuka równoległa obok polityki albo niezależna od niej w rzeczywistości nie istnieje". Tym razem Zimozielony nie czytał swojego „Poradnika" i wyglądał na straszliwie znudzonego.
Chodził ostatnio do warsztatów elektrycznych i na kursy z myślą o wyjeździe do zapadłej wioski. Przygotowywał
się do życia w miejscu, gdzie nigdy nawet nie widziano żarówki. Marzyło mu się, że zakłada oświetlenie w wiejskich kuchniach i wyposaża maszyny rolnicze w silniki.
Nie żałowałam mu słów zachęty i z własnych oszczędności kupowałam dla niego szczypce i przewody.
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Ujrzał mnie i pomachał swoim słonecznikiem, a ja mu odmachałam. „Proletariacka literatura i sztuka jest częścią całej rewolucyjnej sprawy proletariatu; jest ona, jak powiedział Lenin, »kółkiem i śrubką« ogólnego mechanizmu rewolucji". Uśmiechnął się i ostrzegł mnie wzrokiem, abym na niego nie patrzyła. Myślałam o obiedzie, na który parę dni temu zaprosili go moi rodzice, dając w ten sposób do zrozumienia, że uważają go za przyszłego zięcia. Dzień wcześniej zaproponował, że zrobi nam łazienkę. Matka była zadowolona, bo o niej marzyła. Zimozielony przyszedł rano z trzema przyjaciółmi. Pracowali bez przerwy do późnego wieczora. W narożniku kuchni ustawili ogromną drewnianą balię i powiesili plastikowe zasłony. Kiedy mieli zademonstrować działanie prysznica, okazało się, że sitko jest do niczego, a w dodatku przepaliły się bezpieczniki.
Zimozielony się zmieszał, bo widocznie ze zdenerwowania źle połączył przewody. Ale na moich rodzicach jego wysiłki zrobiły wrażenie. W końcu uruchomił
prysznic, a oni zaczęli przygotowywać mnie do wspólnego życia z Zimozielonym.
Na samym dole, poniżej trybun, za plecami Dzikiego Imbiru, stała Orkiestra Szanghajska. Dyrygent był
w białych rękawiczkach, a jego palce sterczały jak pałeczki do jedzenia. Rozpoznałam w nim młodego pianistę, któremu czerwonogwardziści zmiażdżyli dłoń.
Dziki Imbir kierowała kłębiące się tłumy na wyznaczone miejsca. Jej mikrofon źle działał, co chwila buczał, i po paru minutach umilkł.
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Ostra Papryka kręciła się wokół Dzikiego Imbiru, usiłując na nowo połączyć przewody. Stukała w mikrofon, aby wypróbować dźwięk, biegała w górę i w dół
po schodach i sprawdzała siłę głosu. Nie wyobrażałam sobie ich zgodnej współpracy, bo wiedziałam, co Dziki Imbir sądzi o Ostrej Papryce. Mawiała, że nigdy jej nie będzie potrzebny kardiolog, gdyż nie ma serca. Czyżby teraz zmieniła zdanie? Ostra Papryka, kiedy przyjmowano ją do partii komunistycznej, powiedziała: „Byłam niczym, dopóki nie znalazłam się pod opieką Dzikiego Imbiru". Zastanawiałam się, czy ich wzajemne stosunki są dla mojej dawnej przyjaciółki zadowalające.
Rozjarzyły się światła. Tłum krzyczał. Dziki Imbir obwieściła początek wiecu. Odśpiewaliśmy hymn narodowy Wschód czerwienieje. „Robotnicy" współzawodniczyli z „chłopami". Potem „chłopi" współzawodniczyli z „żołnierzami" i „studentami".
— Czy nie była to wspaniała pieśń?! — wykrzyknęła Dziki Imbir.
— Tak! — odpowiedział tłum.
— Zaśpiewacie jeszcze jedną, co?
— Tak!
Po okrzykach zagrzmiały oklaski.
Śpiewem naszej grupy dyrygował Kusy. Kiedy powiewał ramionami jak wierzba na wietrze, braliśmy wysokie tony. Kiedy machał nimi jak miotłą, zawodziliśmy. Papierowe płatki moich słoneczników zaczęły opadać. Dokoła mnie mężczyźni i kobiety darli się wniebogłosy, co bardzo cieszyło Kusego.
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Hałas wzmagał się i opadał falami. Żołnierze od
śpiewali Ludowa Armia kocha lud, po czym przyszła kolej na naszą ostatnią pieśń O młodzieży. Rozbolało mnie gardło.
„Świat jest wasz, zarówno jak nasz, ostatecznie jednak wasz. Wy jesteście młodzi. Jesteście pełni sił
i życia. Jesteście w kwiecie wieku...". Zanim skończyliśmy, zauważyłam na wprost podium kilku cudzoziemców z aparatami fotograficznymi w rękach. Towarzyszył im siwowłosy mężczyzna. Cudzoziemcy uśmiechali się, błyskając fleszami.
— To nowy generalny sekretarz partii w Szanghaju! — powiedział ktoś.
— „...podobni do słońca o ósmej lub dziewiątej nad ranem! — śpiewałam. — Chiny pokładają w was nadzieję".
Po wielu latach, przywołując na pamięć tę scenę, zadawałam sobie pytanie, dlaczego Dziki Imbir nie przedstawiła siwowłosego mężczyzny i jego gości ludziom zgromadzonym na wiecu. Gdyby to zrobiła, może zrozumiałabym powody jej zdenerwowania. Znalazła się w sytuacji maszynisty pospiesznego pociągu, który nagle uświadamia sobie, że źle przesunięto zwrotnicę i zaraz zderzy się z pociągiem pędzącym z naprzeciwka. I że w żaden sposób nie może swojego pociągu zatrzymać.
— „...Świat należy do was. Przyszłość Chin należy do was!" — śpiewałam, natężając się z całych sił, aby wziąć wysoką nutę.
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Raptem pogasły światła. Stadion zamienił się w czarną dziurę. Po chwili porażającej ciszy usłyszeliśmy roztrzęsiony i niepewny głos Dzikiego Imbiru:
— Uspokójcie się... Uspokójcie się, towarzysze, nastąpiło... już posłaliśmy kogoś, kto to naprawi... Nic się nie stało. Doceniam lojalność, jaką wszyscy okazujecie Przewodniczącemu Mao. Jestem z was dumna...
I wy powinniście być z siebie dumni. Wszystko jest w porządku, towarzysze, światła zapalą się za sekundę... — W tym momencie mikrofon zabrzęczał i przestaliśmy ją słyszeć.
W ciemnościach rozległy się gwizdy. Ludzie zaczęli ze sobą rozmawiać i rzucać rekwizyty.
Chwilę później znów rozbrzmiał głos Dzikiego Imbiru:
— Towarzysze! Ciemność przysłoniła nam oczy, ale nie może zagłuszyć głosów, prawda?
— Nie może!
— Zaśpiewajmy jeszcze raz Świat należy do was i przyszłość Chin należy do was. Gotowi? Zaczynamy!
Śpiewaliśmy. Jeszcze nie wiedziałam, że moja przyszłość odmieniła się raz na zawsze.
Kiedy znów rozbłysły światła, zobaczyłam grupę wpadających na stadion strażników. Wyprowadzili generalnego sekretarza partii i jego zagranicznych gości. Sekretarz wyglądał na bardzo zdenerwowanego i wciąż wskazywał palcem na Dziki Imbir. Moja przyjaciółka próbowała coś tłumaczyć, lecz sekretarz odszedł.
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Dziki Imbir została sama z tłumem. Mikrofon zwisał
jej w ręce, a usta miała rozchylone jak topniejący na słońcu bałwan.
Wrócili strażnicy, prowadzeni przez Ostrą Paprykę.
Wszyscy widzieli, jak idą w stronę najwyższych rzędów. Zatrzymali się przy ostatniej ławce, na której siedział Zimozielony ze swoją grupą.
Patrząc na to, nie wierzyłam własnym oczom. Ostra Papryka wskazała na Zimozielonego, a strażnicy podeszli i zakuli go w kajdanki.
Wyprowadzili go, zanim zdążył stawić opór.
Ostra Papryka wyciągnęła spod ławki jego torbę, która sprawiała wrażenie bardzo ciężkiej. Na pewno miał w niej książki i narzędzia. Ostra Papryka podeszła do Dzikiego Imbiru i wysoko podniosła torbę, po czym złapała za mikrofon i z błyskiem podniecenia w mysich oczkach obwieściła tłumowi:
— Oto antymaoista, odpowiedzialny za dzisiejszą awarię! — Wyjęła z torby szczypce i klucz maszynowy Zimozielonego. — Narzędzia zbrodni znajdują się w tej torbie. Zakłócił wiec, przerywając dostawę prądu.
Wszyscy milczeli.
Dziki Imbir wyrwała Ostrej Papryce mikrofon i nakryła go dłonią. Zaczęły się kłócić.
— Dlaczego nie możemy rozmawiać o tym tutaj?! — wrzasnęła Ostra Papryka, zwracając się do tłumu. — Czyż Przewodniczący Mao nie naucza:
„Prawdziwa komunistka nie ma nic do ukrycia przed swym ludem"?
Dziki Imbir cofnęła się i odwróciła. Poruszała się jak staruszka. Szła pochylona, na trzęsących się nogach.
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Nie bardzo wiedząc, co robię, przeciskałam się w stronę sceny. Kierowała mną jedna myśl: muszę porozmawiać z Dzikim Imbirem. Na pewno to ona wywołała niedawny incydent. Z całą pewnością ona.
Ale zaskakująca była jej reakcja na podium.
Właśnie mijałam rekwizytornię, gdy zza przepierzenia dobiegły mnie gniewne głosy. Natychmiast je rozpoznałam. Były to głosy Dzikiego Imbiru i Ostrej Papryki. Szybko znalazłam sobie jakąś kryjówkę.
— No, nie ma już powodu do kłótni. Zrobione —
powiedziała Ostra Papryka w uniesieniu.
— Dlaczego bez mojej zgody zaprosiłaś generalnego sekretarza partii? — Dziki Imbir aż chrypiała ze złości.
— Nie chcesz wyrwać zielska z korzeniami? Chcia
łaś zaszkodzić Zimozielonemu, aby rozdzielić tę parę, więc ci pomogłam. Wykonałam dobrą robotę.
— Ty dziwko! Miałaś wyraźne instrukcje, że nie należy zapraszać generalnego sekretarza partii, prawda?
— Owszem. Doskonale wiedziałam, o co ci chodzi.
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Nie chciałaś z tego robić incydentu politycznego.
Chciałaś zachować nad tym kontrolę. Chciałaś dopiec Zimozielonemu, ale zachować go przy życiu.
Darzysz go uczuciem. Chciałaś zesłać swoją przyjaciółkę na wygnanie i odzyskać swojego mężczyznę.
Wspaniale to ukartowałaś! Przyłapujesz reakcjonistę i sama go sądzisz. Och, chyba naprawdę jesteś przekonana o swojej wszechwładzy. Ale kto w końcu wyszedł na głupca?
— Ostra Papryko!
— Tak, komendantko? Ja tylko wykazałam pewną pomysłowość, wykonując twój rozkaz. Zaprosiłam generalnego sekretarza partii i jego zagranicznych gości. Wywołałam incydent polityczny. Zdołałam cię zniszczyć! Naprawdę cię zniszczyłam.
— Ty gadzino! Przecież dzięki mojemu poparciu zostałaś członkiem partii! Jak możesz być taka niewdzięczna?!
— Niewdzięczna? Tylko ci się wydaje, że zapomniałam, jak przez ciebie straciłam popularność w szkole. Tak bardzo cię nienawidzę, że mogłabym nawet wypić truciznę. To ja powinnam się spotkać z Przewodniczącym Mao, to mnie powinni nazywać bohaterką. Wydarłaś mi okazję i szczęście... — Ostra Papryka zapłakała. — Och, Przewodniczący Mao, dzisiaj wreszcie nadszedł mój dzień. Pozwól, że zacytuję twoją naukę: „Jeśli mnie nie zaatakują, nie przypuszczę ataku. A jeśli mnie zaatakują, możecie liczyć, że odeprę atak".
— Powinnam była cię zamordować.
— Właśnie. Ale teraz niczego już nie możesz od-184
wrócić. Aparaty fotograficzne cudzoziemców wszystko utrwaliły. Ten incydent jest kłopotliwy dla całego narodu. Wystawił na wstyd generalnego sekretarza partii. Zimozielony znieważył swoim czynem Przewodniczącego Mao! Znakomicie. A ty nie możesz wyjawić prawdy, bo oznaczałoby to twoją zgubę. Musisz płacić mi za milczenie.
— Jeśli potrafiłam narobić takich kłopotów, potrafię też z nich wybrnąć.
— Oczywiście, mogłabyś się na przykład zdemaskować. Spełniłyby się moje marzenia! Kiedyś mi powiedziałaś, że jestem za głupia, aby nauczyć się podstawowych zasad logiki i matematyki, pamiętasz? A teraz pozwól, że ci pokażę, jakie zrobiłam postępy: weźmy niedawny przykład obowiązującego w tym kraju prawa. Dwudziestego drugiego maja tysiąc dziewięćset siedemdziesiątego drugiego roku złodzieja, który ukradł obywatelowi portmonetkę, skazano na rok więzienia. Innego dnia tego samego miesiąca innego złodzieja, który ukradł portmonetkę cudzoziemcowi, skazano na śmierć. Dlaczego? Bo wystawił naród na wstyd. Przewodniczący Mao usi
łuje pokazać światu, że w Chinach nie ma przestępców, bo pod wpływem jego nauczania społeczeństwo stało się wspaniałym wzorcem moralnym dla całego rodzaju ludzkiego. Widzisz, jak mi się poszczęściło?
Zapanowała cisza, a potem Dziki Imbir zgrzytnęła zębami i powiedziała:
— Wydobędę Zimozielonego z tarapatów. Zobaczysz.
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Ostra Papryka potarła zapałkę i przytknęła ją do papierosa. Rozszedł się dym.
— Pamiętasz, jak przed laty odebrałaś mi parasolkę?
Teraz moja kolej ci dokopać.
Ledwie wspomniała o parasolce, poczułam przypływ dziwnej siły. W wyobraźni ujrzałam moją dawną przyjaciółkę, osłaniającą mnie przed ciosami Ostrej Papryki.
Tak się rozzłościłam, źe nogi same poniosły mnie do przodu.
Dziki Imbir i Ostra Papryka odwróciły się na odgłos kroków.
— Aha, to Jawor. Chcesz mi pogratulować zwycięstwa czy też dzielić gorycz porażki z Dzikim Imbirem? — Ostra Papryka zaciągnęła się dymem i uśmiechnęła złośliwie. — Pozwól mi się odmel-dować, komendantko.
Dziki Imbir i ja bez słowa patrzyłyśmy na siebie.
— Czego chcesz? — zapytała lodowatym głosem.
— Czy mogę z tobą porozmawiać?
— Nie. — Odwróciła się i odmaszerowała.
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Mimo blokady informacji nie było tajemnicą, że w 1973 roku zapadały bardzo surowe wyroki i wykonano niezliczone egzekucje. Kraj uginał się pod naporem sił wewnętrznych i zewnętrznych, na co wpływała nieustabilizowana sytuacja ogólna. Na południu wietnamscy komuniści walczyli z Amerykanami. W Związku Radzieckim dochodziło do rozruchów, w Korei Północnej brakowało żywności. W kraju sprawy też przedstawiały się niewesoło. Wyznaczony na następcę Mao jego uczeń i najbardziej zaufany towarzysz broni, wiceprzewodniczący Lin Biao, został nagle uznany za mordercę i rosyjskiego szpiega. Co tydzień rozlepiano w naszej dzielnicy nowe listy straconych. Z samego zaułka Jiajia skazano na śmierć dwóch młodych ludzi, a jedenastu poszło do więzienia. W biuletynach między zdjęciami przestępców a ich nazwiskami robiono odstępy, aby można było wstawić słowo „więzień". Fotografowani w momencie zaskoczenia, mieli zmienione twarze, usta wykrzywione grymasem i ciemne, krzywe zęby. Matki zabraniały dzieciom podchodzić do tych 187
plakatów. Nikt nam nie mówił o nacisku na partię, będącym skutkiem załamania gospodarczego w następstwie rewolucji kulturalnej. Słabł kult Mao i wiara w komunizm.
Nerwowość biura politycznego udzielała się władzom lokalnym. Polecono stosować „silne środki"
celem zwalczenia antymaoistowskiego wirusa. Moja dawna przyjaciółka, wciągnięta w ten wir, nie zdołała wydobyć z tarapatów Zimozielonego — co więcej, sama musiała odpowiadać na pytania generalnego sekretarza partii. Odsunięto ją od sprawy Zimozielonego, którą przekazano Ludowemu Sądowi Miejskiemu. Ten orzekł, że Zimozielony jest antymaoistą, i skazał go na karę śmierci.
Kiedy się o tym dowiedziałam, pomyślałam, że muszę zdemaskować przyjaciółkę. Tylko w ten sposób mogłam ocalić Zimozielonego. Ilekroć jednak wyobra
żałam sobie jej egzekucję, ogarniały mnie wątpliwości. Wciąż ją widziałam, jak o czwartej nad ranem zamiata zaułek. Raz po raz czułam we śnie jej łzy na policzku i słyszałam słowa: „Moja matka się powiesiła".
Czy zdołam wytrwać w swoim postanowieniu, a potem — jeśli ją wydam — cierpieć tortury?
„Od tej pory nie zamierzam myć ręki". Obudziłam się w środku nocy i przypomniałam sobie, co Dziki Imbir powiedziała mi tamtego dnia po powrocie ze spotkania z Przewodniczącym Mao. Mówiła rozentuzjazmowana: 188
„Uścisnęłam dłoń Przewodniczącego Mao. To była najszczęśliwsza chwila mojego życia! Oto ta ręka.
Dotknij jej. Moja prawa ręka. Dotknął jej wielki zbawca. Popatrz na nią. Poczuj to ciepło. Czyż twoje serce nie wyczuwa tej siły? Potrząśnij nią, potrząśnij jeszcze raz. Właśnie dzisiaj przekazywałam to ciepło co najmniej tysiącowi ludzi. Ściskałam dłonie od rana do wieczora. Jedna stara kobieta zemdlała z radości, ledwie dotknęła moich palców. Twierdziła, że przeszył ją prąd. Że poczuła moc Buddy".
Patrzyłam w promienną twarz Dzikiego Imbiru. Czy do mnie kierowała te słowa? Te zaczerwienione policzki, te uszczęśliwione migdałowe oczy... Zaraziła mnie swoją radością. W żółtawych błyskach jej tęczówek dojrzałam Mao, machającego ręką.
Potem opowiedziała mi o zbiorowym zdjęciu z Przewodniczącym Mao. Znajdowała się w gronie trzystu innych młodych delegatów, w gmachu Ludowego Parlamentu. Ustawili się w pięciu rzędach na rozległym tarasie, na tle obrazu Wielkiego Muru. Dziki Imbir była pośrodku, o dwie osoby oddalona od Przewodniczącego Mao. Czekali na niego trzy godziny, a kiedy wreszcie się zjawił, wrzeszczeli i płakali z radości.
Moja przyjaciółka nie chciała mrugnąć do aparatu, aby nie popsuć najważniejszej fotografii w swym życiu.
Im bardziej jednak się starała, tym więcej trudu ją to kosztowało. W końcu pstryknęła migawka i było po wszystkim. Na zdjęciu z największym zbawcą narodu Dziki Imbir wyszła z przymkniętymi oczami, bo mrugnęła w nieodpowiedniej chwili.
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Godzinami włóczyłam się po ulicach, pochłonięta obmyślaniem planu, jak uratować Zimozielonego i zarazem uchronić przyjaciółkę od zguby. Przytłoczona brzemieniem smutku, wpadałam na rowery. W pewnym momencie zgubiłam drogę. Ale w końcu coś zaświtało mi w głowie.
Postanowiłam się ujawnić.
Postanowiłam wyznać, że brałam udział w spisku,
„podzielić" winę Zimozielonego w nadziei na rewizję i zmniejszenie jego wyroku. Nie miałam pojęcia, czy mój plan się uda. Ale dla mnie życie bez Zimozielonego straciłoby wartość. Sądziłam, że w więzieniu będę bliżej niego. Z dzisiejszej perspektywy widzę też, że w ten sposób chciałam ukarać samą siebie za to, że nie potrafię zadenuncjować Dzikiego Imbiru.
Nie ośmieliłam się przedstawić mojego planu rodzinie. Nie tylko przyniosłabym jej wstyd i zadała ból.
Bałam się, że rodzice i rodzeństwo będą próbowali odwieść mnie od powziętego zamiaru. Stchórzyłam, lecz kochałam Zimozielonego i Dziki Imbir i nie umia
łam zrezygnować z żadnego z nich.
Był to mój ostatni posiłek z rodziną. W ośmioro siedzieliśmy przy stole pod zwisającą z sufitu gołą żarówką. Jedliśmy w milczeniu solony twaróg sojowy z owsianką. Potem moje rodzeństwo zaczęło mówić o wyroku na Zimozielonego.
— Był zbyt surowy — powiedziała siostra.
— Zbyt surowy? — zadrwił ojciec. — W tysiąc dziewięćset pięćdziesiątym siódmym roku twojego siódmego wuja skazano na dwadzieścia lat więzienia tylko za to, że przed Wyzwoleniem był policjantem.
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Rzekomo służył niewłaściwej władzy. Na szczęście nie zamieszano w to innych członków rodziny, nie uwięziono ich ani nie zesłano na wygnanie. A istniała taka możliwość, to stara tradycja, odziedziczona po dawnych władcach.
— Dzisiaj mogą wsadzać do więzienia czy rozstrzeliwać bez powodu — westchnęła matka. — Ciekawa jestem, dlaczego Zimozielony to zrobił. Może ty się domyślasz? — zwróciła się do mnie.
— Mamo, on tego nie zrobił.
— Ale go przyłapali, prawda? — przerwał mój brat. — W jego torbie znaleźli narzędzia.
Nie odpowiedziałam.
— Czy to była pułapka? — zapytała siostra.
— Kto ją zastawił? — chciał wiedzieć brat.
Wszyscy przestali poruszać pałeczkami i zwrócili oczy na mnie. Prawie schowałam nos w misce i zasznurowałam usta.
— Ty nie byłaś w to zamieszana, prawda? — zapytała siostra.
Pokręciłam głową.
— Czy to... Och, na samą myśl oblatuje mnie strach — matka zakryła usta dłonią. — Dziki Imbir jest dobrym dzieckiem, choć się nie cacka. Na pewno chciała się popisać lojalnością wobec partii i zdobyć polityczną zasługę. Nie jest zła... ale...
czy ja, stara, znam dzisiejszą młodzież i wiem, co myśli? Z niedoli i smutku niekoniecznie rodzą się anioły.
Ojciec odłożył pałeczki i zwrócił się do mnie.
Wstałam, nim zdążył zażądać, abym wyznała praw-191
dę, i wybiegłam z domu pod pozorem, że muszę uczestniczyć w szkolnej sesji na temat Mao.
Nazajutrz wczesnym rankiem poszłam do ratusza i poprosiłam o widzenie z głównym śledczym. Kiedy powiedziałam, że jestem antymaoistką, zamieszaną w incydent na stadionie, zaprowadzono mnie do pokoju przesłuchań.
Zjawił się uzbrojony mężczyzna. Powiedział, że nazywa się Wang i jest asystentem śledczego.
— Partii i ludowi sprawiłaś radość tym, że się opamiętałaś. Cieszymy się, że wróciłaś na drogę, którą wytyczył Przewodniczący Mao. — Poinformował
mnie, że zanim zostanę przyjęta przez śledczego, muszę złożyć pisemne zeznanie. — Będziesz miała na to tydzień.
— Czy będę pisać tutaj? — zapytałam.
— Tak.
— Mogę na noc wracać do domu?
— Nie.
— Ale...
— Na pewno przygotowałaś się na trudną podróż.
— A czy ktoś doceni to, że się przyznałam?
— Za kogo się uważasz? Za bohaterkę? — Odwrócił się i zatrzasnął za sobą drzwi.
Zamknęli mnie w pokoju bez okien. Zaczęłam spisywać zeznanie. Nie miałam do powiedzenia prawie nic poza tym, że zaopatrzyłam Zimozielonego w szczypce 192
i torbę. Zmyślić coś było trudniej, niż sobie wyobra
żałam. Jeśli kłamstwo nie będzie przekonujące, mój plan weźmie w łeb. Jeśli powiem za dużo, zdemaskuję przyjaciółkę. Postanowiłam po prostu określić siebie mianem antymaoistki i wypisywać na ten temat różne abstrakcje.
Choć brzmiało to głupio, cóż innego mogłam wykombinować? Cała sztuka polegała na zmyślaniu faktów i układaniu ich w logiczną całość. Na przykład wszyscy wierzyliśmy, że nie damy się bombom atomowym. W rzeczywistości nie mieliśmy pojęcia, co może zrobić taka bomba. Przewodniczący Mao mówił, że nie trzeba się bać. Strach był nieuzasadniony, więc go nie odczuwaliśmy. Mówiono nam, że kopiąc dostatecznie głęboko, wywołamy trzęsienie ziemi w Ameryce. Nikt w to nie wątpił. Czyż Przewodniczący Mao mógłby się mylić?
Najłatwiej było aresztować antymaoistę i obwinie go o nieszczęścia kraju. Ludzie z przyjemnością dokonywali takich odkryć i chętnie wsadzali łotrów do pudła. Nie zdawaliby sobie sprawy z własnego szczęścia, gdyby nie słyszeli o nieszczęściu innych. W naszej dzielnicy starszą kobietę uznano za antymaoistkę i skazano na więzienie, bo wypędziła z kuchni kota, który zjadł jej słoninę, i goniła go po ulicy z okrzykiem:
„Zabijcie kota! Zabijcie kota!". Zapomniała, że słowo
„kot" (mao) brzmi tak samo jak nazwisko Przewodniczącego, i za późno dostrzegła swój błąd. Powinna była krzyczeć: „Zabijcie tego, którego boją się myszy!".
Antymaoistą okazał się też stary mężczyzna, cierpiący na dolegliwości żołądkowe. Czytając Mao, puścił bąka, 193
a ponieważ nie zgodził się publicznie przeprowadzić samokrytyki, na resztę życia wysłano go do przymusowej pracy w spółdzielni. Bohaterem obwołano natomiast chłopaka, który w czasie powodzi tonął z okrzykiem: „Niech żyje Przewodniczący Mao!".
Nie potrafiłam już dopatrzyć się w życiu żadnego sensu.
Nic nie wskazywało na to, że moja sprawa wyjdzie na jaw. Co dzień dostawałam miskę wody i dwie bułki.
Po oddaniu papierów usłyszałam, że mam czekać na odpowiedź. Czas płynął, nie nadchodziły żadne wiadomości, a ja traciłam nadzieję. Stopniowo docierało do mnie, że popełniłam największe głupstwo w moim życiu. W nocy leżałam zmarznięta na gołej podłodze.
Za nocnik służyło mi plastykowe naczynie bez przykrywki. Wdychałam zapach własnych odchodów. Dziesiątego dnia zaczęłam walić w drzwi i domagać się rozmowy ze śledczym. Strażnik przyszedł i oznajmił, że za karę nie dostanę dziennej racji żywnościowej.
Wreszcie po dwóch miesiącach zjawił się Wang i z żółtej kartki odczytał mi wiadomość. Zrobił to ze zniecierpliwieniem i niedbale, jakby to robił przez całe życie i miał już tego powyżej uszu.
Dowiedziałam się, że moje zmyślone zeznanie nie będzie miało wpływu na sprawę Zimozielonego. Jako antymaoistkę skazano mnie na dożywotnie więzienie.
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— Wyrok uprawomocni się natychmiast po wiecu. — Wang rzucił mi kartkę i odszedł, trzymając papierosa w splecionych z tyłu rękach.
Moja gra okazała się niewarta świeczki. Byłam głupia. Ale zrobiłam to, co musiałam. Oskarżyciel nawet nie zadał sobie fatygi przesłuchania Zimozielonego i sprawdzenia, czy mówiłam prawdę. Może go zresztą przesłuchał, a Zimozielony uszanował moje życzenie. Mógł się przecież domyślać prawdy. W przeciwnym razie twierdziłby, że jest niewinny. A może chciał osłaniać Dziki Imbir? Może rozumiał jej zazdrość i poczuwał się do winy, bo ją zdradził. Swoim milczeniem wynagradzał jej stratę.
Tak czy inaczej, byłam dla oskarżycieli „owocem zwycięstwa". Mogli teraz z rąk generalnego sekretarza partii odebrać nagrodę, należną bohaterom. Będą awanse i uroczyście przyznawane odznaczenia. Sekretarz może być pewny, że partia nie straciła twarzy. Masy otrzymają ostrzeżenie i nauczkę. To zawsze stanowiło cel publicznych egzekucji.
Rozmyślałam o Dzikim Imbirze. Chciałam poznać jej uczucia, zanim na zawsze pozbawią mnie widoku światła słonecznego i zanim Zimozielony zginie od kuli. Musiałam się dowiedzieć, co Dziki Imbir myśli o tym wszystkim.
Nie żywiłam do niej nienawiści. Nienawidziłam siebie za to, że namówiłam Zimozielonego do uczestnictwa w wiecu.
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Teraz rozumiałam, że w Dzikim Imbirze usiłuję odnaleźć moją dawną przyjaciółkę. Jak na ironię, a przynajmniej tak sądziłam, mając do wyboru, kogo ratować, wybrałam tylko ją. Nadal mnie zdumiewało, dlaczego nie zdemaskowałam Dzikiego Imbiru w zamian za życie Zimozielonego. Czym się kierowałam?
Które z nich bardziej kochałam?
Nie słyszałam odpowiedzi mojego serca. Ale postąpiłam zgodnie z jego nakazem. Skąd więc to pomieszanie? Czy stąd, że Zimozielony tak naprawdę nigdy nie był mój? Czy w głębi duszy nie uważałam go zawsze za kochanka Dzikiego Imbiru? Czy nie obawiałam się, że nim jest? Czy dlatego nie mogłam bez reszty go pokochać, że nie spodziewałam się, iż kiedyś będzie mój? A może chodziło o odebranie Zimozielonego przyjaciółce i zwrócenie na siebie jej uwagi? Po raz pierwszy ogarnęły mnie wątpliwości: czy jestem zakochana w Dzikim Imbirze? Bo czym innym wytłumaczyć fakt, że poświęciłam Zimozielonego, aby jej zapewnić bezpieczeństwo? Może łatwiej było mi przekonać siebie samą, że Zimozielony nigdy nie odkochał się w mojej przyjaciółce? Czy bolesna świadomość, że Dziki Imbir i Zimozielony nadal się kochają, nie zmusiła mnie do działania na jego i swoją zgubę?
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Osiemnaste urodziny spędziłam w więzieniu. Nie miałam o to żalu, bo dawno już nauczyłam się go tłumić. Umrzeć za sprawę było rzeczą chwalebną.
Wychowano nas na pożegnalnych listach rewolucjonistów, takich jak Jiang Jie, Hui Daiying i Sheng Baoying, by wymienić paru sławnych. Zaczęłam jak jeniec wojenny przygotowywać się do odsiadywania kary. Powoli godziłam się z faktem, że Zimozielonego rozstrzelają, a ja do końca życia nie przestanę go opłakiwać. Mogło być gorzej. Chyba wolałam siedzieć w więzieniu, niż spojrzeć w oczy Dzikiemu Imbirowi i zadać sobie pytanie, dlaczego osłaniałam morderczynię mojego kochanka. Więzienie stanowiło rodzaj ucieczki.
Nie widząc Dzikiego Imbiru, nie splamię swojej pamięci.
Zdawałam sobie sprawę, że miesza mi się w głowie.
Najtrudniejsza była myśl, że po stracie Zimozielonego moje życie nie będzie miało żadnego sensu. Mimo to oczami wyobraźni wciąż widziałam nas dwoje razem 197
w górach, w ubogiej wiosce, radośnie starających się nieść dzieciom kaganek oświaty. Ta myśl nieodmiennie pobudzała mnie do płaczu.
Przypomniałam sobie opowieść Jednookiego Dziadka. Mówił, że kiedyś z trudem starał się wytłumaczyć gromadce wiejskich dzieci, czym jest książka. Nigdy jej nie widziały. Był wówczas weteranem i długo w tej miejscowości nie zabawił. Na pewno Zimozielony i ja okazalibyśmy się lepszymi od niego nauczycielami.
Jaka szkoda!
Odczuwałam dziwną tęsknotę za Dzikim Imbirem.
Często wracałam myślami do naszego dzieciństwa.
Miałam na to mnóstwo czasu. Przywoływałam na pamięć szkolną bramę, klasę, targ rybny, tańce zoo i szafę. Nie dopuszczałam do siebie myśli o Dzikim Imbirze w maoistowskim wcieleniu. Przygnębiał mnie jej obraz z mikrofonem w ręku. Wolałam, gdy w głowie rozbrzmiewały mi jej francuskie piosenki. Pielęgnowałam wspomnienia. Żegnałam się z obojgiem żywych kochanków i witałam ich duchy. Równocześnie czułam spadający ze mnie ciężar.
Zjawiła się właśnie w tym momencie mojej ucieczki od rzeczywistości.
— Śledcza — oznajmił strażnik.
Wyłoniła się z cienia i weszła do celi. Przez dłuższą chwilę stała przy drzwiach nieruchomo. Obserwowała mnie. Była w mundurze, włosy miała porządnie upchnięte pod czapkę. Na jej ręce zobaczyłam nowy zegarek. Serce zabiło mi szybciej. Poniekąd spodzie-198
wałam się tej wizyty. Wstałam, nie na powitanie, lecz na znak, że zdaję sobie sprawę z jej obecności.
— Zostawcie nas same — rozkazała strażnikom.
Wyszli cicho, zamykając za sobą drzwi. Echo ich kroków rozbrzmiało i umilkło. Zapanowała głucha cisza. Słyszałyśmy własne oddechy.
Dziki Imbir bardzo się zmieniła. Wyglądała na zmęczoną, jej oczy utraciły blask. Poszarzała. Przywykłam do jej żywiołowości, więc dziwnie się czułam, kiedy nic nie mówiła. Zastanawiałam się, jak przerwać milczenie. Dany nam czas był na wagę złota. Może powinnam ją zapytać o moich najbliższych. Może prosić, aby ich osłaniała. Chciałam przesłać przez nią wiadomość matce, powiedzieć, że zrobiłam to z miłości —
obiecałam poślubić Zimozielonego, a obowiązkiem żony jest iść za mężem na wygnanie. Te słowa uwięzły mi jednak w gardle.
Moja dawna przyjaciółka siedziała nieruchomo na brzegu ławki. Blask wiszącej między nami nagiej żarówki wybielał nasze skóry. Dziki Imbir zerknęła na drzwi, jakby się chciała upewnić, że strażnicy nie podsłuchują rozmowy. Potem zwróciła się do mnie i czekała, co powiem.
Nadal nie mogłam otworzyć ust. Moja głowa, jeszcze przed chwilą nabita myślami, teraz była pusta. Patrzy
łam na pięści Dzikiego Imbiru, złożone na stole. Raptem przypomniało mi się, że to nimi grzmociła Ostrą Paprykę, stając w mojej obronie. Przełknęłam ślinę.
Jakby w odpowiedzi na moje spojrzenie, cofnęła ręce. Zdjęła i położyła na stole czapkę z czerwoną gwiazdą. Bezgłośnie poruszała wargami. Nie mogłam 199
się oprzeć wrażeniu, że widzę ją po raz ostatni. Próbowałam zagłuszyć smutek, napełniający mi duszę. Stopniowo zaczęłam malować w wyobraźni ostatni obraz.
Jej kochane rysy. Cienkie brwi, migdałowe oczy o żółtawych tęczówkach, długi, wąski nos. Usta, które umia
ły zaciskać się z taką zawziętością. Nie mogłam patrzeć dłużej.
— Ty wiesz, że to byłam ja. — Wreszcie otworzyła usta. — Wiesz, że to było ukartowane. — Mówiła cichym, schrypniętym głosem. — Dlaczego nie doniosłaś?
Spróbowałam zaczerpnąć trochę powietrza, a potem pokręciłam głową.
Spojrzała na zegarek.
— Mów. — Dyszała ciężko.
— Szkoda już została wyrządzona. Ktoś musi za to zapłacić — odparłam. — Ktoś musi ponieść karę. Jeśli nie Zimozielony i ja, to ty.
Zmarszczyła brwi, przygryzła dolną wargę.
— Podjęłam decyzję, to wszystko — dokończyłam zdanie z uczuciem ulgi, że się na to zdobyłam.
Wargi jej zadrżały, łzy popłynęły z oczu. Usiłowała opanować wzruszenie.
— Dobrze ci życzę — dorzuciłam. — Ze względu na to, cośmy przeżyły, co dla mnie zrobiłaś w przeszło
ści... co ja ci... zrobiłam złego... choć nie przepraszam.
Zerwała się gwałtownie, bez słowa otworzyła drzwi i wyszła. Siedziałam, a przede mną leżała jej czapka.
Nagle przeszył mnie ból, skręcający wnętrzności. Sięgnęłam po czapkę.
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Pierwszy października, święto narodowe. Wywołano moje nazwisko. Kiedy szłam korytarzem, zza krat w milczeniu przyglądali mi się więźniowie. Oczami wyrażali współczucie i strach. Odwzajemniałam spojrzenia i niemal słyszałam ich wewnętrzny krzyk rozpaczy. Nagle zaświtała mi myśl, że powinnam śpiewać jak bohaterki rewolucyjnych oper żony Mao, idące na śmierć z takim spokojem, jakby najzwyczajniej w świecie wracały do domu. Ale dzwoniłam zębami, język miałam zesztywniały. Ledwie mogłam iść, nie zbaczając z drogi.
Mocno skrępowali mi ręce i wepchnęli mnie do ciężarówki pełnej więźniów. Brama się zatrzasnęła, samochód ruszył. Nie wiedziałam, jak długo potrwa ta jazda. Mijaliśmy otwarte pola i tereny górzyste. Zalewałam się łzami na widok krów, pasących się na wzgórzach, i dojrzewającego sorgo. Żaden z moich towarzyszy podróży nie patrzył na to co ja. Mieli ziemiste twarze i nisko opuszczone głowy.
Po południu na gładkiej już drodze wzrósł ruch 201
kołowy. Zorientowałam się, że jesteśmy w Szanghaju.
Słońce sączyło się przez gałęzie drzew na chodniki.
Ludzie jak co roku świętowali dzień, w którym „zabija się kurę, aby odstraszyć małpy". Nigdy dotąd nie przyszło mi na myśl, że będę kurą. Nasza ciężarówka nie budziła zainteresowania przechodniów. Kilkoro dzieci biegło za nią, krzycząc: „Dranie! Dranie!".
Mężczyźni szli z twarzami bez wyrazu, ubrani w maotsetungówki. Kobiety niosły swoje koszyki i ciągnęły dzieci za ręce. Wszyscy poruszali się szybko.
Miałam nadzieję, że wypatrzę wśród nich moją matkę lub ojca. Matka na pewno mnie szuka. Przypuszczalnie stoczyła z władzami niejedną walkę. Rodzeństwo bez wątpienia chodzi pod wszystkie zakłady poprawcze.
Wiedziałam, że robią to moje młodsze siostry i bracia: idą do oddalonego o wiele mil Pierwszego Więzienia Szanghajskiego i godzinami wysiadują na krawężniku.
Patrzą, jak po drugiej stronie ulicy zmieniają się straże, zaglądają do ciężarówek z więźniami w nadziei, że mnie zobaczą. Siedzą tak do zmroku, bez jedzenia i wody, jak niegdyś ja, gdy czekałam na ojca pod Dzielnicową Spółdzielnią Pracy, choć już go tam nie było. Zdawałam sobie z tego sprawę, ale tak bardzo za nim tęskniłam, że czułam się nieco lepiej, gdy na niego czekałam.
Wiedziałam, co mnie spotka. Rokrocznie widziałam tyle osób, przewożonych pod eskortą żołnierzy na wiece, które odbywały się na placu Ludowym. Więźniowie mieli ogolone głowy. W dzieciństwie nie wątpiłam, że to przestępcy. Chętnie przyglądałam się egzekucjom. Wykrzykiwałam slogany i obrzucałam 202
kamieniami przejeżdżające ciężarówki. Władze miejskie bardzo lubiły pokazywać „owoce rewolucji". Dwadzieścia trzy lata temu, kiedy maoistowska Armia Ludowo-Wyzwoleńcza zajęła miasta, defilowała po tych samych ulicach. Wtedy jej „owocami" były czołgi i broń amerykańska, dzisiaj więźniowie, obwiązani sznurami jak noworoczne prezenty.
Kierowca zatrzymał się przed ceglanym budynkiem bez tabliczki i numeru. Na ciężarówkę wdrapali się nowi więźniowie, wśród których natychmiast rozpoznałam Zimozielonego. Nie widziałam go od wielu miesięcy. Głowę miał ogoloną na zero, rysy jakby surowsze. Sprawiał wrażenie przygotowanego na wszystko. Gdyby nie więzy, rzuciłabym się na niego.
Uśmiechnął się blado, kiedy napotkał mój wzrok. Wyraz jego twarzy nie zdradzał rozgoryczenia. Pewnie i on postanowił złożyć siebie w ofierze. Podziwiałam jego determinację, lecz zazdrościłam Dzikiemu Imbirowi, że to za nią Zimozielony chce ponieść karę.
Przyjechaliśmy na plac Ludowy. Ciężarówka przedzierała się przez ciżbę, tymczasem zaś młodzież recytowała cytaty z dzieł Mao: „Ludziom tym nie podoba się nasze państwo dyktatury proletariatu... Przy najmniejszej okazji usiłują oni wywołać zamieszanie, dążąc do obalenia partii komunistycznej i przywrócenia starych Chin. Są to ludzie, którzy w walce między dwiema drogami — proletariacką, socjalistyczną a bur-
żuazyjną, kapitalistyczną — uparcie idą po ostatniej...
są oni gotowi do kapitulacji przed imperializmem, feudalizmem i biurokratycznym kapitalizmem... Są to elementy ultrareakcyjne...".
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Napluto mi w twarz, później posypały się kamienie.
Ktoś złapał mnie za włosy. Ciężarówka jechała dalej.
Poczułam ostry ból, kiedy wyrwano mi pasmo włosów wraz ze skórą. Tłum wył z radości. Krzyczał: „Precz z antymaoistką!". Byłam wściekła, ale nie mogłam się poruszyć, nie mogłam otrzeć zakrwawionej twarzy.
Plunęłam na młodą dziewczynę, która uczepiła się powoli jadącej ciężarówki i rozorała mi paznokciami skórę na policzku.
Tłum zaczął śpiewać jedną z moich ulubionych pieśni — poemat Mao o zdobyciu Nankinu: „Szaleją deszcz i wichura, błękitnieje i żółci się góra Dzwon, kiedy milion niezrównanych żołnierzy przeprawia się przez Wielką Rzekę. Szczyt jest zwiniętym smokiem, miasto — tygrysem sprężonym do skoku, olśniewającym jak nigdy dotąd. Wiruje niebo, odwraca się ziemia.
Choć uniesieni radością, musimy z męstwem przepędzić wroga, gotowego na wszystko...".
Nagle zwątpiłam w szlachetność swoich pobudek.
Może wszystko, co robiłam, było żebraniem o miłość Zimozielonego? Spójrz na mnie, chcę oddać za ciebie życie. Jestem lepsza od Dzikiego Imbiru. Przekonaj się na własne oczy. Patrz, Zimozielony, oto ta, gotowa na wszystko, gotowa umrzeć za ciebie, i tamta, która kazała cię rozstrzelać.
Ciężarówka płynęła przez morze czerwonych flag i transparentów. Ilekroć się zatrzymywała, wykorzystywałam szarpnięcie i przysuwałam się do Zimozielonego. Wreszcie dotknęliśmy się ramionami. Popatrzyliśmy na siebie. W jego oczach dojrzałam smutek.
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Wiec się zaczął. Plac Ludowy był pomniejszoną wersją placu Tian'anmen bez Bramy Niebiańskiego Spokoju, toteż na tę uroczystość ozdobiono najwyższy w polu widzenia budynek, ponury, wzniesiony w stylu sowieckim ratusz z płaskim dachem. Udekorowano go mnóstwem czerwonych flag i transparentów, pod nim zaś ustawiono prowizoryczne podium. Wielotysięczne tłumy, zebrane u stóp podium, krzyczały: „Nasze życie zawdzięczamy partii komunistycznej! Nasze szczęście zawdzięczamy Przewodniczącemu Mao!".
Mnie i resztę skazańców zepchnięto z ciężarówki, pod eskortą poprowadzono do ratusza i zamknięto w ciemnym pomieszczeniu. Śmierdziało tam odchodami, bo kilku więźniów już narobiło w spodnie. Inni zaczęli wrzeszczeć i gadać od rzeczy.
Strażnicy bezskutecznie próbowali ich uciszyć, waląc kolbami karabinów, a wywoływanych po nazwisku wypychali kolejno na podium. Ilekroć otwierały się drzwi, fala sloganów uderzała nas w twarze.
Zaczęłam się rozglądać za Dzikim Imbirem. W głowie miałam zamęt. To wszystko budziło teraz mój sprzeciw. Nie mogę dopuścić, aby Dziki Imbir zamordowała Zimozielonego, a mnie wtrąciła do więzienia.
Muszę przerwać milczenie. Poczułam w ustach smak żalu. Po raz pierwszy pomyślałam, że Dziki Imbir nie jest tego warta.
— Dziki Imbir! Dziki Imbir! — krzyknęłam. Choć strażnicy skopali mnie i przewrócili, wrzeszczałam dalej.
Dziki Imbir nie prowadziła wiecu. Pewnie dopiero później wygłosi ważne przemówienie. Powiedziała 205
mi kiedyś, że Przewodniczący Mao zawsze ostatni zabiera głos.
Wywołano Zimozielonego. Zanim strażnicy wypchnęli go na podium, odwrócił się i spojrzał na mnie.
Wyczułam, iż żegna się ze mną na zawsze.
— Wrócę pod postacią drzewa — uśmiechnął się przez łzy — i sprawię, że twoje życie będzie zielone.
Jeśli kiedykolwiek odzyskasz wolność, proszę cię, odwiedź moją babkę na górze Bei. Ma dziewięćdziesiąt trzy lata i mieszka na szczycie tej góry, w świątyni nazywanej Świątynią na Skale. Powiedz jej, żeby zawsze przy pełni księżyca wypatrywała pod łóżkiem cykającego świerszcza. Dzikiemu Imbirowi oddaj wszystkie moje guziki z Mao i książki. I powiedz, że byłem dumnym antymaoistą.
Miał na sobie zakrwawioną białą koszulę i niebieskie spodnie. Za kilka minut zostanie męczennikiem. Załamałam się.
— Precz z antymaoistami! — dobiegały z megafonu okrzyki. — Precz! Precz! Precz!
Już znajdowałam się w piekle. Uważałam, że należy zburzyć świat, po którym Dziki Imbir będzie chodzić w aureoli maoistki, zamiast odczuwać skruchę. Moje sumienie buntowało się przeciw sercu. Zbierałam się na odwagę, oczami szukałam mikrofonu, w myślach układałam przemówienie. Doskonale wiedziałam, co powiem. Powiem, że mam dość udawania. Później wygarnę całą prawdę. Całą prawdę, począwszy od szafy, a na rozmowie za kulisami skończywszy.
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Złamię obietnicę, ogłoszę, że już nie kocham Dzikiego Imbiru.
Przez mikrofon wywołano „więźniarkę Jawor". Strażnik szponiastymi łapskami chwycił mnie za ramiona, ścisnął i wypchnął na podium. Ustawiono mnie w tym samym rzędzie co Zimozielonego.
Obróciłam się do niego. Oczy miał zamknięte, brodę uniesioną, twarz naznaczoną smutkiem.
Wpatrywałam się w mikrofon. Nogi mi się trzęsły, pierś falowała.
Przede mną wyrósł mężczyzna o małych oczkach i tłustych policzkach, z nożyczkami i elektryczną golarką w dłoniach. Strażnik złapał mnie za ręce, wykręcił
je do tyłu i związał. Popchnięta, musiałam klęknąć.
Pofałdowany podbródek tłuściocha, który zaczął mnie golić, nagle przysłonił mi niebo.
W tłumie zakotłowało się jak w kopcu termitów.
Moje włosy pękami spadały na ziemię. Pomyślałam, że skubią mnie jak kurę na targu.
Mówiłam sobie, że muszę czekać i przemówić do tłumu w odpowiedniej chwili.
Wywołali kogoś innego, a mnie dźwignęli z kolan i zepchnęli z podium.
Uświadomiłam sobie, że nie będę miała okazji wyjawić prawdy. Jakaż byłam głupia! Niektórym więźniom pozwalano stanąć przed mikrofonem, bo nie mogli mówić — mieli usunięte struny głosowe!
W rozpaczy wyrywałam się i kopałam z całych sił.
Strażnik walnął mnie kolbą w świeżo ogoloną głowę.
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Przy placu stały zaparkowane ciężarówki, do których znów zaczęto nas ładować. Strażnicy popchnęli Zimozielonego do pierwszej, mnie poprowadzili do drugiej.
Wyrwałam się i rzuciłam na niego. Histerycznie wykrzykiwałam jego imię. Padłam na ziemię. Nadbiegło jeszcze czterech strażników i próbowało mnie uspokoić, ale byłam jak oszalała i gotowa na wszystko. Trzymałam Zimozielonego za nogę. Łzami oblewałam mu spodnie. Już za późno. Nie ma dla niego ratunku. Za późno odzyskałam rozum. Pomogłam Dzikiemu Imbirowi go zamordować.
Gdzie jest Dziki Imbir? Jeśli oczy nie widzą, serce pozostaje czyste — przemówił do mnie głos mojej zmarłej babki. Jaka Dziki Imbir jest sprytna, że się teraz ukrywa. Ale na pewno skądś nas obserwuje i widzi każdy szczegół. Odlicza ostatnie minuty, kiedy Zimozielony może jeszcze oddychać, a ja kąpać się w słońcu. Czyżbym myliła się od pierwszego dnia naszej znajomości? Czy kiedykolwiek zasługiwała na to, abym myślała o niej w ostatniej chwili?
Strażnik nadepnął mi na nadgarstek. Pod wpływem ostrego bólu puściłam spodnie Zimozielonego. Pozwoliłam odejść mojej miłości, mojemu życiu.
Właśnie wtedy usłyszałam głos. Jej głos. Daleki, lecz rozpoznawalny. Mówiła przez megafon. Z wysoka.
Z płaskiego dachu ratusza.
Równocześnie z milionem innych głów odwróciła się i moja. Wyraźnie jak w soczewce ujrzałam na 208
dachu drobną figurkę, która wymachiwała obłąkańczo, a w ręku trzymała mikrofon. Zachodzące za jej plecami słońce przypominało olbrzymi czerwony lampion.
Głos był zniekształcony, urywany, jakby sylaby ulatywały z wiatrem.
— Niech żyje Przewodniczący Mao! To ja, maoistką Dziki Imbir! Wstrzymajcie egzekucję! Przewodniczący Mao naucza: „Prawdziwy komunista jest szlachetny, bezinteresowny, żyje po to, aby budować komunizm, poświęcać się dla ludu!". Cóż, sprzeniewierzyłam się naukom Mao! Jestem tutaj, bo nie potrafię wytłumaczyć, co mi się przydarzyło. Bardzo przepraszam Przewodniczącego Mao. Wstydzę się mojego tchórzostwa... Jeśli nie mogę być szlachetna, bezinteresowna, nie mogę żyć po to, aby budować komunizm, powinnam się złożyć na ołtarzu...
Figurka Dzikiego Imbiru przesunęła się wzdłuż krawędzi dachu, jakby w poszukiwaniu dobrego miejsca do skoku. W nagłym olśnieniu wyobraziłam sobie jej upadek. Dech mi zaparło.
— Ale dla Przewodniczącego Mao jestem nikim.
Nie mógłby przyjąć mojej ofiary. W moich żyłach płynie brudna krew burżuazyjna. Nie zasługuję na to, aby się złożyć na ołtarzu rewolucji... Jestem śmieciem, oto, co mogę wam powiedzieć. Umrę, a moja śmierć zaważy tyle co puch łabędzi. Ale nie będę płakać.
Dowiodę swojej szczerości, bo postąpię jak maoistką.
W głębi duszy jestem tą, za którą zawsze się podawa
łam... Moja przyjaciółka Jawor była głupia. Nie była maoistką. Trzeba ją wychować. Jest złodziejką ludzkich serc. Jednak z incydentem na wiecu nie miała nic 209
wspólnego, podobnie jak towarzysz Zimozielony...
Przyszłam tu, aby powiedzieć wam prawdę. Jestem maoistką. Spełniam swój obowiązek, bo wprowadzam w czyn nauki naszego wielkiego przywódcy!
Przeszła na róg budynku i krzyczała:
— Przewodniczący Mao naucza: „Jest wiele spraw, które — jeśli ujmować je na oślep, nieświadomie —
mogą stać się dla nas balastem, brzemieniem. Na przykład: ktoś popełnił błąd i uważa, że teraz, tak czy inaczej, leży na nim piętno, i dlatego popada w depresję; inny znów nie popełnia błędów i dlatego poczytuje się za nieskazitelnie czystego i popada w zarozumialstwo. Ktoś z towarzyszy nie widzi wyników swej pracy i dlatego może upaść na duchu; inny osiąga sukcesy i dlatego może zadzierać nosa. Ktoś dopiero niedawno włączył się do walki rewolucyjnej i dlatego nie posiada jeszcze dostatecznego poczucia odpowiedzialności; inny zaś wskutek swej bogatej przeszłości bojowej może poczytywać się za nieomylnego...".
— O czym ona mówi? — rozległy się głosy.
— Ona wariuje! — ze zdziwieniem stwierdził strażnik, eskortujący Zimozielonego.
— Już zwariowała! — Tak zareagowali zebrani.
— Dziki Imbir zwariowała! — Tłum zafalował.
— Niech ktoś coś zrobi!
— Ona skoczy z dachu!
— Nie! Nie rób tego, Dziki Imbirze!
Ciżba ludzka popłynęła w jej stronę jak fala oceanu.
— Cicho! — doleciał krzyk z góry. — Chcę, żeby wszyscy wysłuchali mnie uważnie. Żywa czy martwa, 210
jestem maoistką. Ale miałam nieczyste myśli. Nosiłam w sercu urazę i szukałam odwetu, co obróciło się przeciw mnie. Okryłam hańbą Przewodniczącego Mao, więc muszę się za to ukarać. Proszę jednak — lekko ugięła kolano — abyście zapamiętali mnie jako maoistkę! Maoistkę!! Maoistkę!!!
Skoczyła.
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Widziałam, jak Zimozielony uwalnia się z rąk strażników i biegnie w stronę leżącej. Strażnicy otoczyli go całą gromadą, jakby próbował ucieczki.
— Wezwijcie karetkę! — wrzasnął. — Karetkę!
Kogokolwiek!
— Ojej, roztrzaskała sobie czaszkę — usłyszałam głos jakiejś starszej kobiety. — Będzie miała szczęście, jeżeli umrze, bo gdyby przeżyła, byłaby jarzyną.
W tłumie znów zahuczało jak w ulu.
Zabrzęczał mikrofon.
Dusiłam się, spazmatycznie łapałam powietrze.
Chciałam się poruszyć, lecz kończyny odmawiały mi posłuszeństwa. Potykałam się, padałam co krok, czołem waliłam w beton.
Na czworakach utorowałam sobie drogę do Dzikiego Imbiru. Leżała nieruchomo, z posiniałą twarzą, zamkniętymi oczami i mocno zaciśniętymi ustami. Nie będzie już recytować Mao. Z jej głowy płynęła krew, włosy przysłaniały pół twarzy. Miała na sobie mundur, uprany i pozapinany.
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Dłonie, które ujęłam, były jeszcze ciepłe.
W mojej głowie rozległo się żałobne zawodzenie morza. Świat pobielał mi przed oczami.
Leniwa strużka krwi Dzikiego Imbiru wsiąkała w moje spodnie.
Z tłumu wybiegła Ostra Papryka i zaczęła przeszukiwać kieszenie leżącej, ale przeszkodził jej w tym milicjant. To on znalazł zakrwawioną kopertę.
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Nie pamiętam powrotu do celi. Obudziłam się na gołym, zimnym betonie, mimo to spocona i z wysoką gorączką. Raz po raz traciłam przytomność. Wciąż słyszałam głos matki: „Idź i zobacz, woła cię Dziki Imbir". Czułam się jakby oderwana od własnego ciała.
Nie mogłam kiwnąć palcem u ręki ani u nogi. Po głowie snuły mi się strzępy wspomnień. Leżąc nieruchomo, zaczęłam bezwiednie powtarzać cytaty z Mao:
„Komunizm to konsekwentna ideologia proletariatu i jednocześnie nowy ustrój społeczny. Ta ideologia i ten ustrój społeczny różnią się od wszelkiej innej ideologii i od wszelkiego innego ustroju społecznego i w całych dziejach ludzkości są najbardziej doskonałe, najbardziej postępowe, najbardziej rewolucyjne i najbardziej rozumne... z nieprzepartą mocą rozprzestrzeniają się po całym świecie, przeżywając swoją przepiękną młodość".
Obraz przyjaciółki, skaczącej z dachu, wciąż powracał przed moje oczy. Przypominała dziecko, zeskakujące z drzewa figowego. Słyszałam śmiech. Jej 214
i Zimozielonego. Ciągle widziałam ich twarze. Ukazywały mi się jak odbicie księżyca na wodzie, które załamywało się w chwili przebudzenia. Ilekroć zasypiałam, pojawiał się nowy księżyc. Słyszałam plusk wody, obmywającej kamienne obramowanie sadzawki.
Pamiętam chwilę, gdy odwróciłam się, aby popatrzeć na Zimozielonego. Z zastygłym na ustach uśmiechem krzyczał: „Niech żyje Przewodniczący Mao!", i miał
taką minę, jakby w trakcie opowiadania kawału odrąbywano mu głowę.
Oprzytomniałam, kiedy wszedł strażnik.
— Wstawaj i życz stu lat Przewodniczącemu Mao! — Podniosłam się, a on zdjął mi kajdanki. —
Wychodź, jesteś wolna. — Odchrząknął i splunął na podłogę.
Spytałam, co się dzieje.
— A skąd mam wiedzieć? — odpowiedział.
W kancelarii więziennej wszystko mi wyjaśniono.
Dziki Imbir przyznała się w liście do intrygi, odpowiedzialnością za incydent na stadionie obarczyła siebie i Ostrą Paprykę, która zresztą odparła zarzut, podając się za jej ofiarę.
— A co z Zimozielonym? — O mało nie udławiłam się z wrażenia. — Jechał na miejsce egzekucji, kiedy czytano ten list!
— Żyje. To szczęściarz. Jeszcze raz potwierdza się słuszność nauczania Przewodniczącego Mao: „Nasza partia nigdy nie obejdzie się źle z dobrym towarzyszem" — głosem pozbawionym wyrazu odrzekł ofi-215
cer. — Towarzysz Zimozielony ocalał w ostatniej chwili. To kolejne zwycięstwo rewolucji.
Leżeliśmy w łóżku Zimozielonego zapłakani. Daremnie próbowaliśmy uczcić początek nowego życia.
Nie umieliśmy się uwolnić od myśli o Dzikim Imbirze.
Ból, spowodowany jej utratą, uodpornił nasze ciała na pożądanie. Patrzyliśmy na siebie, ale widzieliśmy tylko ją. I słyszeliśmy jej głos. Namiętnie recytujący cytaty z dzieł Mao. Obejmowałam Zimozielonego. Powoli zapadaliśmy w głęboki sen. A w nim Dziki Imbir znów pakowała mnie do szafy. Znów wyczuwałam obecność przyjaciółki.
Płynęły dni, tygodnie i miesiące. A my nie potrafili
śmy się kochać.
Matka powiedziała mi, że tego dnia, kiedy spopielono zwłoki Dzikiego Imbiru, odebrała prochy z krematorium. Nie zastosowała się do polecenia władz i potajemnie zaniosła je do świątyni w górach. Modliła się o spokój duszy Dzikiego Imbiru, paląc kadzidło. Następnie zmieszała je z prochami zmarłej i pozostawiła w klasztorze pod zmienionym imieniem, które zaproponował główny kapłan. Zamiast „Dziki Imbir" napisała „Ziemia Odnaleziona". Podała mi adres klasztoru.
Zimozielony wyjechał z Szanghaju, aby zrealizować swoje marzenie i uczyć wiejskie dzieci. Ja zostałam.
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Zadecydowaliśmy, że ze sobą zerwiemy. Mimo usilnych starań nie potrafiliśmy odbudować naszego związku. Mieliśmy sobie niewiele do powiedzenia. Nie mogliśmy ani wspominać zmarłej, ani się od tego powstrzymać. Odchodząc, zabrała po cząstce każdego z nas. Co wieczór czułam wilgoć ziemi, co rano jej woń.
Nie żegnałam Zimozielonego na dworcu. Nie prosił
o to. Oboje zachowywaliśmy się tak, jakbyśmy próbowali zapomnieć o sobie, zanim zdołamy zapomnieć o Dzikim Imbirze.
Dostałam przydział pracy do trzynastego szanghajskiego domu towarowego. Sprzedawałam ołówki, notesy, tornistry. Od czasu do czasu postanawiałam kupić coś na wyprzedaży i posłać Zimozielonemu, ale nigdy tego nie zrobiłam. Nie miałam jego adresu. Nie pisał
do mnie. Zresztą nawet gdybym miała adres, i tak bym się z nim nie skontaktowała.
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Z biegiem lat pojawiali się w moim życiu inni mężczyźni. Chodziłam z tymi, którzy nie znali mojej przeszłości. A jednak często odczuwałam pustkę. Chyba wciąż podświadomie pragnęłam odkryć tę moją cząstkę, którą pogrzebałam w dniu śmierci Dzikiego Imbiru. Z żadnym z tych mężczyzn nie doszło do fizycznego zbliżenia. Z paroma zaręczyłam się i zerwałam. Miałam dwadzieścia dziewięć lat. Czułam się, jakbym miała dziewięćdziesiąt dwa.
Moja matka zmarła na raka macicy w roku 1981.
Przed samą śmiercią wyraziła życzenie, abym rokrocznie odwiedzała świątynię i zapalała Dzikiemu Imbirowi kadzidło. — Jesteśmy to winne pani Pei —
powiedziała. Ojciec rzadko się odzywał. Zwolniony po siedemnastu latach z obozu pracy przymusowej, mówił bardzo niewiele. Nienawidził byłych maoistów.
Moje rodzeństwo rozproszyło się po kraju, pozakładało własne rodziny i miało dzieci. Dwóch braci pracowało na kolei, jeden był w wojsku radiotechnikiem. Pracowały też młodsze siostry, jedna jako 218
pielęgniarka, druga jako kierowniczka spółdzielni pracy gdzieś na prowincji. W Szanghaju zbieraliśmy się w każdą wigilię Nowego Roku. Dzieci bawiły się w chowanego pod stołem, a moje rodzeństwo opowiadało kawały o rewolucji kulturalnej. Bracia i siostry drwili z Mao, jego zwolenników i byłych maoistów.
Ja rzadko włączałam się do rozmowy. Dla mnie rewolucja kulturalna była religią, a Dziki Imbir jej ucieleśnieniem.
Tego roku przy świątecznym stole ojciec przepił do mnie mocnym ryżowym winem. Powiedział, że najlepszą drogą do szczęścia jest zapomnienie.
Po fajerwerkach poszłam odwiedzić dom przy końcu zaułka Jiajia. Zamieniono go na magazyn konserw warzywnych. Należał do targowiska. W całej dzielnicy wszystkie ścienne malowidła, portrety Mao, cytaty z jego pism i wierszy zdrapano albo pokryto warstwami cementu. Prócz figowca po Dzikim Imbirze nie pozostało ani śladu. Drzewo było teraz bardzo grube i obsypane owocami.
Pierwszy raz wybrałam się do świątyni czwartego dnia wiosny. Wspinaczka do miejsca położonego wysoko w górach była trudna. W dużej jaskini znajdował
się tam posąg Buddy, a nieco dalej, w klasztorze, w małej szufladce obok ołtarza, przechowywano prochy Dzikiego Imbiru. Ołtarz nakryty był czerwonymi jedwabnymi tkaninami i oświetlony setkami świec.
Dopiero wtedy pojęłam zamysł mojej matki. Na swój sposób pomagała mi pogodzić się ze stratą i ukoić 219
smutek. Wiedziała, że nigdy nie zdołam zapomnieć Dzikiego Imbiru i Zimozielonego, ale jeśli mam żyć dalej, muszę z tym dojść do ładu. Czekała cierpliwie, aż to zrozumiem.
Ściany wokół ołtarza pokryte były wersetami z sutr buddyjskich, które jakby przesuwały się i przepływały przez życie bez zatrzymywania się, nie dopuszczając, aby na ich drodze stanęła gorycz. Czy byłam rozgoryczona?
Od samobójstwa Dzikiego Imbiru minęło prawie dziewięć lat. Po śmierci Mao kraj zrzucił maskę. Ludzie wstydzili się maoistowskiej przeszłości. Rewolucję kulturalną oraz jej szaleńczy i niszczycielski charakter poddano oficjalnej krytyce, choć jeszcze nikt odpowiedzialnością nie obarczał Mao. W opowieściach sąsiadów incydent podczas wiecu był czymś smutnym.
Nikt nie wspominał Dzikiego Imbiru jako bohaterki, tylko jako głupią dziewczynę.
Gazeta rozpisywała się o zaplanowanym na 1 października, dzień święta narodowego, wyburzeniu ratusza, wzniesionego w sowieckim stylu. Na jego miejscu miał stanąć hotel, w którego budowę zainwestowali Japończycy. Działo się to w 1994 roku, dwadzieścia lat po śmierci Dzikiego Imbiru.
Pierwszego października rano byłam roztargniona.
Oczami wyobraźni widziałam ratusz. Jadłam akurat śniadanie w kawiarni, gdzie wówczas pracowałam, kiedy przez radio zapowiedzieli, że wybuch nastąpi o dziewiątej. Zastanawiałam się, jak to będzie wy-220
glądało, i gorąco zapragnęłam to zobaczyć. Ciekawość była tak silna, że samowolnie wyszłam z pracy i autobusem pojechałam na plac Ludowy.
W obawie przed wyrzutami sumienia przez wiele lat go omijałam. Wszystko malowało mi się w pamięci tak wyraźnie, jakby zdarzyło się wczoraj. Ledwie wysiadłam z autobusu, oczy wezbrały mi łzami. Na widok budynku ożyła pamięć o Dzikim Imbirze. Widziałam niemal, jak z żarem mówi do mnie: „Nie powinnaś mi współczuć. Rany traktuję jak odznaczenia!". Słyszałam też jej śmiech. Srebrne paciorki sypiące się na jadeitowy talerz. Teraz mogłam się już przyznać, że tęskniłam za nią przez te wszystkie lata.
Ale nikt nie potrafiłby mnie zrozumieć i podzielać moich uczuć.
Nagle strasznie zatęskniłam za Zimozielonym.
Zrobiło mi się słabo. Błądziłam myślami. Czy został
wiejskim nauczycielem? Czy tęskni czasem za Dzikim Imbirem? Albo za mną? Czy się ożenił? I z kim?
Z wiejską dziewczyną? Swoją uczennicą? Czy z mieszkanką miasta, która uczy w sąsiedniej szkole?
Kręcący się po placu robotnik poinformował mnie, że wybuch nastąpi za pięć minut.
— To stary, brzydki budynek. Teraz już pozbawiony znaczenia. Mnóstwo podobnych zburzyliśmy w Pekinie, ale mało komu chciało się przyjść i popatrzeć.
Podczas wysadzania jednego w Pekinie...
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Nagle w moje pole widzenia wszedł mężczyzna o posturze Zimozielonego. Zamrugałam i pokręciłam głową, ale on wciąż tam był. Zakryłam usta dłonią.
Bałam się oddychać, bo gdybym to zrobiła, prysłoby złudzenie, znikłoby jak odbicie księżyca w sadzawce, kiedy kapnie na nie kropla wody.
Stałam wpatrzona w niego, niezdolna się poruszyć.
Coś szepnęło mi w duszy: „To nie pomyłka. To on".
— Hej, ty! — odezwał się do mężczyzny robotnik. — Cofnij się! To niebezpieczne! Odejdź! Słyszysz? Jazda! Tędy! Pospiesz się!
Mężczyzna zwrócił się do nas z przepraszającym uśmiechem i wtedy mnie zobaczył. Stanął jak wryty, uśmiech zastygł na jego twarzy.
Robotnik popchnął go w bezpieczne miejsce.
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Sądząc po nim, i ja bardzo się zestarzałam. Wyglądał
na prawdziwego chłopa z tymi głębokimi zmarszczkami i ogorzałą twarzą. Miał na sobie sprany zielony płaszcz żołnierski i zniszczone buty. Był pokryty kurzem, lecz budził zaufanie.
Przez chwilę czuliśmy się niezręcznie. Słowa zawisły nam na ustach.
Z megafonu popłynęło ostatnie ostrzeżenie. Potem zaczęto odliczać.
Oboje z Zimozielonym popatrzyliśmy w stronę ratusza. Na pewno widział to samo, co ja.
Jak skrawek jedwabiu Dziki Imbir powoli sfrunęła z budynku.
Myślami błyskawicznie cofnęłam się w przeszłość. Moja przyjaciółka znów miała twarz szesnastolatki.
„Wiesz co? — mówiła. — Płonę, jestem samym żarem. Nikt nie może ugasić mojej miłości do Przewod-223
niczącego Mao. Przeżywam pełnię szczęścia. Dzięki niemu nie zwiędłam, on rozpalił w mojej duszy cudowny ogień!".
Zimozielony podszedł i wziął mnie w ramiona, oddechem muskał mi szyję.
Spojrzałam na niego. W jego oczach nie dostrzegłam wahania. Był zdecydowany, ale wzrokiem poprosił
mnie o przyzwolenie. Chciałam mu powiedzieć, że cały czas czekałam. Że jestem gotowa. Próbowałam wykrztusić te słowa.
Zapieczętował mi usta pocałunkiem.
Zamknęłam oczy.
Rozległ się huk wybuchu.
Poczułam jego smak w ustach.
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